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O Z P O C Z Y N A M Y  d z i s i a j  n a  ł a m a c h  , , G ł o s u "  a k c j ę  
p u b l i c y s t y c z n o - i n f o r m a c y j n ą ,  k t ó r e j  c e l e m  j e s t  

- s z u k a n i e  o d p o w i e d z i ,  j a k  w o g ó l e  i w k o n k r e t -
s y t u a c j a c h  d z i a ł a ć  i p r a c o w a ć  e f e k t y w n i e j ,  j a k  

g r a n i c z o n y c h  z a s o b ó w  w y d o b y w a ć  w i ę k s z e  e f e k t y ?  
| 0 j a i e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  n i e  j e s t  t o  o d k r y w c z e  p y t a -

,5, O d  z a r a n i a  d z i e j ó w  n u r t u j e  o n o  l u d z i .  T o  p r z e c i e ż  
MPdzy"! s t a w o w e  P y t a n i e  e k o n o m i i  b r z m i :  j a k  l e p i e j ,  e f e k -

g-l5'3i 6 n i ® j  G o s p o d a r o w a ć .  
i a n C ń N ^ t a n i e  t o  — c h o c i a ż  i s t n i e j ą  w e k o n o m i i  n a j  r ó ż n i e j -
"f6.i5,i8f t e o r i e  i s z k o ł y  — n i c  n i e  s t r a c i ł o  n a  a k t u a l n o ś c i .  B o  

r s 4  L S z e '  w k a ż d e j  s y t u a c j i ,  w z a l e ż n o ś c i  o d  z m i e n i a j ą -
s i ę  w a r u n k ó w  i o k o l i c z n o ś c i ,  m o ż n a  z n a l e ź ć  l e p -

^ k o r z y s t n i e j s z e ,  e f e k t y w n i e j s z e  r o z w i ą z a n i e .  
A/iy naszą a k c j ę  p u b l i c y s t y c z n o - i n f o r m a c y j n ą ,  d o  u -
W u  w k t ó r e j  s e r d e c z n i e  z a p r a s z a m y  n a s z y c h  C z y t e l -
j^ow, o p a t r z y l i ś m y  l a p i d a r n y m ,  a l e  w n a s z y m  p r z e k o -

, ę A  1 - r ' u  w s z y s t k o  m ó w i ć f c y m  h a s ł e m :  — J a k  z M A Ł O  
M > j ć  W I Ę C E J .  

l e j e m y  w t r u d n y c h  c z a s a c h .  M a m y  d o  c z y n i e n i a  

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się! 
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Stanowisko Sejmu wobec założeń CPR-88 
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)0d(p01 L 9 J r ó ż n i e j s z y m i  n i e d o s t a t k a m i .  B r a k u j e  m a t e r i a ł ó w ,  
f o w c ó w ,  e n e r g i i ,  w w i e l u  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  d o ­

j m i e  o d c z u w a  s i ę  b r a k  r ą k  d o  p r a c y .  
' a k i e  t e ż  będą r e a l i a  p r z y s z ł o r o c z n e g o  p l a n u  g o s p o -

r czego. J a k  w y n i k a  z C e n t r a l n e g o  P l a n u  R o c z n e g o  n a  
1988 w z r o s t  d o s t a w  p o d s t a w o w y c h  p a l i w ,  s u r o w -

i m a t e r i a ł ó w  w y n i e s i e  ś r e d n i o  1,6  p r o c .  
jjGst t o  m a ł o ,  z n a c z n i e  p o n i ż e j  p o t r z e b  i o c z e k i w a ń  
<edsiębiorstw, a l e  n a  w i ę c e j  n i e  s t a ć  g o s p o d a r k ę ,  
r r a  nie  d y s p o n u j e  w o l n y m i  d e w i z a m i  n i e z b ę d n y m i  
^ Uzyskania s u r o w c ó w  i m a t e r i a ł ó w  z i m p o r t u ,  b ą d ź  
.?2yn d l a  z w i ę k s z e n i a  p o t e n c j a ł u  p r o d u k c y j n e g o  

4 raj u. (dokończenie na str. 4) 
mmmmm 

% ^ w ł . )  W najbliższą sobotę Słupski 
gramatyczny inauguruje nowy sezon 
J c z n y  1987/88. Na otwarcie dyrektor 
liczny STD Ryszard Jaśniewicz 
h?Ne współczesną sztukę Jacka Jan-
iCj?go „Umrzeć ze śmiechu" — tragi-
A rozpisaną na dwie role, które 

•pC, r L ^ k i m  przedstawieniu zagrają: Kaja 
z , e V  gka i Elżbieta Retrykat. 

'M' dzieie Się w celi więziennej, gdzie 

P r e m i e r a  s e z  o n  u w S T  D 

N J i ^ a j ą  dwie kobiety. Jedna — magi-'h* u " i ę  FiVUioiy. j o u i  ia — niayi-
^Vchologii, która szuka frapującego 
ę do napisania książki, druga — pro-
lgh

Ka i domniemana morderczyni. Toczą 
3 dialog o życiu i moralności. Wypo-

własne racje i prawdy. Odsłaniają 
i biografie. Wszystko po to, by 
swoje twarze w krzywym zwier-

Wyzbyć z złudzeń, przekonać, iż to. 

co na pierwszy rzut oka wydaje się obiekty­
wnym dobrem moralnym wcale nim nie 
jest, to, co skłonni jesteśmy z góry potępić, 
nie musi być az tak bezwzględnym złem. 

Zachęcamy do obejrzenia przedstawie­
nia w reżyserii i scenografii Ryszarda Jaś-
niewicza. Muzykę do słupskiego spektaklu 
napisał Jarosław Mądroszkiewicz. 

Premierowe przedstawienie sezonu w 
STD odbędzie się na Małej Scenie 26 bm„ 
o godz. 18. 

MIROSŁAWA MIRECKA 

Na zdjęciu: Reżyser spektaklu 
podczas próby z aktorkami. Z 
lewej — Kaja Kijowska, z pra­
wej — Elżbieta Petrykat. 

Fot. Mieczysław Kurewicz 

W drugim dniu sejmowego posiedzenia — w piątek 25 bm. 
— parlament sprecyzował swe stanowisko wobec założeń 
Centralnego Planu Rocznego na rok przyszły. Po zakończeniu 
rozpoczętej w czwartek debaty na ten temat podjął uchwałę, 
w której uznał za słuszne przyspieszenie wzrostu nakładów 
inwestycyjnych. Sejm wyraził zaniepokojenie wzrastającą dys­
proporcją pomiędzy założeniami wzrostu podaży surowców, 
materiałów i energii a założeniami planów przedsiębiorstw. 
Odniósł się krytycznie do braku widocznego postępu w restru­
kturyzacji produkcji. 

Z debaty poselskiej w ciągu obu dni 
posiedzenia, którą już częściowo rela­
cjonowaliśmy, odnotujmy kilka dal­
szych głosów. >Ja tle całości założeń 
CPR pos. Irena Szczygielska wyra­

ziła pogląd o niedostatecznie aktyw­
nej roli centrum, zarówno w równo­
ważeniu gospodarki jak i inicjowaniu 
zmian. Wyczuwa się raczej postawę 
wyczekiwania na spontaniczny roz­

wój oddolny w przedsiębiorstwach. 
Podkreślając pilność II etapu reformy 
pos. Zbigniew Zieliński stwierdził 
jednocześnie, że nie wolno odkładać 
likwidacji nonsensów, które wywołu­
ją negatywne skutki. Na ile zapowia­
dane „twarde finansowanie" stanie 
się faktem? Dotąd — zauważył pos. 
Edmund Skoczylas — prawie nikt 
nie narzeka na brak pieniędzy, zaś 
wszyscy — na brak towarów, mate­
riałów, urządzeń, potencjału wyko­
nawczego. 

Na konieczność takich zasad wy­
nagradzania dyrektorów, które byłyby 

(dokończenie na str. 2) 

# Kiermasz handlowy 
pod patronatem 
stolicy 

(Inf. wł.) Operatywność słup­
skich handlowców owocuje ko­
lejną imprezą. Począwszy od nie­
dzieli, przez cztery dni do 30 
września włącznie w Słupsku 
trwać będzie kiermasz towarów 
sprowadzonych z Warszawy. 

W 16 kioskach, zlokalizowanych w pa­
sażu przy ul. Starzyńskiego, znajdą się 
poszukiwane artykuły przemysłowe produ­
kowane w stolicy. Z przedłożonej oferty 
słupscy handlowcy wybrali towar — ich 

(dokończenie na str. 2) 

Rio de Janerio (PAP). Wędrówka mrówek 
poruszających się w wielometrowej kolumnie na­
leży do normalnych zjawisk w dżungli Amazonki. 
Miejscowi Indianie tłumaczyli naukowcom, że 
„czarne mrówki" mają taki zwyczaj ciągłego prze­
siedlania się. 

Mrówki „mają nosa" 
Tajemnicę przesiedlania się całkiem przypadko­

w o  odkrył niedawno brazylijski etnograf Jose 
Maria Lima. Indianie ze stanu Acre potrafią bezbłę­
dnie przewidywać na tydzień z góry wylewy rzek. 
Etnograf zauważył, że Indianie stale obserwują 
zachowanie się mrówek. Przed wylewem zaczy­
nają one niespokojnie biegać po drzewach. Nastę­
pnie zbierają się w krąg i wymieniają uzyskane 
informacje. Na takim zebraniu ogólnym „podej­
mowane" jest decyzja przesiedlenia się. Następuje 
to dokładnie na 7 dni przed wylewem rzeki. 

j N k a n i a  i rozmowy 
l z i  4 • Orzechowskiego 
l l a  K )  b y w a j ą c y  w Nowym Jorku minister spraw 

»fo!lcznych PRL M. Orzechowski spotkał się z 
dyplomacji: Włoch — G. Andreottim, 

i 
L. Tindemansem i Hiszpanii — F. Ordo 

.J C Przedmiotem rozmów były stosunki dwu 
j f t  i(u e ' zagadnienia dotyczące sytuacji między 

A&-

świadczył, że samoloty tego kraju przepro-
wczoraj rano u wybrzeża Iranu w Zatoce 

. _i/V . *l6i » L . .  .t.L ma ; skuteczny atak 
c*nie powróciły di 

(tp 

- A  

( n a  tankowiec 

na irański tankowiec i 
powróciły do bazy. 

•tli ^onstracje w Chile 
w - 4  
n °  ^ cla chilijska użyła gazów łzawiących i ai 

J ^°dnych do stłumienia demonstracji antyreżi-
j j  rfA l ' s , u d e n t ó w  uniwersytetu w Santiago. Je-

W %  X ^''cjantów użył broni palnej i ciężko ranił 

^strofa śmigłowca 

A * b l i z u  Albertszell (na północ od Mona-
i. ' uległ katastrofie francuski helikopter woj-

*Vpu „Puma", śmierć poniosło 2 francu-
. c m  ^ p i e r z y ,  dwaj inni są ciężko ranni. Śmigło-
i udział w zakończonych na terytorium 

<j V:Wielkich manewrach francusko-zachodnio-
Takich. 

r ^sze protestu 

tysięcy osób wzięły udział w zorganizowa-
* największych miastach Kolumbii „mar­

szach milczenia", na znak protestu przeciwko 
terrorystycznej działalności znajdujących się na 
służbie reakcji ultraprawicowych organizacji para­
militarnych. 

Fidżi: Znów władza 
w rękach armii 

Szef armii Fidżi pułkownik S. Rabuka oświad-
» czyi. że armia ponownie przejęła władzę na Fidżi. 

Rabuka powiedział również, że ostatnie wydarze­
nia na Fidżi dowiodły, że cele kierowanego przez 
niego zamachu stanu z 14 maja br. „nie zostały 
spełnione". 

Polska — Afganistan 

W . Jaruzelski przyjął zastępcę członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Ludowo-Demokraty­
cznej Partii Afganistanu, N. Kawyaniego. W toku 
przyjacielskiej rozmowy podkreślono potrzebę 
dalszego rozwoju współpracy międzypartyjnej 
i całokształtu wzajemnie korzystnych stosunków 
polsko-afgańskich. 

Toruń trzeba ratować 
Przyśpieszeniu prac rewaloryzacyjnych w Toru­

niu poświęcone było wyjazdowe posiedzenie Ze­
społu ochrony dziedzictwa kulturalnego Narodo­
wej Rady Kultury, które odbyło się w tym mieście. 
Podkreślono, że z ponad 1000 budynków średnio­
wiecznego zespołu staromiejskiego w Toruniu, 
wymagających natychmiastowego remontu, re­
nowacji poddanych jest obecnie zaledwie 44. 

„4 razy Lenin" 
Już po raz drugi z rzędu członkowie ZSMP 4 

zakładów noszących imię wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej, Stoczni Gdańskiej, Kombinatu Me­

talurgicznego z Nowej Huty i elektrociepłowni z 
Łodzi wyznaczyła sobie kopalnię im. Lenina w 
Mysłowicach na miejsce okolicznościowego zlo-

W sprawach pieniędzy wszyscy ludzie są sobie 

(przysłowie japońskie) 

SOBOTA 

Imieniny — Justyny. Cypriana 
1962 — niepodległość Jemenu 
1945 — zmarł Bela Bartok, słynny kompozytor 

węgierski 

NIEDZIELA 

Imieniny — Damiana 
1960 — Polska przedstawiła kolejny projekt 

utworzenia strefy bezatomowej w Euro­
pie 

1940 — faszystowskie Niemcy, Włochy i Japp-
nia podpisały układ wojskowo-politycz-

Słortce wschodzi o 6.29. zachodzi o 17.40 

~0r 
Dziś spodziewane jest zachmurzenie umiarko­

wane, okresami wzrastające do dużego z przelot­
nymi opadami deszczu i lokalnymi burzami. Tem­
peratura od 6 st. rano do 15 st. w ciągu dnia. Wiatr 
umiarkowany, okresami dość silny, z kierunków 
zachodnich, (s) 

W. Jaruzelski uczestniczył 
w dziennikarskim seminarium 

Socjalistyczna odnowa — 
doświadczenia, dylematy, perspektywy 

W Warszawie zakończyło ob­
rady dziennikarskie sympozjum 
pod hasłem „Socjalistyczna od­
nowa — doświadczenia dylema­
ty, perspektywy"- Dyskusja kon­
centrowała się wokół hasła nowocze­
sności w życiu i działalności środków 
masowego przekazu oraz krytycznej 
roli prasy jako impulsu postępu. W 
przekonaniu uczestników spotkania 
nowatorskiemu traktowaniu proble­
mów współczesności przeszkadzają 
przede wszystkim pbstawy konser­
watywne, zarówno w sferze przyzwy­

czajeń, przekonań, jak i interesów. 
Walka z przejawami zachowawczoś­
ci, schematycznością działania, biu­
rokracją, wszystko co przeszkadza w 
marszu naprzód — to jedno z najważ­
niejszych obecnie zadań dziennikar­
stwa. 

W końcowej części obrad sym­
pozjum dziennikarskiego „So­
cjalistyczna odnowa — doświad­
czenia, dylematy, perspektywy" 
wziął udział I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski. (PAP) 

Coraz bardziej 
jesiennie 

Pogoda staje się coraz bar­
dziej jesienna. W ostatnich 
dniach września okresowe po­
gorszenie. IMGW przewiduje, że 
w okresie od 27 bm. do 1 paździer­
nika będzie dość chłodno. Spo­
dziewane jest zachmurzenie 
małe lub umiarkowane, prze­
ważnie bez opadów, jedynie na 
początku zachmurzenie duże 
z opadami. 

Dziś przybywa 
wiceprezydent USA 
George Bush 

Na zaproszenie Rady Państwa 
i rządu PRL, wystosowane przez 
zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Kazimierza Barci-
kowskiego, 26 bm., przybywa do 
Polski z 4-dniową wizytą oficjal­
ną wiceprezydent Stanów Zjed­
noczonych Ameryki — George 
Bush. 

Oprócz Polski, stanowiącej naj­
dłuższy etap 9-dniowej podróży wi­
ceprezydenta po Europie, odwiedzi 
on także Belgię, Francję, RFN, W. 
Brytanię i Włochy. 

(dokończenie na str. 2) 

Cofamy zegarki  
W nocy z 26 na 27 bm. Polska 

przechodzi z tzw. czasu letniego 
na czas środkowoeuropejski. 

W związku z tym w niedzielną 
noc z 26 na 27 bm. cofnąć trzeba 
zegarki z godziny drugiej na 
pierwszą. 

„Stary" na gaz 
Instytut Transportu Samochodowe­

go w Warszawie, wydał po raz pier­
wszy w Polsce atest dopuszczający 
do eksploatacji na drogach publicz­
nych dwa samochody ciężarowe star 
A-29 zasilane sprężonym do 200 at­
mosfer gazem ziemnym. Samochody 
należą do Przedsiębiorstwa Transpor­
tu Handlu Wewnętrznego w Katowi­
cach, zaś aparatura zasilajaca została 
opracowana i wykonana w Politechni-

(dokończenie na str. 2) 

Foto—ciekawostki 

Każda pszczoła chciałaby skła­
dać miód w takim ulu, jaki zbudo­
wał pewien Szwajcar. 

Rowerem po ulicach Moskwy w 
miłym towarzystwie. 

V. Soukoup z Pragi ma największy 
w Czechosłowacji zbiór puszek po 
piwie. Jego kolekcja liczy 5260 sztuk 
z 70 krajów. 

CAF-Keystone, TASS, EPA 

KRYSTYNA JUSZKIEWICZ 

T A K ,  o w s z e m ,  p a n  n a c z e l n i k  M a c i ą ż e k  w c a l e  
s i ę  t e g o  n i e  w y p i e r a .  P o w i e d z i a ł  K w i a t k o w ­
s k i e m u  w o c z y ,  ż e  t e n  j e s t  p i j a k i e m ,  b o  t o  j e s t  
p r a w d a .  R e p o r t e r c e  p o w i e  w i ę c e j .  Ż e  K w i a t ­

k o w s k i  w y m u s z a  o d  p a ń s t w a  p o m o c  w ł a ś n i e  
n a  w ó d k ę .  I n n e  w y z w i s k a  c z y  t e ż  o b e l g i  p o d c z a s  
t a m t e j  s i e r p n i o w e j  r o z m o w y  n i e  p a d ł y  i p r z y  t y m  
b ę d z i e  s i ę  p a n  n a c z e l n i k  u p i e r a ł  k a t e g o r y c z n i e .  

Z k o l e i  J ó z e f  K w i a t k o w s k i  ( d o p .  a u t .  — n a z w i s k o  
z m i e n i o n e )  w i d z i  t o  i n a c z e j .  N a c z e l n i k  M a c i ą ż e k  m i a ł  
s i ę  n a j p i e r w  s t u k n ą ć  w y p r o s t o w a n ą  ręką w s z y j ę ,  c o  
j e s t  — j a k  w s z y s t k i m  w i a d o m o  — w y m o w n y m  g e s t e m  
n a  o k r e ś l e n i e  p i j a ń s t w a ,  a n a s t ę p n i e  w y z w a ć  K w i a t ­
k o w s k i e g o  o d  p i j a k ó w  i a l k o h o l i k ó w  Z a ś  n a  k o n i e c  
r o z m o w y  m i a ł  s t w i e r d z i ć ,  ż e  j e ś l i  K w i a t k o w s k i e m u  n i e  
s t a r c z a  r e n t y  n a  w ó d k ę ,  t o  j e s t  j e s z c z e  d e n a t u r a t .  T e g o  
b y ł o  j u ż  p a n u  K w i a t k o w s k i e m u  z a  w i e l e ,  w i ę c  o d p a l i ł  
n a c z e l n i k o w i  s w o i m  u t a r t y m  z w y c z a j e m :  

— P a n u  t o  j u ż  c h y b a  w o d a  d o  g ł o w y  d o b i j a .  J a  t o  
w s z y s t k o  o p o w i e m  w r e d a k c j i  i w t e d y  z o b a c z y m y  k t o  
k o g o . . .  

T y m  r a z e m  w y j ą t k o w o  p a n  K w i a t k o w s k i  n i e  p o s t r a ­
s z y ł  n a c z e l n i k a  t e l e w i z j ą  i p a n i ą  r e d a k t o r  Z i e l i ń s k ą ,  
k t ó r a  b y w a  z w y k l e  j e g o  k o r o n n y m  a r g u m e n t e m .  

OILEŻ łatwiejsze byłoby sta­
wianie diagnoz i wyrokowa­
nie o ludzkich sprawach, 

gdyby życie miało tylko barwy bia­
łą i czarną. Niestety, tak nie jest ani 
w życiu, ani w tej zawiłej sprawie 
trzydziestoośmioletniego kaleki z 

Karlina, Józefa Kwiatkowskiego. 
Jeśli można losowi człowieka wy­
stawić wizytówkę, to w tym przy­
padku mogłaby go zobrazować jed­
na wielka kupka nieszczęścia. 

(dokończenie na str. 5) 
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„Warszawa dla Słupska" 
(dokończenie ze str. 1) 

zdaniem — najatrakcyjniejszy, o wartości 
ponad 75 min zł. Będą w sprzedaży swetry 
z szetlandzkiej wełny po konkurencyjnej 
cenie i wyroby z innego gatunku włóczek, 
kurtki damskie z misia oraz męskie i mło­
dzieżowe. Powinny znaleźć nabywców 
spodnie dla pań, panów i młodzieży szyte 
według najnowszych kanonów mody na 
zamówienie warszawskiego handlu przez 
tamtejszych rzemieślników. 

W oddzielnym stoisku znajdzie się bieliz­
na, biustonosze, piżamy, podkoszulki, raj­
stopy, w innym — śpiwory, kołdry, podu­
szki, koce i pledy. Panie będą mogły zaopa­
trzyć się w bluzki, spódnice i sukienki a 
także w artykuły gospodarstwa domowe­
go. wśród których najbardziej atrakcyjne 
wydają się naczynia żaroodporne oraz 
komplety chińskich garnków. 

Nie zabraknie wyrobów chemicznych i 
kosmetycznych, m in. proszków do prania, 
czyszczących past, kremów i płynów do 
mycia naczyń rzadko oglądanych w skle­

pach na co dzień., Przygotowuje się rów­
nież stoisko tekstylne, a. ponadto z towa­
rami luksusowymi nie zakupipnymi przez 
słupskich handlowców z uWagi na wysokie 
ceny, niemniej mogących kogoś zaintere 
sować. Będą to tapety, torby, spodnie 
kuporty wełny bielskiej. 

Organizatorami kiermaszu są: Oddział 
PSS „Społem" i Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Handlu Wewnętrznego. Cała 
oferta pochodzi z warszawskiego „Spo 

Jak zapowiadają szefowie firm, prezes 
„Społem" Tadeusz Łuniewski i dyrektor 
W P H W  Antoni Tabatowski, wokół sto­
isk, na obszarze całego handlowego mia­
steczka czynne będą równocześnie wszy­
stkie okoliczne sklepy spożywcze i przemy­
słowe oraz kioski z przekąskami. 

Zapraszamy w imieniu organizatorów w 
niedzielę w godz. 10—16, natomiast w 
kolejne dni powszednie od godz. 10 do 18. 

M. Mirecka 

Z Pomorza 
Sztandar dla RUSW 
w Szczecinku 

W przededniu zbliżającej się 43. rocznicy powo­
łania organów Milicji Obywatelskiej i Służby Bez 
pieczeństwa. społeczeństwo Szczecinka ufundo­
wało sztandar Rejonowemu Urzędowi Spraw We-

; wnętrznych. 
Uroczystość, która odbyła się na placu Mpwótki, 

. licznie zgromadziła przedstawicieli zakładów pra­
cy. młodzież, mieszkańców miasta. Przybyły 

"poczty sztandarowe organizacji społeczno-poli­
tycznych. kompania honorowa Milicji Obywatel­
skiej. przedstawiciele kierownictw RUSW z Ko­
szalina. Kołobrzegu. Drawska Pom., Białogardu, 
weterani służby milicyjnej oraz rodziny funkcjona­
riuszy szczecineckiego RUSW. Obecni byli przed­
stawiciele wojewódzkich władz politycznych i 
administracyjnych z sekretarzem KW PZPR w 
Koszalinie, Henrykiem Pacjanem i sekretarzem 
WK ZSL Wojciechem Ruszczyńskim oraz kie­
rownictwa Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnętrznych z płk Stefanem Sokołowskim. 

W imieniu wyróżnionego urzędu jego szef. 
płk Jen Mazurkiewicz złożył serdeczne podzię­
kowania wszystkim, którzy przyczynili się do ufun­
dowania sztandaru — przedstawicielom zakładów 
pracy, organizacji społeczno-politycznych, miesz­
kańcom Szczecinka. Uroczystość zakończyła defi­
lada pododdziałów Milicji Obywatelskiej, (ur) 

„Stary" na gaz 
(dokończenie ze str. 1) 

ce Śląskiej w Katowicach. 1 m sześć, 
gazu to równowartość jednego litra 
paliwa płynnego. W jednej butli o 
pojemności 50 I można pod ciśnie­
niem 200 atmosfer zmagazynować 10 
metfów toeść.-g^zu. Umieszczając w *  
-śl«ffbdh6d*te ̂ ż a r o w y m * - l  
butli Oszczędza śię 60 I bórizyny. W 

Silnik nadal pozostaje wyposażony w 
typowy układ zasilania benzyną. Mo­
żliwe jest zatem nawet w czasie jazdy 
przełączenie go z jednego paliwa na 
drugie. 

Dziś przybywa 
wiceprezydent USA 

(dokończenie ze str. 1) 
Bush jest pierwszym tej rangi poli­

tykiem amerykańskim, który przyby­
wa do Polski od czasów wizyty prezy­
denta J. Cartera w 1977 r. Wizyta 
wiceprezydenta oznacza wznowienie 
kontaktów z USA na szczeblu pań­
stwowym i ma istotne znaczenie dla 
całokształtu stosunków między obu 
krajami, które uległy nadwerężeniu w 
ostatnich latach, a nawet praktyczne­
mu załamaniu kontaktów wzajem­
nych. 

Wymiar tej wizyty wybiega poza 
stosunki dwustronne. Będzie ona 
niewątpliwie bacznie śledzona zarów­
no przez naszych sojuszników, jak i 
państwa zachodnie. Dla tych ostat­
nichzainteresowanie to łączy się bez­
pośrednio z faktem, że ich polityka 
wobec Polski jest w znacznym stop­
niu określona przez stanowisko USA 
w tym zakresie. 

Oczekuje się, iż w trakcie rozmów 
Polska zaprezentuje stanowisko 
państw socjalistycznych w kwestii 
rozbrojenia, zwłaszcza w Europie, wy­
stępując tym samym w interesie bez­
pieczeństwa naszego wspólnego euro­
pejskiego domu. Nie jest to bez zna­
czenia dla procesu stałego umacnia­
nia pozycji Polski na arenie między­
narodowej. (PAP) 

i S T a i t  na patrol 

Londyn (PAP).  10 osób zostało rannyć#i?kif(dy 
rzucono granat ręczny w kierunku patrolu sił 
bezpieczeństwa przemierzającego największe po­
łudniowoafrykańskie osiedle ludności murzyń­
skiej — Soweto pod Johannesburgiem. Dochodzi 
tam nadal do rozruchów ludności murzyńskiej. 

ZSRR: Rozwój gospodarstw 
pomocniczych 

' Moskwa (PAP). KC KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR podjęły uchwały w 
sprawie dodatkowych środków, ma­
jących na celu rozwój prywatnych 
gospodarstw pomocniczych, kolek­
tywnego sadownictwa i ogrodnictwa 
oraz dalszy rozwój gospodarstw po­
mocniczych przy przedsiębiorstwach, 
organizacjach i instytucjach. 

W pierwszej uchwale zobowiązano 
odpowiednie organa do realizacji 
skutecznych przedsięwzięć zachęca­
jących do produkcji mięsa, mleka, 
kartofli, owoców, warzyw i innych 

artykułów rolnych w prywatnych go­
spodarstwach pomocniczych, kolek­
tywnych sadach i ogrodach. 

W drugiej uchwale zalecono przea­
nalizowanie działalności produkcyj­
nej i gospodarczej rolnych gospo­
darstw pomocniczych przy przedsię­
biorstwach, organizacjach i instytu­
cjach, podjęcie kroków, mających na 
celu jak najlepsze wykorzystanie mo­
żliwości w zakresie zwiększenia pro­
dukcji w tych gospodarstwach i lep­
szego zaopatrzenia kolektywów pra­
cowniczych. 

Awaryjne lądowanie 
Moskwa (PAP). Załoga samolotu 

„TU-154", na którego pokładzie 
znajdowało się 161 pasażerów, mimo 
niesprawnego podwozia pomyślnie 
wylądowała na moskiewskim lotni­
sku Domodiedowo w 2,5 godziny po 
starcie z tegoż samego lotniska. Jak 
informuje dziennik „Izwiestia", nikt 
nie doznał najmniejszych obrażeń. 

Zaraz po starcie stwierdzono, że nie 
schowało się lewe podwozie samolo­
tu. Jego wózek znalazł się w dość 

. niezwykłym, pionowym położeniu. 
Załoga postanowiła przygotować się 
do awaryjnego lądowania. Przez 1,5 
godz. samolot, którego zbiorniki były 
zatankowane na lot do Omska (Sybe­

ria zachodnia), krążył nad lotniskiem 
zużywając paliwo. Jednocześnie 
podejmowano próby przywrócenia 
podwozia do normajnej pozycji. Oka­
zało się to jednak bezskuteczne. 

Po wylądowaniu samolot zarzuciło 
na bok od pasa startowego. Wskutek 
deszczu ziemia była miękka i przedni 
goleń podwozia zarył się w błocie. 
Wszystko zakończyło się jednak po­
myślnie. U pasażerów nie było nawet 
małych ran czy zadrapań. Pasażero­
wie odlecieli do Omska tego samego 
dnia innym samolotem, niektórzy zre­
zygnowali z odbycia podróży drogą 
powietrzną. 

nia zostały podjęte dla ochrony.^ 
wateli polskich przed niewłaściwy 
postępowaniem władz graniczny 
wielu krajów, a równocześnie (o 

(dokończenie ze str. 1) 

bezpośrednio związane z wynikami 
ekonomicznymi przedsiębiorstw, 
wskazał pos. Antoni Adamaszek. 

Pos. Mieczysław Serwiński: je­
śli założone w CPR wielkości budow­
nictwa mieszkaniowego mają być o-
siągnięte — to trzeba budownictwo 
lepiej wyposażyć w maszyny, urzą­
dzenia i sprzęt. 

Wiele uwagi wiązało się z gospo­
darką żywnościową. Wątpliwości 
pos. Antoniego Foksa budził frag­
ment założeń CPR odnoszący się do 
środków ochrony roślin. Mają one się 
zwiększyć o 3,3 proc. — ale w stosun­
ku do niskiego poziomu ich zużycia. 
Świadczy to — zdaniem posła — o 
nienadążaniu przemysłu chemiczne­
go za potrzebami rolnictwa. Pos. Jó­
zef Dumała oświadczył, że rolnicy 
nie zaakceptują stałego pogarszania 
się jakości maszyn i sprzętu rolnicze­
go, na które — jego zdaniem — prze­
znacza się stal złej jakości. Pos. Wło­
dzimierz Neneman zwrócił uwagę, 
że skupuje się u nas rocznie ponad 
milion ton rzepaku i są szanse na 
trwały jego eksport. Zależy to jednak 
od rozwoju bazy przechowalniczej i 
przetwórczej. W obecnym planie 5-
-letnim przewidziano na rozwój prze­
mysłu tłuszczowego ponad 37 mld zł; 
realizacja przyjętych zamierzeń jest 
jednak zła. Swymi zastrzeżeniami co do nie­
których rozwiązań w finansowaniu 
nauk społecznych podzielił się pos. 
Mikołaj Kozakiewicz. Powiedział, 
że w założeniach CPR za mało jest 
dowodów na to, iż kulturze i humani­
styce zostaną zapewnione nie tylko 
niezbędne warunki egzystencji, ale 
także będą stworzone szanse wyraź­
nego rozwoju. Poseł zwrócił się z 
apelem do premiera, aby przygoto­
wując ostateczną wersję CPR spojrzał 
raz jeszcze na możliwości poprawie­
nia finansowego zaopatrzenia kultury 
i humanistyki. 

Odpowiadając na pytania, które 
padły w toku debaty — szef planowa -
nia Manfred Gorywoda nawiązał 
m.in., 
słów braku założeń polityki cenowo-
-dochodówej. Rząd nie rnógł ich 
przedstawić —r oświadczył — ponie­
waż instrumenty tej polityki muszą 
być skorelowane z programem II eta­
pu reformy i wybiegać poza rok przy­
szły. Co do podnoszonej kwestii nie­
zadowalającego tempa wzrostu do­
chodu narodowego: uwarunkowania 
rozwoju, tj. znane ograniczenia mate-
riałowo-energetyczne wskazują, że 
przyjęte tempo jest najbardziej racjo­
nalne. Rząd nie zakłada żadnych o-
graniczeń dla wzrostu tempa docho­
du narodowego, jeśli uda się znaleźć 
klucz do wyższej efektywności gos­
podarowania. Rząd podziela troskę 
posłów w sprawie budownictwa mie­
szkaniowego i czyni wiele, aby po­
większyć jego rozmiary. Z konsultacji 
z wojewodami wynika, ze możliwe 
będzie wybudowanie w przyszłym ro­
ku 203 tys. mieszkań — na tyle wy­
starczy materiałów. 

Uchwałę, o której wspomnieli­
śmy na wstępie, określającą sta­
nowisko wobec założeń CPR, 
Sejm podjął przy 3 głosach prze­
ciwko i 7 wstrzymujących się. 

Legislacyjną część piątkowych ob­
rad otworzyło pierwsze czytanie po­
selskiego projektu ustawy o Fundu­
szu Wczasów Pracowniczych. 
Przedstawiając go pos. Paweł Szy­
mański podkreślił przyjęte założenia, 
że FWP będzie nadal prowadzić dzia­
łalność w ramach związków zawodo­
wych. FWP posiada 1460 obiektów 
wczasowych, spośród których 63 
proc. liczy ponad pół wieku. 

Dyskusja poselska w czasie teqo 
pierwszego czytania dała wyraz ogól­
nej aprobacie projektu, choć nie bez 
wielu wątpliwości. Najdalej poszedł 
w nich pos. Jacek Bugański, który 
stwierdził, że projekt w niektórych 
zapisach koliduje z podstawowymi 
kierunkami reformy gospodarczej. 
Chodziło mu m.in. o propozycje doto­
wania FWP i zwolnienia od podat­
ków. Zdaniem posła, przyjęcie tej we­
rsji projektu sankcjonowałoby utwo­
rzenie enklawy dla jednego tylko spo­
śród wielu organizatorów wypoczyn­
ku i turystyki. Tymczasem FWP zape­
wnia jedynie 8 proc. miejsc noclego­
wych całej bazy wczasowej w kraju. 
Poseł uważa za celowe powiązanie 
FWP ze związkami zawodowymi — 
jednak niejako „konsumenta dotacji" 
lecz jako jednostki gospodarczej nad­
zorowanej przez związki. 

Obecnie problemom tym przyjrzą 
się bliżej komisje sejmowe, do któ­
rych izba odesłała ten projekt doty­
czący FWP. 

Sejm — w trybie ustawy — nadał 
Państwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych w Łodzi imię Władysła­
wa Strzemińskiego. Ten nie żyjący od 
35 lat wybitny malarz i teoretyk sztuki 
awangardowej był jednym z współ­
twórców łódzkiej szkoły. 

Izba dokonała zmian w regulaminie 
Sejmu. Są one bezpośrednio związa­
ne z uchwalonymi niedawno ustawa­
mi o konsultacjach społecznych i re­
ferendum oraz o rzeczniku praw oby­
watelskich. Jedna ze zmian dotyczy 
trybu wyboru rzecznika przez Sejm 
(przypomnijmy, iż musi to nastąpić do 
1 grudnia, taki jest wymóg ustawo­
wy) oraz rozpatrywania przez parla­
ment rocznych sprawozdań rzeczni­
ka, a także jego uwag o stanie prze­
strzegania praw i wolności obywateli. 

Przedstawiciele rządu odpo­
wiadali na interpelacje i pytania 
posłów. 

Oto niektóre: 
Do podawanych w prasie, radiu i 

TV informacji o transferach zawodni­

ków pomiędzy klubami, głównie piłki 
nożnej, nawiązał pos. Józef Serafin 
pytając, z jakich funduszów są one 
finansowane? Min. Bazyli Samojlik 
powiedział, że kluby finansują je z 
Własnych zysków, które osiągają z 
prowadzonej działalności gospodar­
czej. Ustalona jest górna granica tran­
sferu. Za dobrego zawodnika klub 
może zapłacić 10 min zł. Po przekro­
czeniu tej kwoty klub musi odprowa­
dzić sumę równą nadwyżce na rachu­
nek GKKFiT. W ub. roku nie wpłynęły 
na ten rachunek żadne kwoty, co 
oznaczałoby, że oficjalnie nie było 
wyższych niż ustalono transferów. 
Najwyższa kwota jaką w poprzednich 
latach zapłacono przy przejściu piłka­
rza z jednego klubu do drugiego wy­
niosła 20 min zł. 

Nawiązując do doniesień praso­
wych z Peru o 7 polskich statkach 
rybackich stojących od 15 lat bez­
czynnie w pobliżu jednego z tamtej­
szych portów i opuszczonych przez 
załogi — pos. Józef Serafin zapytał, 
kto jest odpowiedzialny za ten stan 
rzeczy. W odpowiedzi min. Adam 
Nowotnik przypomniał, że w latach 
1971 —80 armatorzy „Dalmor" i „Od­
ra" współpracowali z państwową fir­
mą peruwiańską. W 1980 r. współ­
praca ta została przez stronę peruwiań­
ską jednostronnie przerwana. Arma­
torzy polscy poszukując zatrudnienia 
dla statków, sprzedali je prywatnym 
firmom w Peru, ale na zasadzie odręb­
nych porozumień podjęli się ich eksp­
loatacji. Od 1981 r. statki były eksplo­
atowane już wyłącznie przez armato­
rów peruwiańskich, z tym że pływały 
na nich częściowo polskie załogi. W 
związku z zaległościami w wypłacie 
wynagrodzeń polskim rybakom — 
zostali oni z tych jednostek wycofani. 
Statki, zgodnie z kontraktami, sta­
nowią wyłączną własność firm peru­
wiańskich. 

Pos. Stanisław Słowik zwrócił 
się z pytaniem, jakie konkretne działa-

środki zapobiegawcze będą Zt,f'rirh 
wane wobec tych obywateli P0 , s  ' v u mm 
którzy nie respektują przepisów pa W l #  
portowych i celnych? 

Otwarta polityka paszportowa ^ 
stwierdził wiceminister spraw za9'̂  g 
nicznych Tadeusz Olechowski d, r v  
spowodowała, że w I półroczu P ^, 
blisko 2 min naszych obywateli zna' t * 
zło się za granicą, przede wszystkim 

przed rokiem. Nakłada to na nasz < 
przedstawicielstwa obowiązek stan ( c, 
troski o ich  los, a także podejmować L 
gdy zachodzi taka potrzeba interwe" ^ vi 
cji w obronie ich praw i interes^ 

Jak Tak było niejednokrotnie we VW 
szech, Grecji, Turcji, Szwecji, a taK ,j 
w Bułgarii, na Węgrzech i w Jugos EL 
wii. Obok przypadków losowych 9 , n 
neralnie dominują: w krajach kapiffll v m  

stycznych — problemy związan= 
nielegalnym podejmowaniem Pr%! 
przez turystów polskich oraz cojd iTfc 
niem naszych obywateli z granicy.3 , 
krajach socjalistycznych — orobl®rry

 lri

 e z  

celne. 

Występujące w br. ze szczegó^L % -
nasileniem przypadki stosoW^L lir'-

i < •» 
przypadki stosoW^ 

zbiorowej odpowiedzialności WO7V iy • • '-g sł"ł •- u z  
polskich turystów przez l o k a l n e j  i#ycg

Ł 

by celne i porządkowe spotkały utach 
należną reakcją z naszej strony. W , ,  
podkreśliłT. Olechowski. Podjęć' ł#ar 
terwencje i oficjalne wystąpień'3 , L . 
obronie naszych obywateli. W rezg ir. 
tacie nastąpiła zmiana stosunku m ij6 
słowiańskich służb celnych do 9KŁ ' 
wateli polskich. Węgierskie wł' 
celne zawiesiły wymagane wcze! 
cło gwarancyjne. 

Od lat rząd nasz podejmuje fóżjjjj, 
rodne działania dla uzdrowienia 
skiej turystyki zagranicznej. C" 
zapobieganie przejawom nie 
go handlu, obrotu dewizami i przen \t yw I ia i iu iu,  u u i u i u  u c w i w i i i i  i K' tQ 
tu. Choć zjawiska te są marginalne- jj 
jednak nie można ich tolerowaC' 
zagranicznego ruchu osobowego 

W J - — — ~ - - " y  I -rt' 
dą e l i m i n o w a n i  z a w o d o w i  speku'8 

ci; rozmiary polskiej turystyki zafl y 
nicznej zostaną dostosowane do p1'. 

Kraje socjalistyczne taK, aby zapc «i 
polskim turystom godziwe war" * 
pobytu, nawet za cenę zmniejsz6' 
liczby wyjeżdżających. (PAP) 

U C H W A Ł A  
Sejm PRL stwierdza, że założenia 

Centralnego Planu Rocznego na 1988 
r. są w podstawowych kierunkach zgo­
dne z uchwałą o Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym na lata 
1986—1990 i przewidują wyższe tem­
po wzrostu produkcji przemysłowej o-
raz dochodu narodowego od ustalone­
go w Narodowym Planie Społeczno-
-Gospodarczym. 

Sejm uznaje za słuszne przyspiesze­
nie wzrostu nakładów inwestycyjnych, 
albowiem na skutek wyższego niż za­
kładano spożycia w latach 
1986—1987 udział inwestycji w 1988 
r. pozostanie na poziomie niższym niż 
ustalony w Narodowym Planie Społe­
czno - Gospodarczym. 

Sejm stwierdza pewien postęp w 
dziedzinie poprawy efektywności pro­
cesów inwestycyjnych. W dalszym cią­
gu jednak efektywność ta jest niezado­
walająca. 

Sejm stwierdza, że zakładane wskaź­
niki zużycia surowców, materiałów i 
energiisąniższe niż w 1987 r. Utrzymu­
jący się nadal wysoki stopień energo­
chłonności i materiałochłonności gos­
podarki narodowej stwarza jednak mo­
żliwość osiągnięcia w praktyce wyż­
szych wskaźników oszczędnościo-

W sferze zaopatrzenia Sejm niepokoi 
wzrastająca dysproporcja pomiędzy 

założeniami wzrostu podaży surow­
ców, materiałów i energii, a założenia­
mi planów przedsiębiorstw. Założenia 
Centralnego Planu Rocznego zbyt o-
gólnikowo odnoszą się do problemu 
wymuszania większej efektywności i 
eliminowania jednostek nieefektyw-

Sejm wyraża zaniepokojenie brakiem 
widocznego postępu w restrukturyza­
cji produkcji. Postęp ten powinien się 
ujawniać w przyspieszeniu produkcji 
nowych wyrobów i wdrażaniu nowo­
czesnych technologii. 

Sejm uważa, że w CPR na 1988 r. 
należy zapewnić wydatne zwiększenie 
dostaw przemysłowych środków pro­
dukcji dla rolnictwa oraz opłacalność 
produkcji rolnej. 

Założenia CPR przewidują wyższe 
niż w poprzednich latach wskaźniki 
wzrostu produkcji w drobnej wytwór­
czości. Możliwości tej gałęzi gospo­
darki narodowej są większe i powinny 
być lepiej wykorzystywane. 

Założenia CPR na 1988 r. nie rokują 
jeszcze zmiany niekorzystnego stanu i 
tendencji w budownictwie mieszka­
niowym, pomimo olbrzymiej presji po­
trzeb społecznych. Stwarza to poważ­
ne zagrożenie dla realizacji zadań Na­
rodowego Planu Społeczno-
gospodarczego na lata 1986—1990 

w tym zakresie. Odnotować należy 
wyprzedzającego w stosunku do " '  
chwały o NPSG realizowania zadąn *• 
zakresie remontów budynków mias*' 
kalnych. 

Sejm stwierdza, że założenia CPB ^ 
1988 r. nie zawierają części cenoW0' 
-dochodowej. Sejm oczekuje przed?0' 
żenią tych założeń nie później njzj j  
projektem ustawy budżetowej na 19% 
r. Brak założeń polityki cenowy 
-dochodowej uniemożliwił przedsta 
wienie informacji o podstawowych z 8 '  
łożeniach budżetu państwa na 1988': 
Sejm stwierdza, że zakładany wzro» 
dostaw towarów na rynek (2,2 proH 
oraz podaży usług bytowych jest zDY 
niski w stosunku do oczekiwań spo*.® 
cznych oraz podstawowego celu, jak"1 

jest równoważenie gospodarki. 

Sejm stwierdza, że instrumenty reą'i' 
zacji CPR w 1988 r. będą wynikać m"1. 
z programu i rozwiązań II etapu reforj™ 
gospodarczej. Sejm oczekuje na p'|n® 
przedłożenie kompleksowego progr8' 
mu realizacji II etapu reformy gosp°, 
darczej. Bez tego trudno będzie lic# 
na pełne uwzględnienie założeń Cen' 
ralnego Planu Rocznego w piana* 
przedsiębiorstw i w planach teren0 

wych. ( P A P )  

b 

„Sarkofag" w PR 
W najbliższą niedzielę polscy radiosłu­

chacze poznają jeden z najżywiej przyję­
tych utworów radzieckiej dramaturgii osta­
tnich lat — nadaną w programie III sztukę 
Władimira Gubariewa „Sarkofag". Autor, 
dziennikarz „Prawdy" i miesięcznika „Zna-
mia" w utworze tym wykorzystał materiały 
zebrane w wyniku reporterskiej podróży do 
Czarnobyla, wkrótce po awarii w tamtejszej 
elektrowni atomowej. „Sarkofag" nie jest 
zapisem danych technicznych, lecz próbą 
wyjaśnienia źródeł katastrofy i jej moralno-, 

psychologicznych następstw. 

Bokserskie MP 

s Trwają Bokserskie Mistrzostwa Polski w 
Krakowie. Nieźle jak na razie spisują się 
pięściarze Czarnych Słupsk. W wadze piór­
kowej Sławomir Fprsztek wygrał 5:0 z 
D. Kasprzakiem (Olimpia Poznań). W wa­
dze lekkopółśredniej J .  Krauze przegrał 
0:6 z B. Gajdą (Legia Warszawa), w wadze 

słekkośredniei dwaj słupszczanie: Stan i­
s ł a w  -Sztszko wygrał przez ko. w pierw­
szym starciu z P. Budzyńskim (Gwdrdia 
Warszawa) a Dariusz Michalczewski 
odniósł owacyjnie przyjęte przez publicz-

, ność jednogłośne zwycięstwo nad ex-mi-
strzem Polski L Czarnym (Gwardia Wroc­
ław). 

W wieczornej serii walk w wadze kogu­
ciej Jerzy Ciechanowski (Gwardia Ko­
szalin) przegrał 2:3 z M. Klisiem (Gwardia 
Wrocław): Porażki doznał również M i r o ­
s ł a w  Knapik,  który jednogłośnie został 
pokonany przez G. Jabłońskiego (GKS 
Jastrzębie). W wadze półśredniej walczyfi 
dwaj słupszczanie i obaj wygrali. J a n  D y -
dak zwyciężył w drugiej rundzie na skutek 
przewagi—J. Rajka (Górnik Sosnowiec) a 
Jarosław Margaa wygrał 5:0 z P. Drea-
sem (Zawisza Bydgoszcz). 

ENDURO '87 — 
62. międzynarodowa 
aześclddniówka motocyklowa 

Według nieoficjalnej klasyfikacji po pię­
ciu dniach drużynowych mistrzostw świata 
ENDURO 87 w klasyfikacji World Trophy 
prowadzi zespół NRD przed Włochami, 

azwecją, W .  Brytanią i Polską. W Junior 
Trophy na pierwszym miejscu jest nadal 
drużyna NRD przed Włochami i USA. Pola­
cy na dwunastym miejscu. 

Sensacja na korcie 

Iwona Kuczyńska (111 miejsce w kla­
syfikacji W I T A )  sprawiła ogromną sensację 
wygrywając w 1/8 finału tenisowego tur­
nieju w Hamburgu z 9 zawodniczką świata 
Claudią Kohde-Kilsch. 

Pogoń — OKS 2:1 

Awansem rozegrano wczoraj mecz I ligi 
piłkarskiej Pogoń Szczecin—GKS Katowi-
c'e 2:1 (0:0). Bramki zdobyli — dla Pogoni 
M. Leśniak (50 min.) J. Cyzio (58 min.), 
dla GKS Katowice — J. Furtok (81 min. 
z rzutu karnego). Żółte kartki: J. Wijas, D. 
Grzesik obaj GKS oraz J. Krzysztofik i M. 
Leśniak (obaj Pogoń). 

Szewardnadze i Shultz 
o konflikcie w Zatoce Perskiej 
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Nowy Jork (PAP). Minister 
spraw zagranicznych ZSRR Eduard 
Szewardnadze spotkał się w Nowym 
Jorku z sekretarzem stanu USA Geor-
gem Shultzem. Wymieniono poglądy 
w związku z zaostrzeniem się sytuacji 
w rejonie Zatoki Perskiej, a także w 
sprawie konfliktu irańsko-irackiego. 

Strony wyraziły poparcie dla rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa ONZ nr 
598, która ma na celu uregulowanie 
konfliktu między Iranem a Irakiem, a 

także dia działań sekretarza general­
nego ONZ, zmierzających do zapew­
nienia realizacji postanowień tej rezo­
lucji. 

E. Szewardnadze stwierdził, że 
zmasowana obecność wojskowa 
USA w strefie Zatoki Perskiej powo­
duje dalszy wzrost napięcia i stanowi 
poważną przeszkodę w poszukiwa­
niu dróg uregulowania konfliktu. 

Omówiono zagadnienia związane z 
przyszłym spotkaniem ministrów w 
Moskwie w październiku br. 

Następstwa skandalu 
Bonn (PAP). Premier Szlezwika-

- Holsztyn u Uve Barschel— jeden z 
czołowych polityków Unii Chrześci­
jańsko- Demokratycznej (CDU), oskar­
żany o niezgodne z prawem śle­
dzenie przywódcy Socjaldemokraty­
cznej Partii Niemiec (SPD) Bjoerna 
Engholma w tym kraju związkowym 
RFN — złożył rezygnację z zajmowa­
nego stanowiska. Do 2 października 
będzie jeszcze pełnić obowiązki pre­

miera Szlezwika- Holsztynu. 
Przed zorganizowanymi 13 bm. 

wyborami do landtagu (parlamentu) 
Szlezwika-Holsztynu tygodnik „Der 
Spiegel" opublikował informacje o 
przedwyborczych machinacjach u 
Barschela. Według „Der Spiegla", 
Barschel polecił śledzić B. Engholma 
po to, by uzyskać jakieś kompromitu­
jące informacje i wykorzystać je w 
końcowej fazie kampanii wyborczej. 

Z ostatniej 
chwili 

O PO RAZ pierwszy Prezydium Kort" ^ 
ds. Nauki i Postępu Technicznego przY J 
przyznało nagrody za osiągnięcia badawc 
wdrożenia. Najwyżej oceniono prace sp00' \ 
listów, które zaowocowały opracowani6 

wprowadzeniem do praktyki silnika wys° 
prężnego do samochodów dostawczych, 
tomatycznego systemu tzw. rozrządzania j, 
gonów kolejowych oraz polskich odmian, , 
Autorom prac wręczono wczoraj nagr°dY 

wyróżnienia. 

O SEKRETARZE ekonomiczni komit®'^ 
wojewódzkich PZPR przedyskutowali Pod­
programu realizacyjnego II etapu reformV j  
spodarczej, zgłaszając szereg uwag, oP|p 

wniosków. 

Tabii 
jjac N 

Się 

O STANY ZJEDNOCZONE przepr°< 
dziły na poligonie w stanie Nevada 12 w 
roku podziemną próbę jądrową. Deton . 
ładunku o sile od 20 do 150 kiloton dokon* 
roku podziemną 
ładunku o sile od: 
na głębokości 650 metrów. 

O JUGOSŁAWIA zwróciła się do b a n ^  
zachodnich o odroczenie głównych spłflt y 
zadłużenia wynoszącego 20 mld dolaró* 
poinformowała jugosłowiańska agencja ' 
jug. 

O TRZECH żołnierzy zginęło i pięciu ^ 
tało rannych podczas francusko-za0n * 
dnioniemieckich manewrów, które odby^ 
się na terytorium RFN. 
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Konieczność odnowy systemu 
wahitowo-finansowego RWPG 

va 
k?"  A s t e m  rozliczeń między kraja-
•u br I1 RWPG funkcjonuje od ponad 
nala- ? 'at i w swej podstawie pozo-
(imw w W a ł  niezmieniony. Z różnych 
pfoc ^Wodów poszczególne jego e-
<resie J^enty były krytykowane i uno-
n asz6 *°cześniane. Podjęte w ostat-
stałej, to czasie dokładne badanie ins­
tant lamentów rozliczeniowo-kre-
vven- -owych umożliwiło dokonanie 
#6# , oceny z pozycji dnia dzisiej-
Wl°' *9o. 
także Jak pisze agencja TASS, mecha-
oS|a* walutowo-finansowy, oparty na 
h 0®' .Aktywnej walucie — rublu transfe-
,itali' generalnie odpowiada wy-
,ne 1 a9aniom i warunkom nowego eta-
pracV współpracy. Wszystkie kraje 
coffl' |yPG mają jednolite podejście do tej 
,̂aV Nwy. Jednocześnie uwidoczniła 

,leitiV też konieczność doskonalenia te­
ll1 mechanizmu i jego odnowienia 
%ownie do obecnych zadań inte-

,mypn N i  gospodarczej. W zasadzie przy­
śni3 to wszystkie kraje. Jeden z kie-
f0beC rków takiej odnowy polega na tym, 
SIUŻ- Rozliczenia w rublach transfero-
, 5jęZ Jch uzupełnić rozliczeniami w wa-
, y  / ;!ach krajowych. Chodzi o porożu-
toin' I ' 8 n i e  S l 9  w sprawie stworzenia 
lia ^ p u n k ó w  dla ich wzajemnej 
eZi)l- Vmienialności oraz na ruble 
iugO- ,ansferowe, o wykorzystywa­
n y  J6 walut krajowych w rozlicze-
Igd'9ch tworzonych wspólnych 
?śn'el 

f irm oraz w rozliczeniach między 
przedsiębiorstwami.  x 

Należy także zwrócić uwagę na 
takie cechy systemu walutowego 
RWPG, które należy zaliczyć do jego 
mankamentów — pisze TASS. Jako 
przykłady można przytoczyć automa­
tyczne, w istocie, kredytowanie przez 
Związek Radziecki za pośrednictwem 
Międzynarodowego Banku Współ­
pracy Gospodarczej deficytów płatni­
czych krajów RWPG, powstałych w 
wyniku zmiany od 1975 roku propor­
cji cen w handlu zagranicznym; cał­
kiem ulgowe warunki udzielania kre­
dytów w rublach transferowych i mo­
żliwości nieterminowego ich spłaca­
nia; brak sankcji materialnych za nie-
wywiązanie się ze zobowiązań; nie-
konieczność towarowego pokrycia 
spłaty kredytów i odsetek od nich. 
Liberalizm uzewnętrznia się również 
w braku skutecznego i efektywnego 
mechanizmu wspólnego regulowania 
kursów walut krajowych i stosunków 
walutowo-kredytowych z krajami 
trzecimi. Mechanizm taki jest zazwy­
czaj obowiązujący dla walut integru­
jącego się ugrupowania. Ogólnikowe, hasłowe postawienie 
sprawy „zwiększenia roli" i „rozwoju 
funkcji pieniężnych" wspólnej waluty 
odkłada rozwiązanie rzeczywiście pil­
nych problemów. Ignoruje ono realne 
warunki ekonomiczne i polityczne.(t) 
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Koniec z dotowaniem 
nierentownej gastronomii 
yv 

KORESPONDENCJA Z P R A G I  • 

ręcz tragiczny deficyt znacznej większości przedsiębiorstw ga­
stronomicznych (zaledwie 25 proc. przynosi jakie takie zyski lub 
z trudnością „wychodzi na swoje") zmusza władze czechosłowackie 
zeza w perspektywie wdrożenia reformy gospodarczej — do daleko 

^cYch zmian w zarządzaniu gastronomią. Zmiany te dotyczyć będą również Sb 
'ndlu. Jak stwierdził minister handlu CSRS, dotychczasowy mechanizm nie 

ijRwala należytej aktywności i nie sprzyja rozwojowi inicjatyw pracowników 
p^lektywów. 
Jak więc od początku przyszłego roku w kilku wytypowanych przedsiębiors-
L'ach handlowych wprowadzone będą eksperymentalnie zasady nowego 
pemu zarządzania, mające na celu — podobnie jak w całej gospodarce 
godowej — pogłębienie ekonomicznej samodzielności i odpowiedzialności 
^edsiębiorstw, przestawienie ich na rachunek gospodarczy i samodzielność 
d^nsową. Podstawowym kryterium oceny poszczególnych zakładów i przed-
joiorstw będzie zysk. Wprowadzenie wskaźnika zysku, zamiast dotychczas 
j °Wiązującego wskaźnika obrotu detalicznego, powinno wyeliminować 
gejsze anomalia i przerosty planowania, zwłaszcza tzw. czasowe rozpisy 
jtou obrotu detalicznego, który często pozostawał w jaskrawej sprzeczności 
tendencjami i wahaniami popytu (cierpieli na tym konsumenci), sprzyjał 
^ulacjom przy przyjmowaniu planu i w trakcie jego realizacji. 
Obecnie powstaną — do tej pory praktycznie nie istniejące — właśnie źródła 

lansowania poprzez utworzenie tzw. funduszy obrotu i umocnienie funkcji 
rauszu ryzyka. Powinno to zwiększyć aktywność handlowców, a tym samym 
pewnie lepszą ofertę towarową. Zmiany te łączą się z racjonalizacją struktury 
>9anizacyjnej handlu i ożywieniem kontaktów na linii handel — producent, 
^powiedziano również działania na rzecz zwiększenia zainteresowania mate-
a|nego personelu wynikami sklepu oraz udoskonalenie systemów płacowych. 

przebudowa mechanizmu zarządzania czeka również gastronomię. Już od 
L.czątku przyszłego roku wprowadzona będzie we wszystkich jednostkach 

lżących do przedsiębiorstwa „Restauracje i jadalnie" oraz w interhotelach 
Sadnicza zmiana. Celem nowego mechanizmu jest zlikwidowanie w przecią-

!1 Przyszłego roku przede wszystkim nierentowności zakładów gastronomicz-
ęh. W praktyce oznacza to, że od roku 1989 nie będą one otrzymywać dotacji. 
(h

alWiększe redukcje i „cięcia personalne" grożą administracji, co powinno 
Pęznie obniżyć koszta utrzymania placówek. Zakłady gastronomiczne pro-
rdzić będą mogły również przedsiębiorstwa rolne, organizacje społeczne oraz 

indywidualne — biorąc w ajencję restauracje, stołówki czy bary, ale tylko 
deficytowe Sądząc z pierwszych reakcji, potencjalni ajenci odnoszą się do 
^ nowości z dużą rezerwą i nieufnością. 

L. MAZAN 

mmmmm 
^ dwudziestu latach przerwy zyją-

iĄ ik" N R D Żydzi mają znowu główne-
• I P  rabina — podaje AP. Został nim 
j J l I N c  Neumann, 64-letni Ameryka-
mJL1]' urodzony w Polsce, któremu u-

O się przeżyć II wojnę w dziesięciu 
'nYch niemieckich obozach kon-

" .̂ tracyjnych. Zginęli jego rodzice 
iwa  ̂ siedmioro rodzeństwa. Neu-
^ n ,  mówiący biegle po niemiecku, 
ijlechał w 1950 r. do USA, uzysku-

w 1956 r. obywatelstwo amery-
^skie. Jest on żonaty, ma dwóch 
M y c h  synów. 
"abm Neumann był dotychczas 

opiekunem gminy żydowskiej w ma­
łym miasteczku uniwersyteckim Cham-
paign, w stanie Illinois. Jest następ­
cą rabina Martina Riesenburgera, któ­
ry zmarł w latach 60-tych. Według 

wypowiedzi Neumanna, ma on wiele 
wspólnego z Żydami, żyjącymi w 
NRD. Tak jak on, wielu z nich to byli 
więźniowie obozów koncentracyj­
nych i naukowcy. Neumann, który 
studiował niemiecką literaturę, filozo­
fię i „nawet trochę marksizmu", za­
kłada, że na swoim nowym stanowis­
ku zajmie się przede wszystkim nau­
czaniem historii judaizmu. 

Od chwili, kiedy amerykańskie bomby atomowe 
zmiotły z powierzchni ziemi Hiroszimę i Nagasaki, 
problem wojny i pokoju stał się najbardziej drama­

tycznym wyzwaniem naszych czasów. Sposób myślenia 
0 sprawach bezpieczeństwa międzynarodowego ulegał 
zmianie. Jednym z pierwszych jego przejawów była zgło­
szona przed 30 laty — 2 października 1957 r„ przez 
ministra Adama Rapackiego propozycja utworzenia w Eu­
ropie Środkowej strefy wolnej od broni atomowej. Zakładała 
ona przyjęcie przez oba państwa niemieckie oraz Polskę 
1 Czechosłowację statusu państw bezatomowych. Strefa 
miała rozciągać się na obszarze 249 tys. km2 po stronie 
NATO i 547 tys. km2 po stronie Układu Warszawskiego. 
W ówczesnych warunkach celem polskiej propozycji było 
zapobieżenie militaryzacji Europy Środkowej, przede 
wszystkim zaś wprowadzeniu na terytorium RFN broni 
rakietowo-jądrowej. 

Przed centralną częścią Europy pojawiła się więc 
ogromna, niestety n[e wykorzystana szansa. Stanowiska 
RFN i USA doprowadziły do odrzucenia Planu Rapackie­
go. Lecz idea wyłączenia poszczególnych regionów świa­
ta z rywalizacji w dziedzinie zbrojeń nuklearnych padła na 
żyzny grunt. Polska inicjatywa stała się wzorem do naśla­
dowania na innych obszarach kuli ziemskiej. 

Dziś strefy bezatomowe istnieją w Ameryce Łacińskiej, 
na Antarktyce oraz w południowej części Pacyfiku. Aktu­
alne projekty ich ustanowienia dotyczą: Europy Północnej 
i Bałkanów, Afryki i Bliskiego Wschodu, Oceanu Indyj­
skiego i basenu Morza Śródziemnego. Żadna inna 
z propozycji rozbrojeniowych, zgłoszonych po II wojnie 
światowej, nie spotkała się z tak żywym odzewem. I żadna 
spośród nich nie zachowała przez tyle lat aktualności. 

Plan Rapackiego dotyczył jednak konkretnie środkowej 
części Europy i został zgłoszony w interesie bezpieczeńst­
wa europejskiego. Uniwersalizm zawartej w nim idei 
dezatomizacji w skali regionalnej, w niczym nie pomniej-

l l m p e j s k a  
30 lecie P l a n u  R i i p n c k i e t j o  

sza europejskości polskiej inicjatywy. Czy dziś, po 30 
latach, w obecnych realiach polityczno-militarnych na 
naszym kontynencie. Plan Rapackiego to już tylko historia, 
czy także teraźniejszość? Nie jest to pytanie retoryczne. 
Stan poszukiwań rozwiązań europejskich w zakresie bez­
pieczeństwa nie pozwala na odkładanie do lamusa historii 
wcześniej zgłaszanych idei i myśli tylko dlatego, że odci­
snął na nich swoje piętno upływ czasu. 

Zyskała na pilności potrzeba stworzenia nowego syste­
mu bezpieczeństwa europejskiego. Systemu, który obej-
mowałby eliminację broni rakietowo-jądrowych, obniżanie 
pułapu zbrojeń, ograniczenia ryzyka konfrontacji przez 
rozdzielenie potencjałów NATO i Układu Warszawskiego 
oraz udzielenie priorytetu rozwiązaniom politycznym nad 
militarnym. 

Naprzeciw tej potrzebie wychodzą nowe, w nie­
których fragmentach wręcz nowatorskie inicjatywy 
europejskie. Jest wśród nich szwedzka propozycja 

utworzenia pasa bezatomowego na styku ugrupowań 
polityczno-militarnych. Jest tzw. Plan Jaruzelskiego. Jest 
wreszcie uzgodniony kilka dni temu projekt radziecko-
-amerykańskiego porozumienia o likwidacji rakiet średnie­
go i krótkiego zasięgu w Europie. A każda z tych propozycji 
w jakimś stopniu nawiązuje do myśli zawartych w inicjaty­
wie ogłoszonej przez 30 laty przez Adama Rapackiego 
— że wszystkie ktaje Europy łączy wspólny interes bezpie­
czeństwa, że środkowa Europa nie powinna być punktem 
zapalnym, że powinna zostać przekształcona w strefę 
obniżonej konfrontacji i rozwijającej się współpracy. 

R .  C Z E R W I Ń S K I  

Komitet partii kontra redakcje 
Po' dwóch dniach obrad przy drzwiach 

zamkniętych Prezydium Komitetu Central­
nego Związku Komunistów Serbii wystąpi­
ło z wnioskiem o zdymisjonowanie Dragisy 
Pavlovicia z pełnionej funkcji przewodni­
czącego Komitetu Miejskiego partii w Bel­
gradzie oraz o usunięcie Ivana Stojanovicia 
ze stanowiska dyrektora pisma POLITIKA. 
Prezydium KC ŻK Serbii domaga się też 
usunięcia z partii Radmilo Kljajicia — sek­
retarza wykonawczego Prezydium Komite­
tu Miejskiego w Belgradzie. Wnioski te 
mają być rozpatrzone przez plenum KC ZK 
Serbii, które zbierze się w najbliższych 
dniach. 

Jak piszą agencje. Prezydium KC ZK 
Serbii powzięło takie decyzje po rozpatrze­

niu sytuacji, jaka wytworzyła się w związku 
z wypowiedziami Dragisy Pavlovicia na 
spotkaniu z odpowiedzialnymi redaktorami 
belgradzkiej prasy, radia i telewizji, zakwa­
lifikowanymi jako przeciwstawianie się po­
lityce Związku Komunistów w walce o 
jedność ideologiczną, zwłaszcza zaś — 
wcielaniu w życie decyzji dotyczących pro­
blemu Kosowa. 

W tydzień po zamordowaniu 4 żołnierzy 
przez młodego poborowego z Kosowa — 
pisze AFP — które stało się przyczyną 
gwałtownych demonstracji antyalbańs-
kich, Dragisa Pav!ović zwołał przedstawi­
cieli stołecznych środków masoweqo prze­
kazu, przestrzegając ich przed „podsyca­
niem nacjonalistycznych nastrojów" w Se­

rbii i stwierdzając, że przeciwstawianie al­
bańskiemu nacjonalizmowi z Kosowa na­
cjonalizmu serbskiego może doprowadzić 
jedynie do bratobójczej walki. Pavlović — 
jak podkreśla AFP — kierował swe słowa 
przede wszystkim do belgradzkich pism 
POLITIKA oraz POLITIKA EXPRES i one to 
właśnie przystąpiły do kontrataku, oskarża­
jąc Pavlovicia o postępowanie sprzeczne z 
linią przyjętą przez partię w odniesieniu do 
kryzysu w Kosowie. Przewodnicząca rady 
redakcyjnej POLITIKI, Zivana Olbina, przy­
chylna tezom Pavlovicia, znalazła się w 
mniejszości i podała się do dymisji. Wów­
czas dyrektor tego pisma, Ivan Stojanović, 
jak pisze AFP, wyciągnął na światło dzien­
ne konflikt, który od 9 miesięcy zatruwa 
stosunki między redakcją POLITIKI a lokal­
ną władzą partyjną — piętnując „stalinow­
skie metody" stbsowane przez sekretarza 
Komitetu Miejskiego, Radmilo Kljajicia i 
oskarżając Pavlovicia o ich popieranie. 
Wnioski powzięte przez Prezydium KC ZK 
Serbii są bezpośrednim następstwem całej 
tej sprawy, (ap) 

(KORESPONDENCJA Z S O F I I )  
W czerwcu br. Rada Ministrów LRB wydała zarządzenie 

zezwalające na podejmowanie w Bułgarii działalności 
produkcyjnej i usługowej przez zespoły spółdzielcze oraz 
osoby prywatne. Zarządzenie ma na celu zaktywizowanie 
rezerw siły roboczej i ożywienie społecznej inicjatywy 
w rozszerzeniu socjalistycznej produkcji i całej sfery usług. 

Jako jedni z pierwszych wykorzystali te możliwości 
posiadacze prywatnych samochodów osobowych, orga­
nizując spółdzielnię taksówkową. Dotychczas po ulicach 
Sofii jeździ 65 samochodów z biało-niebieskimi napisami 
„Kooptaksi". Do spółdzielni wpłynęło już ponad 500 
podań od posiadaczy prywatnych samochodów. Selekcja 
kandydatów jest jednak bardzo ostra. Dokonuje się bardzo 
skrupulatnego przeglądu stanu technicznego pojazdu, 
umiejętności kierowcy oraz jego cech indywidualnych. 
Przewiduje się, że do końca roku spółdzielnia zwiększy 
liczbę członków najwyżej do 250. Blisko połowa jeżdżą­
cych obecnie spółdzielczych taksówkarzy ma wyższe lub 
średnie wykształcenie. 

W najbliższych dniach na ulice Sofii ma wyruszyć 
pierwszych 10 prywatnych taksówek zrzeszonych w kolej­

nej spółdzielni przy radzie społecznej Bułgarskiego Związ­
ku Automobilistów. Spółdzielnia planuje też wprowadze­
nie taksówek towarowych. 

Dla prywatnych kierowców zrzeszonych w spółdziel­
niach praca taksówkarza nie może być ich podstawowym 
źródłem dochodu. Dlatego w dni robocze wolno im jeździć 
zarobkowo maksimum 3,5 godziny, natomiast w przed­
świąteczne i świąteczne — do 8 godz. na dobę. Jak 
dotychczas prywatne taksówki nie mają liczników, bo­
wiem na bułgarskim rynku taksometry są towarem deficy­
towym. Wnoszona przez pasażera opłata jest obliczana na 
podstawie dziennego licznika, co powoduje wiele niepo­
rozumień. Prowadzone są rozmowy na temat zakupu 
taksometrów w Polsce. 

Występują również inne kłopoty. M.in. opóźnia się 
wydanie zarządzeń regulujących zasady finansowe. Są 
niejasności w interpretowaniu np. znaków dopuszczają­
cych jedynie ruch samochodów państwowych. Z tego 
prawa korzystają taksówki miejskiego przedsiębiorstwa 
taksówkowego, natomiast samochody spółdzielcze, trak­
towane jako samochody prywatne, nie mają tego prawa. 

W Ł . Ż R Ó B I K  

Poziom życia 
ludności ChRL 

Według danych ogłoszonych przez Państwowy 
Urząd Statystyczny ChRL, problem wyżywienia i 
odziania przeszło miliardowej ludności Chin został 
rozwiązany pomyślnie, przy czym coraz częściej 
notuje się w społeczeństwie stan zamożności. 

W okresie 1978—1986, tj. w latach realizacji 
obecnych reform, przeciętny dochód na głowę 
wzrósł w rejonach wiejskich ze 134 yuanów do 
424 yuanów, a w miastach — z 316 yuanów do 
828 yuanów. Na wsi zaobserwowano znaczny 
wzrost dochodów z pracy poza rolnictwem — 
podczas gdy dochody uzyskiwane z tytułu pracy 
na roli wzrosły o 146 proc., to dochody z pracy w 
drobnej wytwórczości, transporcie, handlu i usłu­
gach zwiększyły się aż o 919 proc. 

Średnia pensja pracownika zatrudnionego w 
mieście wzrosła o 116 proc. w porównaniu z 
zarobkiem w roku 1978. Zwiększyły się także 
subwencje państwowe na cele socjalne. 

Przeciętny mieszkaniec ChRL przeznacza dziś 
więcej pieniędzy na takie cele, jak zakup artykułów 
żywnościowych, dawniej zaliczanych do luksuso­
wych, na odzież oraz towary konsumpcyjne trwa­
łego użytku (st.) 

Gdzie jest różnica? 

Przez dwa lata dwóch psychologów ame-
•Vkahskich prowadziło badania mające na 
celu ustalenie różnic w postępowaniu i walo-
rach intelektualnych mężczyzn i kobiet. Doszli 

wniosku, że dziewczęta i chłopcy mają 
jednakowe poczucie godności. Według nich 
^ędny jest pogląd, że kobiety są bardziej 
Podatne na sugestię hiż mężczyźni. Niesłusz­
na jest też opinia, że przedstawicielki „słabej" 
Mci łatwiej wykonują proste zadania pamię­
ciowe, a ustępują mężczyznom tam, gdzie 
Potrzebne jest myślenie analityczne. Mężczy­
źni — agresywniejsi, wykazują też większe 
Zdolności matematyczne. Kobiety z reguły 
bardziej emocjonalne. Łatwiej przychodzi im 
nauka języków obcych. 

Pożyteczna „epidemia" 

Wiek X X  określany jest jako atomowy, ko­
miczny, komputerowy... Natomiast lekarze i 
sPecjaliści w dziedzinie leczniczej kultury fi­
zycznej charakteryzują go jako... rowerowy. 

I ć H I l e j i l l d l o l s l K i o '  
„Dla zachowania i poprawy stanu zdrowia, na 
dwukołowych wehikułach powinni jeździć 
wszyscy" — mówią medycy. Jest to najlepsza 
profilaktyka chorób sercowo-naczyniowych i 
wielu innych. 

Frak niekonieczny... 
W Nowym Jorku niejednokrotnie zwraca­

no uwagę na niedbały wygląd tamtejszych 
taksówkarzy. Ostatnio wydano przepisy, o-
k.reślające jak powinien wyglądać taksów­
karz. M. in. zabrania się im noszenia koszulek z 
różnymi napisami, połatanych dżinsów, słom­
kowych kapeluszy, wszelkiej brudnej odzieży. 
Zakazuje się siadania za kierownicą bez ko­
szuli i w kąpielówkach. Za naruszenie regula­
minu grozi kara 25 dolarów. 

Dieta dla cierpliwych 

Trudno zliczyć diety, które mają pomóc w 
zrzuceniu nadwagi. Obecnie lekarze australij­
scy proponują nową metodę, którą nazwali 
„psychologiczną". Chętni do skorzystania z 
niej muszą ściśle przestrzegać określonych 
zasad. Główna z nich głosi, że po zakupy 
produktów spożywczych należy chodzić tyl­
ko po jedzeniu, by nie brać wszystkiego, co 
wydaje się „smaczne". Jeść trzeba co naj­
mniej 5 razy dziennie, jednakże podczas posił­
ków należy robić 5 krótkich przerw. Należy 
brać niewiele pokarmu do ust i przeżuwać go 
powoli. Trzeba też nauczyć się niezjadania do 
końca smacznych potraw... 

Ś W I A T O W Y  D Z I E Ń  M O R Z A  

Bezpieczniejsza żegluga 
i czystsze o c e a n y  
Morze łączy — morze dzieli, morze bogaci — morte niszczy, z bogactwami 

morza ludzkość wiąże nadzieję na likwidację głodu i ograniczenie niedoży­
wienia oraz zdobycie deficytowych surowców. Morza i oceany spełniają tak 

ważną rolę w życiu na globie, iż Organizacja Narodów Zjednoczonych pized 29 laty 
powołała wyspecjalizowaną agendę — Międzynarodową Organizację Morską (IMO). Ta 
organizacja ustanowiła Światowy Dzień Morza. Jego hasło pozostaje niezmienne: 
bezpieczniejsza żegluga i czystsze oceany. W tym haśle zawiera się główny cel Międzyna­
rodowej Organizacji Morza Zrzesza ona obecnie 131 państw. 

tankowce z ładunkiem 300—400 tys. ton ropy. Od tych zagrożeń me jest wolny mały 
Bałtyk. Co roku dochodzi tu do kilku wycieków ropy naftowej. Na szczęście nie było tu 
dotąd katastrofy wielkiego tankowca, bo wówczas życie biologiczne w Bałtyku zamarłoby 
na wiele dziesiątków lat. 

Nowe potrzeby w handlu i transporcie doprowadziły np. do budoWy nowoczesnych 
statków do przewożenia ładunków na kołach (ro-ro): samochodów osobowych, ciężaró­
wek, naczep. Lecz i te statki, bardzo nowoczesne, toną. Przykładem — niedawna tragiczna 
katastrofa promu „Herald of Fres Enterprise". W pogoni za oszczędnościami konstruktor^ 
nie przewidzieli przyszłych zagrożeń, a pośpiech w obsłudze statków zwiększa niebezpieczeń­
stwa. Zatonięcie polskich statków „Buska Zdroju i „Kudowy Zdroju wskazuje 
na inne źródła niebezpieczeństw. , .  . , . . . . . . • . 

Najważniejsze prace Światowej Organizacji Morskiej zmierzają do ustanowienia zasad 
i norm. które prowadzą do podnoszenia bezpieczeństwa żeglugi i racjonalnego korzystania 
z bogactw morza. Stworzyła zasady i normy, które ograniczają niebezpieczeństwa 

tor^miahych'! zaTad°koW^ ' wytyczneTratowaniu 
IUtMOaopracowała 27 konwencji morskich, ratyfikowanych przez większość państw na 
świecie. W oparciu o te konwencje zostały zmodyfikowane wewnętrzne akty prawne 
W pSskalestczłonkiem założycielem IMO. Głos naszego kraju liczy się w tej organizacji. 
Kraj nasz ratyfikował większość norm prawnych, opracowanych przez IMO. Zgodnie 
z konwencjami zmieniają się polskie przepisy prawne. Obećnm np. przygotowano akty 
dotyczące ratowania życia i mienia na morzu, trwają przygotowania do ratyfikacji 
konwencji prawa morza, inne dokumenty mają wprowadzić nowy porządek prawny na 
polskich wodach terytorialnych. W zgodzie z międzynarodowymi konwencjami i osiągnię­
ciami światowymi rusza krajowa produkcja kombinezonu ratunkowego MUR-85, chro­
niącego rozbitka przed utonięciem i utratą ciepła. Analiza ni^częśliwychwypadków we 
flocie doprowadziła do przeszkolenia w szybkim czasie 70 proc, załóg pływających 
w zakresie ratownictwa, choć np. koszt takiego przeszkoleń» kandydata na ucznia 
Technikum Rybołówstwa Morskiego w Kołobrzegu przekracza 13 tys. zł. W dobie pogoni za zyskami i oszczędnościami, w epoce sięganie po bogactwa z dna 
oceanów. Światowy Dzień Morza uświadamia światu potrzebę mądrego korzystania ze 
wspólnego dobra, jakim są morza i oceany.t J .  M A R K O W I C Z  

Leningrad 
Miasto Lenina przeżywa gorące dni. W 

roku 70-lecia Wielkiego Października ścią­
gają do miejsc epokowych wydarzeń wy­
cieczki z całego Kraju Rad oraz wyjątkowo 
liczni turyści zagraniczni. 4,5-milionowe 
miasto wchłonęło tę mase gości bez szcze­
gólnych kłopotów, gdyż dobrze się przygo­
towano do wzmożonych odwiedzin. A Le­
ningrad jednakowo czaruje pięknem licz­
nych zabytków, urokiem białych nocy, go­
ścinnością mieszkańców tych, którzy byli 
tu jeden raz jak i częstych bywalców. Do 
tycn ostatnich należy nasz fotoreporter JE­
RZY PATAN, którego zdjęcia zamieszcza-

Brama wiodąca na dziedziniec Pałacu 
Zimowegor Tu dokonywał się przełom 
dziejów, dzień pierwszy, z siedmiu, które 
wstrząsnęły światem. Zwycięski szturm 
Pałacu Zimowego był początkiem Rewolu­
cji. 

Salwa artyleryjska.,tego właśnift okrętu, 
krążownika „Aurora" dała sygnał do sztur­
mu Pałacu Zimowego. Po trzech latach 
gruntownego remontu historyczny okręt 
zacumował niedawno na Newier 

W tym pałacu — Smolnym urzędował 
pierwszy robotniczo-chłopski rząd nowej 

Leningradzkie mosty dodają uroku mias­
tu położonemu nad licznymi odnogami 
Newy i kanałami. 

Na trasie wycieczek obowiązkowo trze­
ba zwiedzić twierdzę pietropawłowską — 
wspaniały pomnik architektury. 
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• f f K l  NOWA akcja 
zMAŁOl-,GŁOSU" 
zrobić x  

(dokończenie ze str. 1) 

A LE Z faktu, że będzie mało 
surowców i materiałów, tak­
że energii, nie wynika jesz­

cze prosta zależność, że nie można 
zrobić więcej. Właśnie od tego są 
nasze głowy, wiedza, kwalifikaęje, 
by  racjonalniej, lepiej, efektywniej, 
z większym pożytkiem dla gospo­
darki i społeczeństwa wyzyskać o-
graniczone zasoby. W założeniu 

znakomity sposób przyczyniać się 
do wzrostu dochodu narodowego. 

Narzekamy na brak rąk do pracy, 
ale czy tak jest w rzeczywistości, 
czy wszędzie ludzie są należycie 
wykorzystani... 

OTO zaledwie kilka przykła­
dów z całego bogactwa prze­
jawów naszego życia. Wie­

my, że istnieją ogromne możliwości 
efektywniejszej pracy i działalnoś­
ci; wiedza o tym również nasi Czy­
telnicy. Chcielibyśmy, aby pomogli 
nam w ukazywaniu przykładów 
dobrej, rzetelnąj, efektywnej pra­
cy, pokazywaniu tych ludzi, którzy 
na przekór trudnościom i kłopotom 
potrafią osiągać lepsze efekty. 

Pokazując dobre przykłady, po­

jedz iemy 
krytykowali przejawy marnotraw­
stwa, niegospodarności, złej orga-

planu na rok przyszły przewiduje 
się uzyskanie większych efektów. 
W naszej akcji publicystyczno-
-informacyjnej chcielibyśmy, na 
konkretnych przykładach ze Środ-

się uzyskanie większycl 
cii publi 

kowego Pomorza, pokazać jak z 
MAŁO można zrobić WIĘCEJ. Jak 
konstruktorzy potrafią „odchu­
dzić" konstrukcje wytwarzanych 
maszyn i urządzeń, jak wynalazcy i 
racjonalizatorzy potrafią udosko­
nalać wyroby i technologię ich wy­
twarzania, jak lepiej można wyzys­
kiwać surowce i materiały. 

W naszej akcji nie chcemy ogra­
niczać się tylko do przykładów pro­
dukcji materialnej. Zdąjemy sobie 
sprawę, że wielkie znaczenie dla 
efektów produkcyjnych ma rów­
nież organizacja pracy, struktury 
organizacyjne, technologia wytwa­
rzania. Znaczne rezerwy efektyw­
ności kryją się w jakości wyrobów. 
Za wyroby z jedynką, a jeszcze 
lepiej ze znakiem „Q , wytwórca 
może otrzymać wyższe ceny zbytu, 
premie, zwolnienia podatkowe itp. 
Ale  rzecz nie tylko w efektach $-
nansowych. Dobry wyrób dóbrże " 
służy nabywcy, nie musi wyrzucać 
go na śmietnik i kupować następny, 
a więc nie ma zapotrzebowania na 
większe ilości materiałów i surow­
ców, niepotrzebna jest energia i 
ludzka praca do ich wytwarzania. 

Z MAŁO można uzyskać WIĘ­
CEJ, jeśli wyrób uda się w korzyst­
ny  sposób sprzedać zagranicznemu 
odbiorcy. Wiele narodów swoją do­
statnią egzystencję zawdzięcza sze­
roko rozwiniętej wymianie towaro­
wej. Umiejętne sprzedawanie swo­
ich wyrobów i w zamian, za uzyska­
ne dewizy import innych, może w 

nizacji i niewykorzystywania moż­
liwości. Chcielibyśmy jednak po­
wiązać j e  z propozycjami uspraw­
nień, aby ta nasza akcja przyniosła 
konkretne efekty. A nie chcemy 
ograniczać się wyłącznie do wyty­
kania błędów i zaniedbań, bo  — jak 
wynika to z obserwacji zachodzą­
cych w życiu zjawisk — nie przyno­
si to oczekiwanych efektów. Ludzie 
przywykli już  do krytyki. Ubocz­
nym a bardzo niebezpiecznym zja­
wiskiem jest utrwalanie się przeko­
nania, że wszystko jest złe i źle i nic 
nie da się zmienić, co w konsek­
wencji prowadzi do godzenia się ze 
dem.  

A tak wcale nie jest. Jest wielu 
ludzi, którym szczerze zależy na 
tym, aby pracować dobrze, rzetel­
nie, robić więcej niż wynikałoby to 
z ich zakresu obowiązków. Chcemy 
pozyskać ich w działaniu, jak po­
konują trudności, jąknie  godzą się z 
bylejakością, a także jak się im... 
nie udaje. Chcemy pokazywać ży­
cie w jego najróżniejszych przeja­
wach. 

Liczymy bardzo na naszych Czy-
, telnikow, którzy zapewne zechcą 

pisać lub telefonować do nas, dzie­
lić się swoimi uwagami i spostrze­
żeniami. y 

W YJŚCIE z trudnej sytuacji, 
w jakiej się znaleźliśmy, 
jest jedno: możemy liczyć 

tylko na swoją pracę. Im będzie 
lepsza, efektywniejsza, sprawniej­
sza, tym wcześniej i więcej będzie 
dobrych towarów, wygodnych 
mieszkań i w konsekwencji więcej 
zadowolenia i radości w naszych 
domach. 

REDAKCJA 

Z K O M T E T U  W Y K O N A W C Z E G O  O P Z Z  

Kiedy 
nowe układy? 
T WORZENIE podstaw praw­

nych, umożliwiających zawie­
ranie nowych, branżowych u-

kładów zbiorowych, trwało prawie 
trzy lata. Długo, za długo, bo przecież 
sztywne tabele płacowe, przewidzia­
ne z obowiązujących układach, bar­
dzo trudno było pogodzić z warunka­
mi reformy gospodarczej. Stąd rr 
żyły się protokoły do układów, a 
tern protokoły do protokołów... 

Dziś sytuacja jest już zupełnie inna, 
ale to nie znaczy, że... dużo łatwiejsza. 
Nie ma bowiem przeszkód prawnych, 
lecz za to pojawiają się różne proble­
my merytoryczne, utrudniające odpo­
wiedź na pytanie, kiedy wreszcie za­
czną obowiązywać nowe układy 
zbiorowe pracy. Jednym z tych prob­
lemów jest oczekiwana reorganizacja 
centrum gospodarczego. Kto będzie 
partnerem układu, jeśli to czy inne 
ministerstwo branżowe zostanie zlik­
widowane? Czy w tych nowych wa­
runkach rolę strony we wszystkich 
branżowych układach zbiorowych 
może pełnić resort pracy, płac i spraw 
socjalnych? Teoretycznie—tak właś­
nie powinno być. 

Takie m in. kwestie rozważano na 
środowym posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego Ogólnopolskiego 
Porozumienia Związków Zawodo­
wych. Dyskusja dowiodła, że materia 
prawna układów zbiorowych jest bar­
dzo skomplikowana. Trzeba precyzyj­
nie określić zakres branż i gałęzi za­
trudnienia. Trzeba wyjaśniać tryb ne­

gocjacji prowadzących do zawarcia 
układu. Trzeba rozstrzygnąć wiele 
problemów prawnych i organizacyj­
nych, na które mogą natrafić związ­
kowcy w federaćjach i zakładach pra­
cy w trakcie pracy nad układami zbio­
rowymi. Wszystko to zmusza związki 
zawodowe do uruchomienia, i to jak 

ino- najszybciej, punktów konaultacvj-
po- nych w województwach i w OPZZ. 

Z UKŁADAMI zbiorowymi wią­
że się kwestie ustawy o zakła­
dowych systemach wynagra­

dzania. Obowiązującą ustawa po­
chodzi ze stycznia 1Ś84 roku. Wyma­
ga poważnej nowelizacji. Projekt 
przedstawiony kilka miesięcy temu 
nie zyskał społecznej akceptacji. Obe­
cny na posiedzeniu minister pracy, 
płac i spraw socjalnych Janusz Pa­
włowski poinformował, że jest już 
nowy projekt, uwzględniający wszy­
stkie najważniejsze wnioski z dotych­
czasowych dyskusji. Nic więc nie 
przeszkadza, aby nowa wersja ustawy 
o zakładowych systemach wynagra­
dzania jeszcze w tym roku trafiła do 
Sejmu. 

W sumie nadal bardzo trudno od­
powiedzieć na pytanie, kiedy zaczną 
obowiązywać nowe branżowe ukła­
dy zbiorowe pracy. W każym razie 
podstawy prawne już są, aiak twier­
dzi przewodniczący OPZZ Alfred 
Miodowicz, klimat wokół tej sprawy 
w kierownictwie resortu pracy jest 
lepszy niż kiedykolwiek przedtem. 

J E R Z Y  G O D U L A  

przedszkole 

Dobiega końca realizacje jednej z Istotniejszych 
stopień Kościuszko uruchomiony zostanie w lutym 
budowie jazu i śluzy. 

dla Wlały Inwestycji. Budowany pod Krakowem 
roku. Obecnie trwają ostatnie prace przy 

Fot. CAF. M. Sochor 
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NA monitorze po prawej stronie 
widać pięć rzędów liter, zaw­
sze takich samych. Po lewej — 

zbiór różnych liter, a w nim jedna 
identyczna, jak te w rzędach obok. 
Zadanie polega na tym, by wyłowić 
wśród nich tę właściwą i doprowa­
dzić do któregoś z pionowych rzę­
dów. Sukces obwieszczany jest we­
sołym elektronicznym sygnałem; Pro­
ste, prawda? Chyba nikt z nas nie 
miałby problemu z rozwiązaniem tego 
zadania, gdyż przeznaczone jest ono 
dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

Piotruś me 6 lat, Wojtek jeet o rok 
młodszy. Przemek ma tylko 3 letka, 
najmłodszy w grupie. Trzeba mu pod­
kładać poduszkę, by siedząc na krześ­
le sięgnął do klawiatury. Są uczestni­
kami „komputerowego przedszkola", 
które zorganizowało Centrum Kultury 
Wideoinformacyjnej i Stowarzyszenie 
Mikrokomputerowe „Abekus" w 
Warszawskim Ośrodku Kultury. Przy­
jęto do niego dwadzieścioro dzieci, 
choć w pierwotnej wersji miało być 
ich o połowę mniej. Zajęcia odbywają 
się w każdą sobotę, w dwu grupach, 
by kontakt z dziećmi był ściślejszy. 
Dwie godziny są wypełnione kompu­
terową zabawą, gdyż taką właśnie 
formę mają programy przezneczone 
dla najmłodszych. 

Danuta Marciniek, opiekunka obu 
grup, jest z wykształcenie informety-

i h  

większym problemem nie 
wiem, jakby się zdawać m 
jętnośc skupienie uweoi u 
zbyt emocjonalny i ambitr. 
do zajęć komputerowych... ich rodzi­
ców. Po rez któryż to ambicje rodzi­
ców przerastają zainteresowsnia i 
możliwości percepcyjne ich dzieci. 
Pani Danuta nie popełniła w tym roku 
swego wcześniejszego błędu i nie 
wpuściła na salę rodziców wraz z 
dziećmi. W zeszłym roku — pamięta 
to dobrze — dorośli wpędzali swoje 
pociechy w prawdziwe nerwice, ga­
niać je głośno za zbytnią, ich zdaniem, 
opieszałość. Krytykowali programy 
komputerowe dla najmłodezycn, au­
torytatywnie wygłaszając opinie, że 
aą zbyt łatwe dla ich dzieci. — Niedo­
bry tb pośpiech. Nie można przecież 
zbyt szybko przechodzić od proble­
mów prostych do bardziej skompliko­

wanych. Dziecko samo da znać, zde­
cyduje kiedy do tego dojrzeje — 
stwierdza D. Marciniak. 

PRZYPATRYWAŁEM się uważ­
nie młodziutkim adeptom 
sztuki posługiwania się kom­

puterem. Jedni byli bardziej zaintere­
sowani, inni wręcz się nudzili. Zazwy-
cłaj dzieci zaczynają swoją kompute­
rów  ̂ „edukację" w prywatnych salo­
nach gier komputerowych. Ci naj-
mtedeł często nie wytrzymują ogrom­
nej i silnej dawki bodźców płynących 
do nich z ekranu. W Warszawskim 
Ośrodku Kultury komputer ma służyć 
edukacji a nie hazardowi, choćby tyl­
ko na żetony. Ma służyć rozwijaniu 
zdolności u dzieci. Bez stresów i zbyt 
dużych obciążeń psychiki. — Pracu­
jemy nad tym, by u nas nikt z „ner­
wów" nie ogryzał paznokci, jak to 
robi jeszcze Kazio, ale coraz rzadziej 
— mówi z uśmiechem pani Danuta. Największym kłopotem ośrodka 
jeet brak odpowiednich programów 
edukacyjnych. „Abakus" nie posiada 
w swym zbiorze zbyt wielu progra­
mów komputerowych przeznaczo­
nych dla przedszkolaków. Nadzieja w 
ogłoszonym przez Stowarzyszenie 
001 Mikrokomputerowe „Abakus" III 
konkursie na gry edukacyjne. Wyniki 
mają być ogłoszone pod koniec tego 
roku. Na razie pani Danuta korzysta z 
tego, co ma „Abakus" i osobiście 
opracowanych gier edukacyjnych, w 
końcu jeet informatykiem z widocz­
nym zacięciem pedagogicznym. 

Zajęcia z przedszkolakami w War-
«Ewedm Ośrodku Kultury nie mają 
na celu kształcenia przyszłych infor­
matyków. Są — w założeniu ich krea­
torów — sposobem na rozwijanie 
różnorodnych zainteresowań dzieci, 
ne kaztałtowanie ich zdolności. Kom­
puter może być nie tylko świetną 
zabawką, ale i znakomitym nauczy-

' rv Umiejętne połączenie tych 
Ich jego funkcji może dać pozyty-
i rezultaty. Usłyszałem opinię, ze 

po takim „zelówkowym" kursie kom­
puterowym, ledwie oswajającym ze 
akompWkowanyn urządzeniem, dzieci 
bardzo łatwo uczą się rzeczy znacznie 
«udnMazych. Język LOGO czy PAS­
CAL nie me dla nich tajemnic. Gdybyż 

i ortografia ojczystego języka! 

JACEK ŻOŁTAK 

• • •  
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Nie ma złych robotników są tylko źli 
kierownicy. Tak powiedział Lenin — nic 
dodać, nic ująć. Ludzie łapią się sta­
nowisk, często przypadkowo, bez 
przygotowania zawodowego. 

Niewłaściwy dobór kadry i zła or­
ganizacja pracy odbijają się na jej 
jakości: 

„Zły jest dobór kadry kierowniczej 
od czterdziestu lat, niekompetencja 
(„głupi, ale nasz człowiekl"), arogan­
cja i niemoralność, pewność poparcia 
wyższych instancji, pazerność i bez­
karność. Bo ryba psuje się od głowy". 

,Zła organizacja pracy oraz nieod­
powiedni ludzie na stanowiskach. Na 
przykład — inżynier rolnictwa jest 
dyrektorem budownictwa albo od­
wrotnie. 

„Każdy przełożony winien tak 
organizować pracę podwładnym, że­
by nie musieli się męczyć siedzeniem, 
paleniem papierosów, spaniem w pa­
kamerze, robieniem zakupów, roz­
wiązywaniem krzyżówek, nie mówiąc 
już o piciu piwa i kawy". 

„Człowiek na każdym stanowisku 
musi wiedzieć co ma robić dziś, a co 
jutro i pojutrze. Musi mieć możliwość 
fizycznego i psychicznego przygoto­
wania się do przydzielanych mu kon­
kretnych zadań. Musi znać swoje pra­
wa i obowiązki (ale nie z ogólnikowe­
go „zakresu czynności") i mieć możli­
wość wykonania tych obowiązków". 

Halina Zielińska: 
„POLSKI HOMO FABER" 

ODRODZENIE nr 39 
Wychodzimy na rozległy plac przed 

fabryką. Stoi tu pięć drewnianych 
budynków campingowych „made in 
Poland". 

— Fantastyczne! — nie potrafię o-
panować podziwu. 

— Zgoda — potakuje Sven. — 
Podejdźmy bliżej. 

Domki są naprawdę ładnie wyko­
nane, a ponieważ miałem niejedno­
krotnie okazję oglądać letniska nad 
szwedzkimi jedziorami lub nad mo­
rzem, skłonny jestem nawet twierdzić, 
że ten akurat produkt „made in Po­
land" jest konkurencyjny dla szwedz­
kich drewniaków. 

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie gwoździe. Sven przekazał te pięć 
domków hurtownikowi, który od razu 
zachwycił się zarówno stylem jak i 
wykonaniem. Domki przyszły w ka­
wałkach i trzeba je było poskładać. 

— Do diabła! — wybrzydza Sven. 
— Gdyby Polacy powiedzieli, że te ich 
gwoździe rdzewieją!... Albo gdyby 
powiedzieli, że w Polsce w ogóle nie 
ma gwoździ!... Wyjąłbym z kieszeni 
jeden banknot stukoronowy, kupił­
bym gwoździe u nas i nie byłoby 
sprawy! 

Mirosława Prandota: 
„KUPIĘ WSZYSTKO CO JEST 

DO SPRZEDANIA 

prawo 
i życie nr 39 

# Gospodarka kraju jest za­
interesowana w uzyskiwaniu z 
rynku wewnętrznego możliwie 
dużych kwot w walutach wy­
mienialnych. Zasoby ich są zna­
czne. Zasadnie można przyjąć że 
oscylują w granicach 6 mld USD. 

# Każdy obywatel też jest za­
interesowany w posiadaniu „zie­
lonych"; w ewentualnym ich ko­
rzystnym Wydatkowaniu w kraju 
albo za granicą, albo też w loko­
waniu ich w banku na godziwy 

procent. Nie jest też tajemniej 
że nielegalne rynki walutowej* 
krajach RWPG pracują na rz*? 
Polaków. Każdy niemal przyjeżdża, 
jący z tamtych stron coś tam wvv<> , 
do kraju, pomnażając istniejące zasp 
by. Wpływają też kwoty od rodzi"' 
znajomych, turystów z Zachodu itp 

Zbieżność interesów skarbu państw, 
i osób fizycznych może 
wykorzystana ku obopólnemu zado­
woleniu. Warunkiem tego jest jedna 
dalekowzroczna polityka dew1' 
zowo-bankowa, do tego pro*? 
w rozwiązaniach organizacYJ' 
nych. 

Tej, niestety, brak. 

Stanisław Akol iń^ 
„WALUTA CENI0$ 

— POSIADACZE MNIEJ 

POLITYKA nr 39 
Niedawny bunt w potulickim z3' 

kładzie karnym skierował ponoyv  ̂
uwagę na to, co i jak dzieje się " 
miejscach izolacji. Jednocześnie W% 
domo, że ciągle liczba pozbawiony0 

wolności przekracza 95 tys., a 
dany stan zaludnienia więzień, vye° 
ług oceny samych władz więzi^ 
nych, powinien być o dziesięć, dW® 
dzieścia tysięcy mniejszy. Oblicza ** 
też, że co trzeci (z górą) pensjonariu* 

KR\ 

zakładów karnych jest recydywistą 
człowiekiem, który odbywał już Wj 
dyś tę karę. Wszystko to każe przyj-
się uważniej powołanym 
trzema laty radom penitencjarnym, 
to bowiem gremia społeczne, pomV»„ 
lane jako platformy „współdziałaj 
z administracją, ale stworzone 
dobra więźniów i spokoju społeczn® 
go sumienia. Żadne społeczeństw 
nie może zrezygnować z wglądu j 
najbardziej nawet poufne miejsca 
kwestie. 

W ręce rad złożono wielkie upraw 
nienia, a na ich barki moralny oD" 
wiązek, którego znaczenie trudno n" 
prawdę przecenić. 

Jak to wszystko funkcjonuj 
co mają z tego pozbawieni W® 
ności, co administracja, co 
łeczertstwo, które po latać 
przyjąć musi z powrotem ud*, 
dziś uwięzionych, adapto^J, 
ich, wchłonąć bez obawy, że v\ 
nownie wrócą skąd ledwie 
wyszli? 

Stanisław Poden^l' 
„POTRZEBA MPULSÓW 
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opowiadająca o dziejach I DyW,Z) 

Pancernej. 
Nie jest ona żadnym studium op® 

racyjnym czy taktycznym, nie jest W 
wet historią Dywizji, bo ta apeW  ̂
doczeka się kiedyś swego dziejopî L 
rza — jest to po prostu luźny zDJ°; 
wspomnień i opis wydarzeń zef® 
wionych w sposób chronologii 
nych. 

Opracował ją niezawodowy lite% 
czy błyskotliwy dziennikarz, j?K 

chwilowy, a serdeczny gość dywizyj^j 
ale napisali ją żołnierze walczący 
szeregach Dywizji, duszą i sercem * 
nią wrośnięci, dla swych kolegów 
towarzyszy broni. 

Napisali ją prosto i po żołnie^ 
tak jak umieli. Z kartek jej przebija & 
tylko wiele gorących uczuć ale i WJ* 
ne oddanie prawdy. Dlatego też pr^ 
ta ma również wartość dokumentu 

Franciszek Skibińąfj 
„ I  DYWIZJA PANCERZ 
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N A przedostatniej kolumnie 
„Życie literackie zamieezcia 
„Kronikę" (chybe najważniej­

szych wydarzeń?), z której dowiaduję 
się (nr 37), że rozpoczął się Między­
narodowy Studencki Festiwal Folklo­
rystyczny, zakończył się Festłwel 
„Muzyka w Starym Krakowie", zai­
naugurowany został Festiwal Małych 
Form Jazzowych i tak daiej, i tak dalej. 

W sympatycznym „Przekroju" ru­
bryka „Zaprosili nas". I znowu: a to 
jakiś festiwal, a to dni, to znów ob­
chody, oczywiście uroczyste, a jakże, 
czasem konfrontacje itp. 

I tak właściwie prawie w każdej 
gazecie: uroczystości, festiwale, prze­
glądy, konkursy, otwarcia, zamknię­
cia... I aż drżę, czy też mi naczelny ten 
tekst puści. No, bo i je chciałbym 
o festiwalu, choć trochę, parę słów. 
O Międzynarodowym Festiwalu Fol­
kloru Ziem Górskich. 

Kto wie zresztą, może to już w a m i  
raz, gdyż przewodniczący jury o-
świadczył, że dziennikarze folkloru 
nie lubią, dał do zrozumienia, że się ne 
nim nie zneją i wygląda na to, iż na 
przyszły rok nie będzie się udzielać 
akredytacji żurnalistom. Wstępem do 
tego było niewpuszczenie na koncert 
finałowy jednego z fotoreporterów 
(akredytowenycn, a jekżel), poza tym 
surowe spojrzenia — przy byle okazji 
— pani dyrektor MFFZG i w ogóle 
atmosfera, jaka nam towarzyszyła. 
Czuliśmy się, jak goście, którzy nie 
zostali zaproszeni na wesele, a mimo 
to przyszli. 

Ale pal sześć dziennikarzy! Bez nich 
też może sie obejść nawet ten zako­
piański festiwal. Goizej, że zaczyna 
coraz bardziej nawalać pubHcznosć. I 

weałe mnie nie przekonują argumenty 
jurorów, że ludzie nie mają pieniędzy i 
bilety są dla nich za drogie. Na Smole­
nia, pamiętam, były trzy razy droższe, 
a doetać się nie było sposobu. Co 
więc się 

ności? 

i S i ę  i 
ktyj»; 
troku 

ze tym, że zakopiańska 
na rok traci na popular-

dość duże pieniądze. I jak się potem 
okazuje, dawane po to, aby mogło 
bawić się jury i jeszcze jakaś garstka 
znawców. 

Nie miałem okazji, niestety, po za­
kończeniu imprezy porozmawiać z 
Szanownym Dyrektoriatem MFFZG, 

na wybranych i wyselekcjonowany, 
osób. Kto za to zapłaci? RzeczposP  ̂
lita, oczywiście, jak zwykle. A v t 
gawiedzi pozostanie Jesień TatrzjL 
ska, która z roku na rok pięknieje i % 
sie naprawdę autentycznym świf)% I 
gór. Być może, podobnie jak w W jj 
roku, niektórym zespołom uda sie"., 
czasu do czasu wymknąć spod kon . 
roli organizatorów i zatańczyć % 
zaśpiewać niekiedy na ulicy Bęo* j 
to wówczas prawdziwy festiwfL 
prawdziwy folklor, taki jaki b/% 
chcieli oglądać właśnie na festiW" 
lach. 

P RZERAŻENIE ogarnia mniej]! 
myśl, że i inne festiwale 
być podobne do zakopiańs* ,j 

go. Ile pieniędzy z państwowej P\ 
idzie na to wszystko? Czy ktoś jes* 
stanie to policzyć? Włosy mi na " 
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M OŻE się i nie znam na tym, 
jak twierdzi Pan Przewodni­
czący, ale wydaje mi się, że 

tego typu imprez — masowych w 
końcu, bo namiot mieści ładnych parę 
tysięcy miejsc — nie można urządzać 
tjflko dis jurorów i wąskiej grupki 
znawców czyli etnografów, specjalis­
tów od kultur wschodnich i w ogóle 
naukowców. Na całym świecie przy 
okazji takich imprez zarabia się ciężkie 
pieniądze, a zakopiański festiwal co 
roku znajduje się w niebezpieczeńst­
wie, gdyż nie wiedomo nigdy, czy 

Wiednie czynniki wysupłają w 
końcu odpowiednią ilość pieniędzy. 
Aaątó, gwoli informacji czytelników, 

gdyż nazajutrz wyjechał za granicę. 
Na pewno w celu zacieśniania kon­
taktów. Dobrze zresztą, że wybrano 
kraj z tzw. strefy dolarowej, gdzie na 
granicy nie przeszkadza się naszym 
turystom. Przynajmniej można unik­
nąć nieprzyjemnych wrażeń i na spo­
kojnie przeanalizować, co by tu jesz­
cze zrobić, aby uczynić tę imprezę 
jeszcze bardziej hermetyczną i niedo­
stępną dla przeciętnego śmiertelnika. 

Proponowałbym, aby na przyszły 
rok w ogóle zrezygnować z publicz­
ności. Zresztą i tak się nudzi, więc 
wielkiej straty nie będzie. Festiwal 
powinien odbywać się przy drzwiach 
zamkniętych, tylko dla jurorów i gro-

się dowiedziałem 

Sfch. A co z tego będą miały pszcz% 
owcipnie zapytał na łamach KurijL 

Polskiego mój redakcyjny kolega. 
właśnie, co z tego będą miały pszc*,. 
ły? A co z zakopiańskiego festiW*, 
ma folklor, który i tak rozwija s i ę ; ^  
względu na to, co chcieliby z ^ 
zrobić etnografowie? A co z tefl 
festiwalu ma publiczność? 

Nie zapraszam szanowych czyjv 
ników na przyszłoroczny festiwal R, 
kloru. Bardzo nie lubię, gdy moi 8% 
cie się nudzą. Zapraszam natom'».? 
na Jesień Tatrzańską i gwaranta 
dobrą zabawę. 

A N D R Z E J  R. S Z Y M A Ń S l "  
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Któż to wie na pewno, które z 
i rozlicznych nieszczęść zadecydo­

wało o parszywym losie Józefa. Czy 
| t o ,  że mając rodzinę jest w zasadzie 

fia świecie sam? W dodatku — goły 
' Jąk święty turecki? Czy może raczej 
! tiężka wieloletnia choroba, która 
] Uczyniła zeń kalekę pierwszej gru-. 

jty inwalidzkiej i sprawiła, że samo­
s a  egzystencja jest w jego przypa­
dku prawie niemożliwa? A może — 
Jak chce on sam — owa „nielitości-
* a "  władza, skazująca go na życie 
^ norze, lub — jeśli ktoś woli — w 

i "Strychówce"? 
| Diagnoza w orzeczeniu lekars-
i "tim brzmi: epilepsja i postępujący 
| *anik mięśni. I dalej: „Stwierdzone 
i Wtórzenia czynią badanego całko­

wicie niezdolnym do jakiegokol­
wiek zatrudnienia i zarobkowa­
nia. Wymaga opieki osoby dru-

I tiej". 
.Dzisiaj „osobą drugą" jest z ko-

j Wieczności matka Józefa, rocznik 
«9, też inwalidka pierwszej grupy. 
Matka Józefa jest osobą „siedzącą", 
° °  trzeba przyjąć dosłownie, gdyż 
"hoże ona albo siedzieć, albo poru-
*%ać się na wózku inwalidzkim. Z 
*olei Józefowy ojciec, rocznik 23, 
Jest osobą „leżącą" i dlatego do 
obojga starszych ludzi przychodzi 

; ̂ dziennie opiekunka społeczna. 
Wykluczone, by poradzili sobie bez 
n iej. 

I . Ręce matki, Józefa stale drżą, tak 
ręce j e j  syna. Ledwie utrzymują 

i janapkę z twarogiem. Głos też 
Orży. 
. — Co my tu bez niego ucierpieli 
«"zez te trzy lata, jak go żona z 
ôrnu wyrzuciła. Z płaczem przy-

8*edł, żeby go przyjąć. Przewracał 
pamięć tracił i mowę mu odjęło, 

^ k  nim zaczęło telepać, to mąż 
JfZymał go za głowę, a j a  karmiłam, 

j * tylko bulgotał, że chce żyć. Nieraz 
•Padł z łóżka, to sąsiada do pomocy 
FOłalim. Dopiero jak  do kliniki do 
Warszawy pojechał, to go tam tro-

I 9% na nogi postawili. I teraz posu-
j ^a temi nogami ile w mocy, ale na 

jego strych wchodzić aż strach, 
*0 kto wie, kiedy mu się nogi ze-

I sam nigdzie jeździć nie mo-
j bo jak  go to telepanie złapie!... 

WLEPSZYCH czasach miesz­
kał Józef z żoną i dziećmi. 
Dzisiaj o żonie nie powie 

| Raczej, tylko brzydkimi wyrazami, 
yttit. Barbara, młodsza od męża o 
kilkanaście lat, urodziła mu troje 

I ^ieci, a później j e  katowała razem 
i ^ swoim konkubinem. Przecież 
| ^ w e t  suka szczenięta przytuli, a co 

jppiero matka... Więc nąjpierw 
Barbara wymeldowała i wyrzuciła 
^zefa z domu, a później poszła do 
gięzienia. Za maltretowanie dzieci, 
konkubin też poszedł. 

Tamto pobicie miało miejsce do­
padnie 1 kwietnia 85 roku. Dzieci 
trafiły do szpitala. Dwuletnia Ma­
leńka  miała krwawo podkrążone 
Jko i obrzękłą, posiniaczoną twa-
^yczkę. Ciało dziewczynki przeci­
nały sine pręgi po sznurze od żelaz­
ka. Ośmioletni Michał oprócz opu­
chniętej twarzy i podbitego oka 
••Prezentował" ogromne siniaki na 
pałym ciele. Jego dziesięcioletni 
6 t at  miał „tylko" sine pręgi. 

Wyrok zapadł w październiku 85 
r°ku. Dla obojga, Barbary i j e j  kon-

kubina, po dwa lata pozbawienia 
wolności. Ją pozbawiono praw ro­
dzicielskich. Dzieci trafiły do do­
mów dziecka. Józef ich nie odwie­
dza, bo nie jest w stanie. Barbara, 
po odbyciu kary więzienia, intere­
suje się chłopcami. Dziewczynka 
została adoptowana. 

Naczelnik Maciążek podkreśla, 
że decyzja o przydzieleniu Kwiat­
kowskiemu „strychówki", była ze 
strony władzy gestem dobrej woli. 
Przecież, formalnie rzecz biorąc, 
powinien mieszkać z żoną, bo tam 
jest jego mieszkanie. Chciano mu 
jednak pomóc, bo jest kaleką. Prze­
cież chyba wszędzie mu będzie le­
piej niż w tamtym piekle. Wyzna­
czono nawet komisję z urzędu, żeby 
go przeprowadzić. Komisja wytar­
gowała od Barbary stary tapczan, 
jedno krzesło oraz kołdrę i przewio­
zła cały ten Józefa dobytek na 
strych. 

P O kilkunastu stromych scho­
dach, wśród egipskich ciem­
ności, prowadzi mnie za rękę 

do „mieszkania" Kwiatkowskiego 
jego sąsiadka. Jest w zasadzie do­
brego zdania o lokatorze z góry. 
Owszem, nieraz wypije, ale żad­
nych libacji i awantur nie urządza. 
Zresztą prawie tu nie mieszka, bo 
przecież tu się nie da mieszkać. 

Faktycznie. W pokoju stoi tap­
czan przegniły od deszczu kapiące­
go z dziurawego dachu, stolik, krze­
sło i mała węglowa kuchenka. Wo­
dy nie ma. Ubikację zastępuje wia­
dro w rogu pokoju. Z pewnością — 
bo nie wyobrażam sobie, by mogło 
być inaczej — w urzędowej doku­
mentacji „mieszkanie" Józefa figu­
ruje jako pomieszczenie niemiesz­
kalne. Widać Kwiatkowski się tego 
domyśla, bo po raz kolejny używa 
argumentu o telewizyjnej kamerze. 
Niech się ludzie dowiedzą, jak kar-
lińska władza traktuje kalekę!... 

Jeśli Kwiatkowski dopnie swego, 
ludzie z pewnością zobaczą i usły­
szą w telewizji coś więcej niż tylko 
obraz jego, pożal się Boże, mieszka­
nia. Bo... 

— To nieprawda, że pan Kwiat­
kowski był przez te lata sam — 
powtórzy zapewne swą opinię pani 
Elżbieta Krejer, pracownica socjal­
na z ośrodka zdrowia w Karlinie. — 
On był cały czas z nami, a raczej to 
my z nim byliśmy. Tylko że ten 
biedny człowiek nie potrafi korzys­
tać z naszej pomocy. 

Pani Krejer, osoba z ogromnym 
doświadczeniem w pomocy społe­
cznej, ma wiele współczucia dla 
Józefa Kwiatkowskiego. Wie, że 
jest to człowiek ciężko poszkodo­
wany i sądzi, że sam sobie nie pora­
dzi. Zna Kwiatkowskiego bardzo 
dobrze i nauczyła się, że rozmawiać 
z nim trzeba niezwykle delikatnie. 
Rozumie, iż jego trudne, konflikto­
we zachowania wynikają z choro­
by, dlatego stara się być cierpliwa. 
Podobnie jak  wszyscy tutaj, którzy 
udzielali mu wsparcia. Pani Elżbie­
ta wie również, że Kwiatkowski od 
czasu do czasu wypije kielicha wte­
dy, kiedy czyje się lepiej. Daleka 
jest jednak od posądzania go o alko­
holizm i o to, że przepija pieniądze z 
zapomóg. Jemu brakuje na jedze­
nie, bo cóż to jest dzisiaj dwanaście 

tysięcy renty. Poza tym, trudno 
sobie wyobrazić, by pozwolił mu na 
nałogowe picie stan zdrowia. 

L EŻY przede mną kartoteka 
obrazująca rodzaj pomocy, ja­
kiej Józefowi Kwiatkowskie­

mu udzielono od roku 1982. Na po­
czątku figuruje w niej cała rodzina 
Kwiatkowskich. Uzasadnienie: on 
inwalida, ona niepracująca, dzieci, 
konflikty. Od roku 1984 pomoc ad­
resowana jest już bezpośrednio do 
Józefa. Trudno wyliczyć kilkadzie­
siąt pozycji. Powiedzmy więc ogól­
nie, że pan Kwiatkowski rokrocz­
nie otrzymuje sporą pomoc finanso­
wą, głównie na żywność, odzież lub 
opał, a także pomoc w naturze: 
pościel, ręczniki, węgiel, odzież. W 
roku 85, wtedy kiedy zamieszkał na 
strychu, przydzielono mu także o-
piekunkę z PCK. Miała przycho­
dzić na dwie godziny dziennie. Tyle 
tylko, że Kwiatkowski nigdy z tej 
oferty nie skorzystał. 

Mówi E. Krejer: — On tam miesz­
kał praktycznie jeden dzień. Sio­
stry PCK nie wpuścił. Następnego 
dnia trafił do szpitala po ataku epi­
lepsji. Odwiedziłam go w szpitalu. 
Później nigdy go nie zastałam w 
domu. Mieszkał już u rodziców. 

Józef Kwiatkowski nie potrafi roz­
mawiać siedząc. Jest zbyt nerwo­
wy. Rozmawiamy więc na stojąco. 

— Proszę pana, słyszałam, że kil­
ka lat temu starał się pan o miejsce 
w domu opieki?... 

— Tak, ale wtedy nie myślałem, 
że będę żył. Dzisiaj lepiej się czuję. 
Jak mnie złapią nerwy, to myślę 
sobie, aha, tabletkę trzeba po­
łknąć. Połknę i jest dobrze. Bo j a  
mam silną nerwicę a nie żadną tam 
padaczkę. Na dom opieki się nie 
zgadzam, bo za młody jestem. 

— A gdyby tu doprowadzić wo­
dę? Opiekunka przyniosłaby zaku­
py, nagotowała...? 

— O, dziękuję bardzo — mówi 
kategorycznie — s a p a  pani widzi, 
że tu nie można mieszkać. 

— Widzę, więc jak  panu pomóc? 

— Niech mi dadzą tę kawalerkę, 
którą mi obiecali. Jeden pokój z 
centralnym ogrzewaniem i z łazien­
ką. Opiekunkę mi przyznali, to so­
bie poradzę. I dzieci będę mógł. 
wziąć na wakacje. 

— A jak  nie dadzą? 
— To pojadę do Warszawy. 

O BECNA opinia naczelnika 
Maciążka w zagmatwanej 
sprawie Kwiatkowskiego 

jest następująca: — Jeśli tylko bę­
dzie rzeczywiście mieszkał w Karli­
nie, a nie u rodziców, poprawimy 
jego warunki mieszkaniowe. Jak? 
Można na strych doprowadzić wo­
dę. Nowe mieszkanie wchodzi w 
rachubę nie wcześniej niż na przy­
szłą zimę. 

Wygląda więc, że Kwiatkowski 
pojedzie do Warszawy. Cóż, poje­
dzie, czy nie, to jednak pan naczel­
nik rozsupłać musi ten węzeł gor­
dyjski. Bo — czy prywatnie lubi 
swojego petenta, czy też nie — jest 
w Karlinie osobą urzędową, a do 
urzędu przychodzą ludzie. Zdrowi, 
chorzy, mili, niemili, uśmiechnięci i 
wściekli. Ale ludzie, nie rzeczy. 

F o t .  K .  Ratajczyk 

N a  p o c z ą t e k  p r o p o n u j ę  m a ł ą  z g a d u j - z g a d u l ę .  C o  z d a ­
r z y ł o  s i ę  w m a ł y m  z a k ł a d z i e  p r a c y ,  s k o r o  s p r a w ą  z a i n t e ­
r e s o w a ł y  s i ę  o d p o w i e d n i e  w y d z i a ł y  K W  i K C  P Z P R ,  
b r a n ż o w e  m i n i s t e r s t w o ,  P r o k u r a t u r a  G e n e r a l n a ,  o g n i ­
w a  P R O N  i W o j e w ó d z k i  Z e s p ó ł  P o s e l s k i ,  n i e  m ó w i ą c  
— r z e c z  j a s n a  — o l o k a l n e j  i w o j e w ó d z k i e j  a d m i n i s t r a ­
c j i ?  S a b o t a ż ,  l i n c z  n a  o s o b i e  d y r e k t o r a ,  w i z y t a  M a r s ­
j a n ?  N i c  z t y c h  r z e c z y .  S p ó ł d z i e l n i a  T r a n s p o r t u  W i e j s ­
k i e g o  w K o s z a l i n i e  p o s t a n o w i ł a  p o s z e r z y ć  w ł a s n ą  
b o c z n i c ę  k o l e j o w ą  o n o w y  t o r .  I s t ą d  w ł a ś n i e  t e n  
a m b a r a s .  

Jest bocznica, 
nie ma lokomotywy 

STW: jest spółdziel­
nią osób praw-
nych. Powoła­

no ją, by świadczyła usługi przewozo­
we i spedycyjne gminnym spółdziel­
niom i zakładom gospodarczym 
WZSR „Samopomoc Chłopska". Śre­
dniej wielkości firma: 120 samocho­
dów, 280 pracowników. Skrzydła za­
częła rozwijać w 1981 roku. Kosztem 
kilkudziesięciu milionów złotych wy­
budowała sobie bocznicę kolejową z 
prawdziwego zdarzenia, z trzema po­
tężnymi suwnicami bramowymi. Ma­
jąc większe możliwości przeładunko­
we zgodziła się obsługiwać także 
klientów spoza branży i już wkrótce 
rozwoziła opał i inne towary do szkół, 
szpitali i urzędów administracji pań­
stwowej. Kierownictwo STW przejęło się za­

sadami reformy gospodarczej. 
— Jeden tor bocznicy to zbyt mało 

— wyjaśnia Józef Koński, zastępca 
dyrektora ds. przewozów. Niewygod­
nie jest rozładowywać na jednym to­
rze z odkrytego wagonu przewożone 
luzem nawozy sztuczne i — dajmy na 
to — meble z wagonu krytego. 

Dogadali się z sąsiadem zza płotu, 
„Płytolenem" i odkupili równoległy 
tor, oddalony zaledwie kilkadziesiąt 
metrów od ich własnego. Tam chcieli 
wybudować rampę i rozładowywać 
towary z wagonów krytych. 

— Tor jest już gotowy, pozostaje 
tylko demontować rozjazd — wzdy­
cha dyrektor Koński. 

I tak jest od... 1983 roku. Nie, nie 
brakuje szyn ani pieniędzy na ich 
zakup. Przeszkody są innej natury. 
Okazuje się, że prawdziwym potenta­
tem na stacji kolejowej Koszalin jest 
właśnie „Płytolen". Jest bowiem 
właścicielem dwóch lokomotyw ma­
newrowych i rozjazdów. Świadczy 
usługi kolejowe 11 zakładom pracy 
posiadającym bocznice. „Płytolen" i 
owszem, gotów choćby od jutra ob­
sługiwać bocznicę STW, bo jest to 
dobry interes. Usługi kolejowe opła­
cane są według cen umownych. STW 
chce jednak, aby ich bocznica była 
podłączona do torów PKP, co nie 
wynika z sentymentu do kolejarzy, ale 
raczej do ich cennika. PKP liczy sobie 
za podstawienie wagonu 460 zł, 
„Płytolen" — sześć razy więcej. PKP 
chętnie obsługiwałyby bocznicę 
STW, ale... mają w Koszalinie tylko 
jedną lokomotywę manewrową(?) 

— Jesteśmy trzecią pod względem 
wielkości stacją w Pomorskim Rejo­
nie, zaraz po Szczecinie-Porcie i 
Szczecinie Głównym — wyjaśnia 
Zbigniew Zarychta, zawiadowca 
koszalińskiej stacji. Mamy 23 stałych 
odbiorców i nasza jedyna lokomoty­
wa manewrowa ledwo wystarczy do 
ich obsługi. Nie możemy brać no­
wych zleceń. 

Tak się składa, że STW chwilowo 
nie dysponuje własną lokomotywą 
więc sytuacja jest patowa. 

W o j n a  na pisemka 

J EST rok 1985. N.a nowym torze 
już od dwóch lat kwitną chabry 
rumianek i ordynarny perz. W 

połowie roku minister komunikacji 
wydaje nowe przepisy w sprawie wy­
korzystywania bocznic. Jeśli wagony 
nie mieszczą się na bocznicy, trzeba je 
rozładowywać na torach ogólnych. 
Jeśli się tego nie zrobi — trzeba płacić 
kary. 

— Stara bocznica nie jest z gumy i 
wszystkich wagonów nie pomieści — 
mówi rozżalony Krzysztof Przewo-
źniak, kierownik bazy przeładunko­
wej. Zresztą, nie po to kupowaliśmy 
nowy tor... 

W I półroczu 1985 roku STW płaci 
500 tys. zł za przetrzymywanie wago­
nów. W II półroczu, po wejściu w 
życie nowych przepisów, 3,5 miliona 
zł. Rok później stacja PKP uznaje, że 
na 3.767 podstawionych do rozła­
dunku wagonów STW przetrzymała 
aż 786, za co musi zapłacić 8 min zł. 
Uderzenie po kieszeni jest zbyt potęż­
ne, aby nie reagować. 

STW zaczyna naciskać na kolejarzy, 
aby jednak podłączyli nowy odcinek 
bocznicy do własnych torów. A PKP 
nie chce. Odmawiają kolejno: zawia­
dowca stacji PKP w Koszalinie i jego 
przełożony w Rejonie Przewozów 
Kolejowych w Słupsku. STW nip po­
puszcza i 4 listopada ubr. kieruje pro­
śbę jeszcze wyżej — do Pomorskiej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Szczecinie. Mijają tygodnie i 
nie ma odpowiedzi. Z pomocą STW 
śpieszy Antoni Jankowski, dyrek­
tor Wydziału Komunikacji UW w Ko­
szalinie, argumentując w liście do 
PDOKP: „zdaniem Wydziału Komu­
nikacji obsługa drugiego toru boczni­
cowego przez stację PKP w Koszali­
nie nie będzie miała ujemnego wpły­
wu na przebieg pracy manewrowej, a 
wręcz odwrotnie, uwolni ją od czyn­
ności związanych z wydawaniem 
przesyłek na torach ogólnych." Jak na razie wszystko jest cacy. 
Toczy się wymiana argumentów, 
ścierają się poglądy, ale grzecznie, 
bez zgrzytów. 

Mija miesiąc i dyr. PilitoWski z 
PDOKP Szczecin zawiadamia, że w 
stosownym terminie odbędzie się ko­
misyjne — a więc z udziałem STW — 
rozeznanie sytuacji. Aby nie było żad­
nych wątpliwości, dokona się chro-
nometrażu czynności manewrowych 
związanych z obsługą bocznicy STW. 
Będzie więc widać jak na dłoni czy 
zapracowana lokomotywa jest w sta­
nie udźwignąć jeszcze jednego klien­
ta. 

Mija grudzień, mija styczeń i nic. W 
połowie lutego inny dyrektor PDOKP 
Szczecin, Marek Wrzesiński, za­
wiadamia uprzejmie, że stosowne po­
miary już się odbyły „w wyniku któ­
rych stwierdzono 100-procentowe 
wykorzystanie lokomotywy manew­
rowej..."; Obsługiwanie bocznicy 
STW zajęłoby lokomotywie aż 3 go­
dziny cennego czasu, na co PKP zgo­
dzić się nie może. 

r 

Wagony stanowią własność PKP, 
które są żywotnie zainteresowane aby 
krążyły one po torach, a nie wystawa­
ły na stacjach w charakterze magazy­
nów. Ustalono więc normy rozładun­
ku poszczególnych wagonów. Cieka­
wym powiem, że wypełniony węglem 
odkryty wagon dwuosiowy należy 
rozładować w ciągu 6 godzin, platfor­
mę z towarami na paletach — 3 godz., 
a kryty wagon wypełniony po dach 
dajmy na to wapnem luzem — 12 
godzin. Kiedy przekroczy się te nor­
my, kolejarze naliczają karę. Dla przy­
kładu: przetrzymanie 4-osiowego 
wagonu kosztuje 300 zł za godzinę. 
Kary są tym wyższe, im dłużej wagon 
stoi bezczynnie, a od 1 września do 31 
marca stawki taryfowe mnoży się 
przez trzy. 

STW ma ciągle tylko jeden tor na 
swej bocznicy. Na ten tor lokomoty­
wa manewrowa PKP wpycha 23 wa­
gony dwuosiowe, bo tylko tyle się tu 
mieści. Zdarza się często, że pracow­
nicy STW zdołają — trzymajmy się 
powyższego przykładu — rozładować 
wagon-platformę z paletami i odkryty 
wagon z węglem, ale wagon kryty z 
wapnem ciągle jest nie rozładowany. 
Nie dziwota — jedyną „mechaniza­
cję" rozładunku stanowią tu... łopaty. 
Po 12 godzinach przychodzi pracow­
nik PKP i stwierdza, że wprawdzie 
platforma i węglarka są już puste, ale 

ślepy 

TOR 
M I R O S Ł A W  M A R E K  K R O M E R  

Tor jest już dawno gotowy, pozostaje tylko 
domontować rozjazd... 

Fot. K. Ratajczyk 

W STW są oburzeni. Przecież po­
miary czasu pracy lokomotywy miały 
się odbyć z udziałem ich przedstawi­
cieli! PKP ustaliła sobie to, co jej 
było w y  godne — mówią w STW. — 
Wolą naliczać nam kary za prze­
stoje na starej bocznicy niż zająć 
się obsługą nowej — tłumaczą 
sobie. 

— Tak, to prawda, nie zapraszaliś­
my przedstawicieli STW na pomiary. 
Nigdy tego nie zrobimy — wyjaśnia 
zdecydowanie Zbigniew Zarychta. — 
Po torach mogą chodzić tylko koleją 
rze. Ja przecież odpowiadam przed 
prokuratorem za każdy wypadek, nie 
zgodzę się więc na udział osób po­
stronnych. 

Władysław Rependa, dyrektor 
STW, wcale nie czuje się osobą po­
stronną. Pisze do naczelnego dyrek­
tora PDOKP w Szczecinie i przypomi­
na mu o obietnicy wspólnych pomia­
rów. „Do dnia dzisiejszego nikt nas 
nie powiadomił, kiedy czynności te 
zostaną wykonane. Naszym zdaniem 
takie postępowanie godzi nie tylko w 
dobre imię PKP jako przedsiębior­
stwa, ale również niekorzystnie wpły­
wa na bieżącą współpracę między 
naszymi jednostkami". 

PKP dba o imię firmy konsekwent­
nej i śle do STW odpowiedź w dal­
szym ciągu odmowną. 

Ponad Bogdanem Matałygą, dy­
rektorem PDOKP, który podpisuje 
odmowną decyzję, siedzi w kolejar­
skiej hierarchii już tylko minister ko­
munikacji, więc POP, NSZZ Pracow­
ników Transportu Wiejskiego i dyrek­
cja STW do niego kierują kolejny 
protest. Pismo jest długie i pełne ar­
gumentów, o których później. STW 
podpowiada ministrowi, skąd wziął 
się ten cały spór:„Upór i wygodnict­
wo odpowiednich pracowników PKP 
w Koszalinie, a szczególnie zawiado­
wcy stacji PKP w Koszalinie i kierow­
nika PPK w Słupsku spowodowały... 
(...) Pytamy, Obywatelu Ministrze, o 
co tu chodzi? Dlaczego PKP wyko­
rzystuje swoją pozycję nawet wtedy, 
gdy nie ma racji?" 

W a g o n y  stoją, 
ludzie się kłócą 

zabrać ich nie można, bo przed nimi 
stoi jeszcze nie rozładowany wagon z 
wapnem. 

Przepisy są w naszym kraju rzeczą 
świętą. Zbigniew Zarychta z instruk­
cją w ręku udowadnia mi punkt po 
punkcie, że nie ma prawa wytoczyć 
na chwilę z bocznicy wagonu z wap­
nem, aby wyciągnąć i puścić w Pol­
skę puste wagony. Muszą one stać i 
też czekać na wyładunek wapna. W 
tym samym czasie kolejarze wpychają 
na bocznicę nowe wagony i cała 
operacja się przedłuża, a Kary zwięk­
szają. Oczywiście, cały ten galimatias 
byłby zbędny, gdyby PKP porządko­
wała składy wagonów i wepchnęła je 
na bocznicę STW w odpowiedniej 
kolejności. 

W .  Tymoszuk, jeden z dyrektorów 
departamentu Ministerstwa Komuni­
kacji podpowiada dyrektorowi J. 
Końskiemu z STW takie właśnie roz­
wiązanie; „Wzwiązku z tym, że STW 
w Koszalinie nie złożyło na stacji 
Koszalin pisemnego żądania segrega­
cji podstawianych wagonów, kolej. 
podstawia Wam wagony bez segre­
gacji. Brak segregacji wagonów/...) 
powodowa!, że pobrano od Was kary 
za przetrzymywanie wagonów, które 
zostały rozładowane i zgłoszone do 
zabrania w przewidywanym terminie, 
a nie zabrane z powodu zastawienia 
wagonów wagonami załadowany-

Gdy dyrektor Koński przeczytał te 
słowa, to o mało nie dostał apopleksji. 
Odpisał dyrektorowi Tymoszukowi 
co następuje: „STWoddział w Kosza­
linie kategorycznie protestuje i doma­
ga się wyjaśnienia kłamstw, jakimi 
posłużył się obywatel Dyrektor w ww. 
piśmie. Nic dziwnego, że na niższych 
szczeblach administracji PKP odpo­
wiedzialni za obsługę klientów pra­
cownicy czują się bezkarni, skoro ze 
szczebla centralnego PKP, członko­
wie kierownictwa posługują się kłam­
stwami". Nie da się ukryć, dyrektor Tymo­
szuk rzeczywiście minął się z prawdą. 
STW wielokrotnie prosiła (i błagała) 
na piśmie (i ustnie), aby PKP zechcia­
ły wpychać na bocznicę wagony ze­
stawione w jakimś racjonalnym po­
rządku. PKP bardzo by chciały, ale 
przecież mają tylko jedną lokomoty­
wę manewrową. Wąż połyka własny 
ogon. 

D; 

Ni O właśnie, czas najwyższy wy-
I jaśnić Czytelnikom, o co tu 
I chodzi. Nie każdy jest przecież 

znawcą transportu kolejowego. 

• • • 
ZIENNIKARZOM płaci się za 

| opisywanie rzeczywistości, a 
nie za udzielanie dobrych rad. 

Tym niemniej nie mogę wytrzymać i 
proszę o głos! Proponuję, aby ZPL 
„Płytolen" skoncentrował się na wy­
twarzaniu płyt paździerzowych, a 
PKP — na przewozach kolejowych. 
„Płytolen" będzie mógł wtedy zatru­
dnić przy produkcji 18 dodatkowych 
pracowników, a PKP — lokomotywy, 
których brakuje im do prac manewro­
wych. Dzięki temu pomysłowi setki 
wagonów, które wystawają bezczyn­
nie na stacji w Koszalinie, będą wozić 
po Polsce towary. Gdyby policzyć 
zyski wynikające z tej „innowacji" i 
stosowny odsetek wypłacić pomys­
łodawcy, czyli mnie, byłbym bogaty 
jak Rockefeller. Ja jednak uroczyście 
rezygnuję z tych pieniędzy i przezna­
czam je na utworzenie funduszu do 
walki z gospodarczymi nonsensami w 
PRL. 
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R E F L E K S J A  MAD E X O D U S E M  Czy obywatel 
może czuć się 
bezpiecznie? 

Na pytania „ G ł o s u "  odpowiada szef  W o j e w ó d z k i e g o  Urzędu 

S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w Słupsku płk.  Z E N O N  M A R C I N K O W S K I  

— Z mil icyjnych statystyk wy­
nika, że w tym roku, w porówna­
niu  do ubiegłego, nastąpił spadek 
przestępczości pospolitej. Nie­
stety, nadal wiele takich prze­
stępstw, j a k  drobne włamania, 
kradzieże nie jest  w y k r y w a n a  a 
są one dla mieszkańców niezwyk­
le uciążliwe i denerwujące. 

— Zacznymy od tego, ćo to jest 
przestępczość pospolita. Są to 
wszystkie kategorie przestępstw — 
od włamania do komórki do zabój­
stwa. Natomiast sama wykrywal­
ność związana jest bezpośrednio z 
nakładem pracy, patrząc na sprawę 
z milicyjnego punktu widzenia. By­
wa, że zabójstwo wykrywamy przy 
znacznie mniejszym wysiłku niż 
włamanie do altanki. 

— To znaczy, że upraszczając 
problem, zamiast łapać złodzieja, 
milicjant pisze protokół? 

— Nie, nie. Podstawową działal­
nością milicji jest zapobieganie 
przestępstwu. Temu właśnie służą 
patrole, które obywatel codziennie 
spotyka na ulicy. Uważam, że naj­
skuteczniejsze są patrole piesze, 
które mogą zajrzeć w każdy kąt. 
Temu służą także rozliczne kontak­
ty milicji ze społeczeństwem, tzw. 
sygnalizatorzy, uprzedzający nas 
gdzie może dojść do naruszenia pra­
wa. I ten system mamy bardzo moc­
no rozbudowany. Prawda jest i 
taka, że niejednokrotnie ludzie wi­
dząc, _że dzieje się coś złego nie 
reagują, jak choćby przypadek opi­
sywany przez was — zdemolowa­
nie skrzynki.pocztowej w Ustce. A 
milicjant nie wszędzie i nie zawsze 
jest w stanie dotrzeć. 

— Mam wrażenie, że chciał To­
warzysz powiedzieć, że braku je  
milicjantów. Ilu w a s  jest  w woje­
wództwie? 

— 183 dzielnicowych i posterun­
kowych. Najmniejszy posterunek 
lićzy 3 milicjantów. Zmierzamy do 
tego, żeby zwiększyć ilość dzielni­
cowych i odciążyć ich od całej biu­
rokratycznej działalności. 

— Niestety, nie należymy do 
„najbezpieczniejszych" w k r a j u  
województw... 

— Ale w grupie województw 
nadmorskich mamy najwyższy 
wskaźnik wykrywalności i naj­
mniej popełnionych przestępstw. 
Oczywiście na 100 tys. mieszkań­
ców. 

W waszych statystykach i ludz­
k ie j  pamięci rok bieżący zapisze 
się trzema dotychczas popełnio­
n y m i  i nie  wykrytymi  zabójstwa-

— Tak, w styczniu zdarzyło się 
zabójstwo słuchacza Szkoły Podofi­
cerskiej MO, następnie zamordo­
wana została starsza kobieta, eme­
rytka i trzecie — także zamordowa­
na kobieta na ul. Mostnika. W tym 
ostatnim przypadku motywem był 
bez wątpienia rabunek. Dlaczego te 
sprawy są tak trudne do wykrycia? 
W sprawie pierwszej na miejscu 
przestępstwa zabójca zostawił 
czapkę, dość charakterystyczną. 
Była pokazywana w telewizji, w 
prasie, na afiszach i dotychczas nie 
zgłosił się nikt, kto by powiedział, 
że taka czapka była u niego czy 
przez niego szyta. Poza tym nie mą 
praktycznie żadnych innych śla­
dów. Jest kilkanaście osób, które 
według naszych wersji, mogły do­
puścić się tego zabójstwa. Ale od 
podejrzenia czy przypuszczenia do 
udowodnienia droga daleka... 

Nie ma jasnego motywu tego za­
bójstwa. Ja osobiście przypusz­
czam, że przestępca zabił, bo miał 
przy sobie coś takiego, czego nie 
chciał za żadną cenę ujawnić. Nato­
miast zatrzymany w nocy na mili­
cyjnym obiekcie mógłby zostać 
przeszukany. Ale to tylko moje 
podejrzenia. 

W drugim przypadku zabójstwa 
sprawca najwyraźniej czegoś szu­
kał. Czego? Nie wiemy. Jego zacho­
wanie było irracjonalne. Ten zama­
zany obraz utrudnia i ustalenie mo­
tywu, i wykrycie mordercy. 

Trzecia osoba — kobieta została 
zamordowana, jak już powiedzia­
łem, na tle rabunkowym. Wcześniej 
już do je j  mieszkania było włama­
nie. Miała opinię bardzo zamożnej. 

Sąsiedzi widzieli dwóch młodych 
mężczyzn, którzy w dniu zabójstwa 
zostali wpuszczeni do mieszkania. 
Kobieta była bardzo ostrożna, nale­
ży więc wykluczyć, by wpuściła do 
domu nieznajomych. Sprawa zosta­
ła „nadana", gdzieś w środowisku 
przestępczym mówiono chyba o j e j  
majątku. Jeśli sprawcy są spoza 
naszego terenu, to stopień trudnoś­
ci się zwiększa. Zabrali takie przed­
mioty, które łatwo „upłynnić" — 
pieniądze i biżuterię. 

Oczywiście nie wykluczam, że i 
nasze służby popełniły gdzieś błąd, 
stąd do dzisiaj nie udało się wykryć 
przestępców. A sprawcy przecież 
nie chwalą się swoimi czynami. 
Ukryli się głęboko. Mam świado­
mość, że mimo wszystkich, powie­
dzmy sukcesów, te sprawy stano­
wią ciemną stronę działalności mi­
licji. Ale jednocześnie chcę zapew­
nić, że te przypadki nie schodzą z 
centrum naszego zainteresowania i 
niejednokrotnie przysłaniąją inne, 
drobniejsze, ale uciążliwe dla mie­
szkańców. Bo obywatela przestało 
po kilku miesiącach emocjonować 
zabójstwo, a o wiele bardziej obcho­
dzi go, że ukradli mu rower. 

— Towarzyszu pułkowniku, 
wzrosła też znacznie ilość gwał­
tów, w t y m  także n ie  wykrytych.  

— To prawda, ale jednocześnie 
chcę dodać, że nie ma u nas gwał­
tów szczególnie odrażających, tzw. 
zbiorowych, połączonych z morder­
stwem. 

— Porpsmawiąjmy terąz o in­
nego rodzaju przestępstwach. W 
pierwszym półroczu bieżącego ro­
k u  straty spowodowane przestęp­
czością gospodarczą wyniosły w 
naszym województwie ponad 134 
miliony złotych. Udało w a m  się 
odzyskać zaledwie 7 milionów. 

— Oprócz tego zabezpieczyliś­
my 26 milionów na poczet przy­
szłych kar. Rzeczywiście, mogłoby 
się wydawać, że w tym przypadku 
jesteśmy nieudolni. Ale ponad 100 
milionów wyniosły straty spowodo­
wane działalnością spekulacyjną w 
Spółdzielni „Losos" w Ustce. Kon­
kretnie — nielegalny wykup towa­
rów z „Baltony". Ponieważ jednak 
sprawa jest w toku nie mogę, dla 
dobra śledztwa, ujawniać dalszych 
szczegółów. 

— Blisko 30 proc. wszelkiego 
rodzaju przestępstw popełnia­
nych jest  pod wpływem alkoholu. 
W ogóle ilość wypitego czystego 
spirytusu „na głowę" statystycz­
nego mieszkańca województwa 
jest  zatrważająca. Niby m a m y  
znakomitą ustawę o wychowaniu 
w trzeźwości a efektów nie wi­
dać... 

— Alkohol jest niewątpliwie 
przyczyną wielu groźnych prze­
stępstw. W przestępstwach krymi­
nalnych udział nietrzeźwych wyno­
si ponad 65 procent. Dla zilustrowa­
nia problemu powićm, że w pier­
wszym półroczu bieżącego roku za­
trzymaliśmy w aresztach prawie 
1200 nietrzeźwych, blisko 2000 osób 
pijanych zostało doprowadzonych 
do domu z braku izb wytrzeźwień. 
Milicja interweniowała prawie w 8 
tysiącach przypadków awantur do­
mowych wywołanych po pijanemu, 
z tego w 65 proc. w Słupsku. Nie­
trzeźwi spowodowali także 7 wy­
padków drogowych. Zatrzymaliś­
my 467 praw jazdy i 41 kart rowero­
wych i motorowych nietrzeźwych 
kierowców. 

Średnio mieszkaniec wojewódz­
twa wypija ponad 9 litrów alkoholu 
rocznie. Więcej środków przezna­
czamy na spożycie alkoholu, oczy­
wiście w niektórych środowiskach, 
niż na artykuły żywnościowe. 

— Jak, wobec tego, oprócz sto­
sowanych represji, zmieniać tę 
sytuację. 

— Przede wszystkim jest to kwe­
stia kultury i obyczaju. U nas, przy­
najmniej dotychczas, wódką wita 
się przyjście na świat i zejście z tego 
świata. Musimy też zmieniać struk­
turę spożycia alkoholu, odchodzić 
od wysokoprocentowych wódek do 
alkoholu niskoprocentowego, np. 
szlachetnych win, które pije się na 
całym świecie. Samymi nakazami i 

zakazami nigdzie nie udało się zlik­
widować pijaństwa i u nas też się 
nie uda. Udało się natomiast w zna­
cznym stopniu ograniczyć bądź wy­
eliminować alkohol z zakładów 
pracy. 

— Nieznacznej poprawie uległo 
bezpieczeństwo na naszych dro­
gach. Jednakże, j a k  w y n i k a  ze 
statystyki, w ciągu tylko sześciu 
miesięcy bieżącego roku mil icja 
u jawniła  53.110 wykroczeń w ru­
chu drogowym. Blisko połowa za­
trzymanych została ukarana 
mandatami. Kierowcy skarżą się, 
że organizujecie na nich „zasadz­
k i  radarowe", jesteście bezwzglę­
dni, nieczuli. 

— Pełnimy na drogach służbę 
statycznie i dynamicznie. Mamy 
wyznaczone trasy, które patroluje­
my w sposób dynamiczny, np. 
Słupsk — Lębork, Słupsk — Człu­
chów. Na tych trasach są odcinki 
szczególnie niebezpieczne, gdzie 
kierowcy najczęściej łamią przepi­
sy i tam wprowadzamy także patro­
le radarowe. Ale muszę przyznać, 
że pomysłowość naszych „chłop­
ców radarowców" jest bardzo duża. 
Ustawiają tak samochód i radar, że 
są widoczne tylko częściowo albo 
prawie wcale. 

— Czy radar powinien być  wi­
doczny? 

— Tak, tak stanowi przepis, ale 
j a  jestem innego zdania, bo czło­
wiek powinien» się -czegoś bać w 
życiu. 

— To znaczy powinien się bać 
milicji? 

— Nie, kary. 

— Będę się jednak  upierać, że 
często was i  „chłopcy radarowcy" 
działają co prawda zgodnie z prze­
pisami ale w b r e w  logice i zdrowe­
m u  rozsądkowi. Opowiem Towa­
rzyszowi taką sytuację. Jest póź­
n y  wieczór, pada deszcz ze śnie­
giem. Wjeżdżam n a  nieoświetloną 
ulicę w obszarze miasta n a  świat­
łach drogowych. Nagle, zza stoją­
cego samochodu w y s k a k u j e  mili­
c jant  z lizakiem. I... całe szczęście, 
że miałam włączone długie świat­
ła, bo  inaczejmógłby zostać ofiarą 
wypadku.  „Funduje" m i  mandat  
bez żadnej  dyskusji,  chociaż z 
przeciwka n ikt  nie jechał a jego 
samochód też n ie  był oświetlony. 

— Twierdzę, że jest to przypa­
dek odosobniony. Powiem przy o-
kazji, że najmniej skarg na służbę 
ruchu składają zawodowi kierow­
cy, najwięcej natomiast ludzie na 
różnych stanowiskach, bo oni naj­
lepiej znają się na wszystkim. Ale 
zgadzam się, że zdarząją się kontro­
lerzy formaliści a nawet nieludzcy. 
Świadczą o tym przypadki restryk­
cji służbowych. Zdarzyła się na 
przykład sytuacja, że człowiek 
wiózł w nocy chorą żonę do szpita­
la, zepsuł mu się samochód, a milic­
jant nie udzielił pomocy. Wyciągną­
łem wqjDec niego wnioski służbowe 
mimo rozlicznych w tej sprawie 
interwencji, mimo jego próśb. 

— Służba w ruchu drogowym 
traktowana jest  w mil ic j i  elitar­
nie. 

— Tak, bo milicjant ma dach nad 
głową, samochód do dyspozycji i 
bloczek z mandatami w kieszeni. 
Ale to go musi do czegoś także 
zobowiązywać! Nie tylko do wypi­
sywania mandatu. 

— Ostatnio głośno było w pra­
sie o przypadku zwolnienia ze słu­
żby w mil ic j i  ze względu n a  nie­
właściwe, mówiąc najoględniej, 
zachowanie. Czy to znaczy, że mi­
licja bi je? 

— Owszem, zdarzają się takie 
przypadki. Sprawy, które były i są 
u prokuratora też o tym świadczą. 
Ale trzeba pamiętać, że praca w 
milicji jest bardzo stresowa, że mili­
cjant ma codziennie do czynienia z 
brudami życia. Zdarzają się więc 
przypadki, że nie wytrzyma, ude­
rzy, nie widząc innego sposobu. W 
końcu w milicji pracują też ludzie. 

— Dziękuję za rozmowę. 

L U C Y N A  G Ł U S I K  

Fot Zbigniew Bielecki 

N IEDAWNE stanowcze 
przedsięwzięcia rządu 
włoskiego wobec Pola­
ków chcących pozostać 
na Zachodzie obudziły 

na nowo dyskusje wokół nowej 
polskiej emigracji. Przede wszy­
stkim uderzyli w ton publicyści, 
którzy mają zawsze na podorędziu 
szaflik wypełniony wielkimi słowa­
mi o patriotyzmie, zdradzie Ojczyz­
ny i braku wdzięczności dla kraju, 
który wszak wychował, wykształ­
cił etc., etc. 

Następnie ruszyli do boju „klasy­
fikatorzy" pragnący skategoryzo­
wać uciekinierów, ale zamiast rze­
telnej analizy rzeczywistego składu 
żegnających się z własnym krajem 
(w kategoriach wiekowych, zawo­
dowych, majątkowych) otrzymaliś­
my czarno-biały obraz, w którym 
znajdowali się głównie bogaci pry­
waciarze przyjeżdżający na Zachód 
własnymi mercedesami, chcący w 
nie ustającej żądzy zysku zyskać 
jeszcze więcej, oraz zagubieni pro­
staczkowie omamieni propagandą 
zachodnią, nie dostrzegający rze­
czywistych problemów państw ka­
pitalistycznych. 

Wszystko to zaś pomija — moim 
zdaniem — to, co w exodusie mło­
dych Polaków na Zachód jest naj­
ważniejsze. Pomija tę GŁÓWNĄ 
MOTYWACJĘ, która znana jest 
każdemu rozsądnemu obserwato­
rowi. Pomija, bo cechą „ćzarno-
-bielców" publicystycznych jest 
przymykanie oczu na argumenty 
niewygodne, na takie, które róż­
nym ideologicznym świętoszkom 
mogłyby popsuć dobry zdrowy 

Tymczasem młode pokolenia Po­
laków, o wiele bardziej otwarte na 
świat niż ja, czterdziestolatek, i star­
si ode mnie, wychowane w latach 
siedemdziesiątych, a także później, 
jeżdżące po świecie znacznie częś­
ciej niż ja  za szkolnych czy studenc­
kich czasów, mając na dodatek sze­
roki dostęp do świata poprzez tele­
wizję, radio i prasę, są coraz bar­
dziej pokoleniami typowymi dla 
wieku globalnej wioski. Ta otwar­
tość na świat powoduje nie tylko 
rozbudzanie coraz wyższych po­
trzeb, aspiracji indywidualnych i 
grupowych, ale i okrutną konstata­
cję, iż jesteśmy — jako kraj  — dość 
daleko od możliwości spełnienia róż­
nych młodzieńczych marzeń. Ale to 
by nie było nawet takie straszne. 

JEST bowiem wielu, którzy 
mimo naszych mizernych 
możliwości daliby swemu 
krajowi jak  najwięcej, gdy­
by mieli tylko gwarancję, że 

ich wysiłek nie zostanie zmarnotra­
wiony, że ich pomysły, wynalazki, 

. energia będą szybko znajdować na­
leżne im miejsce, że praca dawać 
będzie twarde pieniądze i osobistą 
satysfakcję. Że każdy kolejny, rze­
telny wysiłek poprawi ich indywi­
dualna kondycje materialna i psy­
chiczną. Że dobra praca będzie ce­
niona, dobrze płatna, a ta przeogrom­
na rzesza darmozjadów w zarękaw­
kach, która wyradza się w osobną 
klasę próbującą zawłaszczyć sobie 
nienależne j e j  tereny, zostanie wre­
szcie skutecznie zmieciona z naszej 
kulejącej rzeczywistości. A ponie­
waż TAK JESZCZE NIE JEST, to 
jednostki najbardziej przedsiębior­
cze, wykształcone w zawodach, na 
które jest popyt w świecie (elektro­
nicy, anestezjolodzy, architekci, in­
żynierowie), a jednocześnie ruchli­
we i SPARZONE W DOTYCHCZA­
SOWYCH SWOICH KONSTRUK­
TYWNYCH PRÓBACH, jednocześ­
nie najmniej odporne psychicznie 
na trudności, zwłaszcza gdy widzą, 
iż w drugiej części Europy odbywa 
się swobodny przepływ ludzi mię­
dzy ojczyznami również w poszuki-

waniu pracy, ŁAMIĄ SIĘ. Ale m® 
jest to pogoń za łatwym życie-
choć pewno są i takie wypadki, l®cZ 

pogoń za życiem, na które możn® 
wpływać. Czy te oczekiwania sj? 
sprawdzają, to już inna sprawa. Ę»a 

nas w tym momencie najważni®]* 
szy jest MOTYW. A on jest w WK' 
KSZOŚCI taki, jak go tu przedst®' 
wiłem. Na dodatek, tak jak i gdz# 
indziej, nie musi to być wyjazd n® 
zawsze. Osiągnięcie celu lub roz­
czarowanie może dać i daje sygn®1 

do powrotu. 

Zamiast więc biadolić nad tym, & 
tacy to ci młodzi niepatriotyc#*' 
zdradliwi etc., etc., lepiej zastań®' 
wiać się nad tym, co robić, by socj®' 
listyczna Polska XXI wieku stal® 
się krajem stabilnym, gdzie licZr 
się będzie każdy rzetelny wysil®*' 
dobry pomysł, pieniądz odzysk® 
swą wartość, a jednocześnie wol' 
ńym od niejednego próbie#* 
państw wysoko rozwiniętych. Bo W 
będzie NAJWAŻNIEJSZY P°' 
WÓD, by nigdzie nie wyjeżdżać. 

Coraz bardziej liberalna polityk® 
paszportowa daje szanse, by ci, # 
wyjechali, mogli wracac nie tyl£° 
bez strachu, ale i z ochotą. Trzeb® 
tylko... No, właśnie! 

W O J C I E C H  PIELECKI 

ZAPROSZENIE DO MYŚLENIA 

Piękni 
czterdziestoletni 
C Z E S Ł A W A  C Z E C H O W I C Z  

„Co musi czuć człowiek, dla którego żyły mnogie pokolenia? Nic nie 
czuje. Nic nie rozumie. Zachowuje się tak, jak gdyby od niego pierwszego 
zaczęło się życie i na nim miało się skończyć na zawsze." 

• • • 

ZDANIE powyższe pochodzi z 
książki Walentyna Rasputina 
„Pożegnanie z Matiorą", a kto 

uważa, że książkowe nie znaczy ży­
ciowe, niechże rezejrzy się uważnie 
wokół i nareszcie zacznie cokolwiek 
kojarzyć. Mnie na przykład kojarzy się 
to zdanie z pokoleniem naszych rześ­
kich plus minus czterdziestolatków, 
którzy liczniej niż kiedykolwiek zasie­
dli obecnie w aparatach niższej i wyż­
szej władzy oraz zarządzania. 

ueneracja ta sprawuje władzę — 
służbową, społeczną, wybieralną, de­
sygnowaną i wszelką inną — w takim 
stylu, jak gdyby wolna była od wszel­
kiej ciągłości, wszelkiej zależności i 
wszelkiego związku. Jak gdyby nie 
miała ani poprzedników, ani następ­
ców. Poprzednicy machnięciem ręki 
odesłani zostali do lamusa. Następ­
cy... No, cóż. Czterdziestolatkowie u 
steru rządów, na szczycie swej życio­
wej fali, uważają bardziej niż ktokol­
wiek, że cała ta młodzież zasługuje 
jedynie na słowa przygany. Jaka to 
jest pazerna, jaka nachalna, jak się 
przepycha, jak nie uszanuje... Tym­
czasem ta „nachalna" młodzież, która 
dyszy w karki i następuje na pięty — 
to wszak nic innego, jak zwierciedla-

ne odbicie dynamizmu, nazwijmy to 
delikatnie, czterdziestolaktów. Nie­
słychanie udatnie przyswojony wzo­
rzec. 

Nie potrafię podeprzeć tych kon­
kluzji żadnymi wynikami naukowych 
badań, na przykład, choć mnóstwo 
prowadzi się teraz badań i różnych. 
Odczucie moje bierze się z osobistego 
doświadczenia, z rozmów z ludźmi, z 
listów do „Głosu" i innych czaso­
pism, z obserwowania położenia sta­
rego lub starzejącego się człowieka w 
dzisiejszym społeczeństwie z jego 
czterdziestolatkami. 

Czy kogokolwiek — warto zapytać 
— obchodzi to, co starzy ludzie zrobili 
ze sobą, ze swoim byciem wśród nas? 
Czy umiemy obserwować, jak starzy 
ludzie poradzili sobie ze swoimi prob­
lemami, jak owocują wartości, uzna­
ne przez nich kiedyś za najważniejsze 
w życiu? Czy płyną stąd dla młod­
szych jakiekolwiek nauki i przestrogi? 
I wreszcie — czy ci młodsi — w jakikol­
wiek sposób przyczyniają się, aby 
owo „bycie" starych ludzi na tym 
najpiękniejszym ze światów nie prze­
kształcało śię w istnienie na margine­
sie? 

Niebagatelna jest to też sprawa, 
stary człowieka sam odsunął się "T 
margines, czy też został tam najzWY 
czajniej zepchnięty wskutek brakuj 
wagi, gruboskórności, nieczuło*' 
młodszych. 

BANALNA to prawda, że czjo; 
wiek, aby nie istnieć na P° 
boczu życia, musi czuć się P" 

trzebny i przydatny. Jakaż wdzięcz  ̂
okoliczność dla wszelkich zwierzę"V 
ników zakładów pracy, wszelk|C 

przewodniczących i sekretarzy 
maitych organizacji i stowarzyszeń 
tak właśnie zrobić, żeby z pożytkî , 
wykorzystać wiedzę i doświadczeń 
starego pracownika, starzejącego*®/ 
działacza, przywracając mu tym & 
mym poczucie przynależności do 0 r u | 
py i związku z dzisiejszym dnierj1-
znów, z własnych obserwacji i wła*j 
nego doświadczenia: więcej serca j 
zrozumienia dla potrzeb i sytua  ̂
starszego pracownika lub emeryta 
szef zupełnie młody (świeższa pam1  ̂
okresu szkoły, studiów, początków 
zawodzie i tamtych wszystkich zal® 
ności) lub szef po pięćdziesiątce l" 
krutnie to zabrzmi, ale jest juz , 
świadomość przybliżania się do scMY 
ku, w najszerszym rozumieniu tefl 
słowa) — niż zacięty czterdziesto!», 
tek. Być może stąd to płynie, że czte 
dziestkę można porównać do nafl' 
wszczętego alarmu: chwytaj kazt" 
szansę, może to ostatnia. Zawodów 
Miłosna. Mieszkaniowa. Finanso^' 
Jeżeli nie teraz, to już raczej nig°f 
Słychać, jak stuka ten licznik. Rrze" 
tem też niby stukał, ale jakoś mniej51 
na to zważało, miało się ten loz-
nagle nie ma luzu, jest popłoch. I c® 
uwaga skierowana zostaje na sieD1 

dla innych jej nie starcza. Trzeba bezspornie przyznać: kie" 
weteran pracy zawinie się — mówij 
stylem Ufa i Piętrowa — czyli przen" 
sie się do wieczności, mówiąc z całY 
szacunkiem, najpiękniejsze przętf 
wienie nad otwartą mogiłą wygła^ 
odpowiedni rangą czterdziestolatek 

IJESZCZE jedna rzecz jest bezspĄ' 
na: albo nasz przełożony czterdzi 
stolatek zawinie się w kwiecie W' 

ku, albo dożyje starości. Trzeciej n|0 ^ 
liwości, nieprawdaż, nie ma. J® $ 
dożyje-starości, dołożą mu wówc* 
dzisiejsi dwudziesto — trzydziesto-
ni, do czego on osobiście już 
prawie o tym nie wiedząc, dokła 
wszelkich starań. 

Ratajczy 
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JEDEN DZIEŃ WOJNY 

J Spotkanie 
l ^ g e n .  

Sikorskim ł Sil 

yi AŁE, kresowe podolskie mia­
steczko we wrześniu 1939 r. 

l!. I zaroiło się od różnorodnych 
{'stości i wojska, zdążających za-
t.*Vcką szosą do Rumunii. Było 
LsWiadkiem dramatycznych scen. 

u Wyższych oficerów, pracowni-
Ministerstw, członków Sejmu i 
lłU, wiozło autami służbowymi 
> rodziny, ale tutaj ich najbliż-
dalej jechać nie pozwolono, 
•e pożegnania, łzy rozpaczy, 
'dziejność jutra rozrywały serca. 

Jeż i harcerze, którym kazano iść 
piskiem i tutaj zakończyła się ich 
r

,rówka. 
?Wołaliśmy komitet organizacyj­
n e g o  zadaniem było zakwate-
,anie, zapewnienie wyżywienia, 
®'enie jak najdalej idącej pomocy 
toczonym, bardzo licznym rodzi­
nie mającym żadnego zabezpie­

cza Pewnego dnia w harcerskim 
t'

aurze szłam ulicą miasteczka za­
cnego wojskiem i ludnością. Na-

wołanie: — Panienko! Pa-
M Proszę zaczekać. Gdzie tutaj 

C| się poczta? — zapytał niezna-
mężczyzna. Wysoka postać w 

L>ym mundurze bez dystynkcji, w 
>ce na głowie. Twarz ogorzała i 
;<0 zmęczone oczy. — To już 
oleko — odpowiadam. Chętnie 

4CZERWCA 1940 r. znajdo­
wałem się w łaźni tarnow­
skiej, dokąd dzień wcześ-

Rzyprowadzono nas, ponad 700 
Mów z więzienia w Tarnowie. 

wcześnie rano budzą nas 
Jki eskortujących policjantów 
J'6ckich. Półprzytomni wycho-
J Przed budynek. Po przeliczeniu 
"My na dworzec kolejowy. Mias-
s2cze śpi, tylko nieliczni miesz-

IjV obserwują nas spoza firanek. 
^9nci wrzeszczą na nich, a nie-

nawet strzelała. 

Rocznicy kolejowej stoi gotowy 
Ujazdu pociąg. Ładują nas do 
'°nów osobowych. Eskorta zaj-

swoje miejsca. Jedziemy. Nikt 
dokąd. Po jakimś czasie za­

lejemy się w Krakowie. Pełno 
J'ag ze swastykami, widać rozra-
karie twarze żołnierzy. Dowiadu­
j ę ,  że Niemcy zajęli Paryż. Na­
dzieja Francja, skapitulowała 
Ziębnie krótkim czasie. Opano-
1 nas bezmierne przygnębienie. 

, rusza. W Trzebini przekracza-
ranicę GG. Krótko po tym postój. 
JĴ ymy przez okna. Widzimy ma-

z napisem „Auschwitz", ale 
nic to nie mówi. Nazwa ta już 

P r z e d s t a w i a m y  d z i ś  o s t a t n i  w t y m  r o k u  z e s t a w  
r e l a c j i  i w s p o m n i e ń  z w o j e n n y c h  d n i .  Z b i e r a m y  j e  
w r a m a c h  o g ó l n o p o l s k i e j  a k c j i  p n .  „ J e d e n  dzień 
w o j n y " .  M a  o n a  p r z y p o m n i e ć  w s p ó ł c z e s n e m u  p o ­
k o l e n i u  P o l a k ó w ,  j a k  w y g l ą d a ł y  p o s z c z e g ó l n e  d n i  
II w o j n y  ś w i a t o w e j  w o c z a c h  z w y k ł e g o  c z ł o w i e k a ,  
n i e z a l e ż n i e  c z y  był  n i m  ż o ł n i e r z ,  p a r t y z a n t ,  w i ę ­
z i e ń  f a s z y z m u ,  p r z y m u s o w y  r o b o t n i k  I I I  R z e s z y ,  
c z y  z w y k ł y  c z ł o w i e k  na z a p l e c z u  f r o n t u .  A k c j a  t a  
z a o w o c u j e  w y d a n i e m  s p e c j a l n e g o  o p r a c o w a n i a :  
k s i ę g i  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r a  u k a ż e  s i ę  w 1989 
r o k u ,  w 50. r o c z n i c ę  w y b u c h u  d r u g i e j  w o j n y  ś w i a ­
t o w e j .  

R e l a c j e  t a k i e  b ę d z i e m y  z b i e r a ć  d o  1 w r z e ś n i a  
1988  roku.  P r o s i m y  p r z e s y ł a ć  j e  na adres:  R e d a k c j a  
, ,Głosu P o m o r z a " ,  u l .  Z w y c i ę s t w a  137/139, 75-604 
K o s z a l i n ,  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  , J e d e n  d z i e ń  
w o j n y " .  P r z y p o m i n a m y ,  ż e  i c h  o b j ę t o ś ć  n i e  p o ­
w i n n a  p r z e k r a c z a ć  3 0  l i n i j e k  m a s z y n o p i s u  l u b  c z y ­
t e l n e g o  r ę k o p i s u .  D o  w s p o m n i e ń  p r o s i m y  d o ł ą ­
c z y ć  k i l k a  z d a ń  z a w i e r a j ą c y c h  b i o g r a f i ę  p i s z ą c e g o ,  
a z w ł a s z c z a  c o  w ó w c z a s ,  w o p i s a n y m  d n i u  w o j n y  
robi ł  i g d z i e  p r z e b y w a ł .  

pójdę z panem i pokażę. Weszliśmy 
do Urzędu Pocztowego. Przy okienku 
siedziała młoda urzędniczka. Chcę 
mówić z naczelnikiem poczty — o-
świadczył nieznajomy. 

Już dzisiaj nie pamiętam czy wyjaś­
nił naczelnikowi kim jest. Usłyszałam 
tylko: — Proszę o natychmiastowe 
połączenie z Warszawą. Po dłuższej 
chwili naczelnik złamanym głosem 
wyjaśnił: — Nie odpowiada. To pro­
szę o połączenie ze Lwowem. I znów 
ta sama odpowiedź: — Nie odpowia­
da. Bezskutecznie były również wy­
siłki w celu uzyskania połączenia z 
Tarnopolem lub Stanisławowem. 

Nieznajomy nerwowo chwycił słu­
chawkę i sam starał się uzyskać połą­
czenie, a przy tym padły słowa: — 
Halol Halol Słyszycie? Słyszycie? Tu 
mówi Sikorski. Tu mówi Sikorski. 

Wszystkie linie telefoniczne były 
już przerwane. Staliśmy w milczeniu 
pełni trwogi, a łzy przesłaniały źreni­
ce. Spojrzał na nas ten Człowiek nie­
zmiernej duchowej siły bardzo smut­
nym wzrokiem. — Dziękuję — wy­
rzekł niemal szeptem i odszedł. 

Patrzyliśmy na tą postać jakby na­
gle postarzałą o kilka lat, na Człowie­
ka złamanego serdecznym bólem, 
który w tej chwili, w tej beznadziejnej 
sytuacji podejmował niezmierny trud 
i odpowiedzialność ża losy państwa i 
narodu. Patrzyliśmy długo za znikają­
cą w tłumie sylwetką tak bardzo dro­
giego naszemu sercu Człowieka sami 
niepewni nadchodzących trudnych 
dni. 

Maria HUDYMOWA 
ul. Wojska Polskiego 28 

Koszalin 

Pierwsi 
więźniowie 
Oświęcimia 

wkrótce będzie postrachem wszyst­
kich podbitych narodów ~uropy. 
Wjeżdżamy na bocznicę i zatrzymuje­
my się przed piętrowym budynkiem, 
otoczonym podwójnym rzędem dru­
tów kolczastych. Na zewnątrz kilka 
wież strażniczych z reflektorami i ka­
rabinami maszynowymi, z obsługą 
złożoną z SS-manów. 

Wysiadamy z wagonów wśród 
wrzasków, kopania i bicia kolbami 
karabinów. Policja przekazuje nas za­
łodze SS. Wśród „trupich główek" 
uwijają się z pałkami osobnicy ubrani 
nieco dziwnie. Mają na sobie spodnie 
w biało-niebieskie pasy, bluzy grana­
towe, a na głowach czapki podobne 
do marynarskich. Na piersiach z lewej 
strony i na prawych nogawkach spo­
dni naszyty zielony lub czarny trójkąt 
wierzchołkiem w dół, a pod nim pro­
stokątny kawałek płótna z numerem. 

W Puszczy 
Solskiej 

CZERWIEC 1944 rok. W Puszczy 
Solskiej, wewnątrz niemieckie­
go kotła, którego średnica wy­

nosiła już tylko 6 km, pozostały jedy­
nie oddziały zgrupowania „Kaliny", tj. 
AK i BCh w liczbie 1.200 żołnierzy 
oraz rozbitki AL i grupy partyzantów 
radzieckich. Otaczała nas 30-ty-
sięczna armia wroga, tworząc potrój­
ną linię okrążenia. 

Na tle tych wydarzeń „jedna noc i 
dzień wojny" wyglądały następująco: 
W nocy z 24 na 25 czerwca zgrupo­
wanie znajduje się na bagnistym tere­
nie Puszczy Solskiej w okolicy Osuch. 
Zapada decyzja przebijania się, gdyż 
dalej nie było gdzie się cofać. Na linii 
rzeki Sopot pod Osuchami oddziały 
zajmują pozycje wyjściowe do natar­
cia na stanowiska niemieckie. Oddział 
„Woyny", do którego należę, ma są­
siadów: z prawej strony oddział BCh 
„Rysia", a z lewej oddział AK „Korda". 
Około północy wchodzimy w rzekę 
Sopot, za którą są stanowiska wroga. 
Jest ciemno, widzi się tylko kolegę z 
przodu i z tyłu. Wychodzimy z rzeki 
zachowując największą ostrożność i 
zbliżamy się do stanowisk niemiec­
kich. 

W pewnym momencie jeden z par­
tyzantów wchodzi na minę założoną , 
na przedpolu okopów niemieckich. 

Zaraz potem niebo zostaje rozświetlo­
ne rakietami, robi się widno jak w 
dzień. Rozpętuje się piekło. Niemcy 
strzelają huraganowym ogniem ze 
wszystkiej posiadanej broni, znacząc 
tory strzałów pociskami świetlnymi. 
Strzelając z pistoletów maszynowych 
i rzucając granaty, wdarliśmy się częś­
ciowo w pierwszą linię stanowisk 
niemieckich. Niemcy, wstrzelani za 
dnia w przedpole swoich okopów, 
sieją spustoszenie w naszych szere­
gach. Z tylnych linii przychodzi im 
pomoc. 

Natarcie naszego oddziału załamu­
je się, oddziału „Rysia" również. Jes­
tem ranny, wycofujemy się z powro­
tem za rzekę. Kolega opatruje mi rany. 
Straty mamy ogromne. Wtedy jeszcze 
nie wiedziałem, że z oddziału „Woy-
ny", liczącego 100 żołnierzy, ocalało 
tylko kilku. Robi się brzask, jestem 
głodny, gdyż przez kilka dni zjadłem 
tylko garstkę cukru. 

Ruszyła obława. Słychać szczeka­
nie psów. Idący w obławie żołnierz 
niemiecki, nadchodzi z tyłu akurat na 
wprost wykrotu, pod którym skryłem 
się. Chociaż miałem przy sobie pisto­
let maszynowy i granaty, to gdyby 
Niemiec mnie odkrył, nie byłbym w 
stanie użyć broni. Zacząłem się gorą­
co modlić. Niemiec po chwili ruszył 
dalej. Słychać było krzyki, strzały i jęki 
dobijanych rannych partyzantów. 

Tragedia, która dokonała się w Pu­
szczy Solskiej w czerwcu 1944 roku, 
została opisana przez Jerzego Mar­
kiewicza w książce pod tytułem: „Pa­
procie zakwitły krwią partyzantów". 

Piotr KUDYBA — „Centaur" 
Słupsk, ul. Kosza4iriska 2/33 

Oświęcim. Brama Śmierci. 

Byli to kryminaliści niemieccy, „kapo-
wie" i „blokowi", od dziś panowie 
naszego życia i śmierci. Po przelicze­
niu a było nas 728 więźniów, wygłosił 
mowę „lagerfuhrer" Fritsch. Dowia­
dujemy się, że jesteśmy skazani na 
pobyt w obozie do końca wojny. 
Księża i Żydzi mają przed sobą kilka 
tygodni życia, reszta około trzech 
miesięcy. Za najmniejsze przewinie-

Fot.  A r c h i w u m  

nie grozi kara chłosty, za poważniej­
sze — kara śmierci. 

Byliśmy pierwszym transportem 
więźniów do obozu koncentracyjne­
go w Oświęcimiu. Ja otrzymałem nr 
379. 

Edward RYŚ 
Słupsk, ul. Banacha 11/137 

fc 
OLEGA dziennikarz z Warszawy 
wpadł do redakcji i nuże wypy­
tywać co u nas nowego, „no bo 

U ^ s  zawsze się coś dzieje ciekawe-

- Jeśli tak, to czemu się do nas nie 
'Prowadzisz? 

, ; No wiesz stary, a co ja bym tu 
y na stałe? 

-Jakich rozmów w lecie odbywam 
J*9 bądź kilkanaście — w zależności 
i Pogody. Im słońce pełniejszym 
c

 ,eci blaskiem, tym takich wizyt wię-
J .  co wcale nie oznacza, że ciekawość 
6r

 naszego nadmorskiego regionu jest 
K°P°rcjonalna do nasilenia plażowej 
°9ody. 
.Jednak to dziennikarskie zacieka­
c i e  regionem musi być z koniecz­

n i  spektakularne, bo zwykłe tematy 
u Publicystycznej młócki łatwiej zna-
(C w stolicy niż nad morzem. Wystar­
cz* bowiem wziąć magnetofon i włą-
jjjć go w obecności wiceministra i już 
k ' Publicystyka na ogólnopolską mia-

nadmorskiego terenu należy przy­
bić wydarzenia. 

ł i s z e  o pewnych, przecież nie typo-
|?ch zachowaniach kolegów po pió-
(T Wyłącznie dlatego, iż ich metodę — 
^Ważyłem to z ubolewaniem — sto-

niektórzy prominentni przedstawi -
sJe władz. Nie tak przecież dawno w 
&Jenie popularnym Teleekspresie 
L*dstawiciel Słupska zapraszał na 
Detalicznie czystą szklankę wody. Nie 

^iem, tu i ówdzie woda może i jest 

Do nas - jak w dym! 
krystaliczna, ale nie wówczas, gdy fak­
tycznie leci z kranów. Bywało ostatnio 
— jakby na złość tuż po sławetnym 
zaproszeniu — że w wielu domach 
wody nie starczało a ekipy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i 
Kanalizacji dniem i nocą ryły w jezd­
niach usuwając awarie. 

Po prostu pech. Złośliwość rzeczy 
martwych, a może „memento" udzielo­
ne nam przez... Opatrzność. Nie chciał­
bym być w skórze prezydenta miasta. 
Przecież pragnął jak najlepiej, ale nie 
mógł przewidzieć. 

U KAZAŁA się w naszej gazecie 
notka, że mieszkańcy pewnej 
dzielnicy mają kłopoty z ciepłą 

wodą. Kilka dni później miałem przy­
jemność odbyć rozmowę z przedstawi-
cielem Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Energetyki Cieplnej, który przeko­
nywał mnie, że takich kłopotów nie 
może być fizycznie, bo jego służby tego 
nie odnotowały. Gdy wyraziłem opinię, 
że wspomniane służby mogą się mylić 
albo coś przeoczyć usłyszałem, że ga­
zeta podrywa autorytet przedsiębior­
stwa, dobrego przecież i p o z y t y w ­
nie  ocenianego.  Przypomniało mi 

to rozmowę na imieninach pewnej ju­
bilatki, która straciła słuch, ale koniecz­
nie chciała uczestniczyć w rozmowie, 
więc na każde pytanie odpowiadała 
tym samym: dziękuję, na zdrowie nie 
narzekam. 

Przed tygodniem w sprawie wody, a 
konkretnie w sprawie kłopotów z wodą 
w niektórych dzielnicach Słupska, głos 
zabrał rzecznik prasowy wojewody 
wyjaśniając oficjalnym słowem przy­
czyny trapiących obywateli kłopotów, 
a zarazem kreśląc perspektywy popra­
wy. Wyjaśnienie było konkretne, lapi­
darne i — jak sądzę — satysfakcjonują­
ce opinię publiczną. Wyjaśniało i od­
nosiło się do kłopotów prawdziwie, bo 
jak wszyscy widzą, kłopoty z wodą w 
Słupsku — jak były i są, tak będą. 

Jeden tylko fragment tego wyjaśnie­
nia był dla mnie niezmiernie zabawny. 
Otóż w celu rozwiązania kłopotów z 
wodą opracowano program. Tak oczy­
wiście być musi, bo przecież nie spo­
sób inaczej, ale wiadomość, że opraco­
wano program, jest dla opinii publicz­
nej informacją w rodzaju słońce 
wschodzi gdy księżyc zachodzi. Bo­
wiem nie program jest ważny a termin 
jego urzeczywistnienia. 

W IELU ludzi ma swoje progra­
my na życie. Gdy jednak czy­
nią rachunek sumienia, to 

spowiadają się nie z* programu, lecz z 
doznanej rzeczywistości. 

Mecenas, który wrócił z urlopu (więc 
jest w pełni zrelaksowany), twierdzi, że 
największym polskim nieszczęściem 
jest programomania. Prowadzi to bo­
wiem do mnożenia bytów. Każdy prob­
lem, nawet błahy, nie może się obejść 
bez opracowania programu. Tworzy to 
przekonanie, że samo zarejestrowanie 
trafnej myśli jest w stanie przenosić 
góry choć wszem i wobec wiadomo, że 
pomysł to dopiero początek, zresztą 
najłatwiejszy do zrobienia. „Schody" 
zaczynają się przy realizacji... 

Programów mamy sporo — dobrych, 
gorszych lub złych. Proponuję więc 
opracować program wykonywania 
programów. To jest dopiero zadanie 
godne mistrzów. Dziennikarze z całej 
Polski będą walili jak w dym! 

26 maja 1957 r. w W a r s z a w i e  odbył się zjazd organiza­
cyjny Towarzystwa Rozwoju  Ziem Zachodnich, zaś w 
Koszalinie — 2 7  września tegoż roku. Pierwsze komórki 
TRZZ w w o j .  koszalińskim — jak pisze się w ostatnim 
sprawozdaniu z działalności Towarzystwa w 1971 r. — 
powstały w październiku 1957 r. W k r ó t c e  po powołaniu 
władz  okręgowych i o b w o d o w y c h  TRZZ skupiało po­
nad 10 t y s  członków zrzeszonych w przeszło 200 ko­
łach. 

I NTEGRACJĘ zrem przez Polskę 
po wojnie odzyskanych z resztą 
kraju rozpoczęto od nawiąza­

nia współpracy powiatów i 
miast. Kontakty takie nawiązały 
też aż 72 przedsiębiorstwa i in­
stytucje. Wzajemne odwiedziny i 
wymiana doświadczeń wiązały 
społeczności niekiedy dość odle­
głych regionów. Za współpracą 
miast i powiatów (najdłużej, bo 
do dziś, przetrwała współpraca 
Słupska z Łodzią) poszło osadni­
ctwo rolne. Coraz więcej rolników z 
centralnej Polski widząc, że na zie­
miach zachodnich i północnych z 
powodzeniem urządzają sobie nowe 
życie co bardziej przedsiębiorczy ro­
dacy, chętnie osiedlało się w różnych 
regionach nadmorskich i nadodrzań-
skich. A przecież były to niełatwe 
decyzje. 

Pamiętam — a było to już w 1959 
roku —jak na moje wesele przyjechał 
do Koszalina ojciec, stale mieszkający 
pod Krakowem. Gdy szliśmy ulicami, 
on wciąż zbaczał ku środkowi jezdni. 
Kiedy go spytałem dlaczego to robi, 
odpowiedział, że... boi się Niemców. 
Taka była jeszcze wówczas wiedza o 
ziemiach odzyskanych. Wkrótce jed­
nak, dzięki m in. wystawom, książ­
kom, filmom, wycieczkom i wspom­
nianej już współpracy, takie fałszywe 
opinie straciły rację bytu. Ba, wielu 
autochtonów, którzy początkowo 
mieli wątpliwości co do swojego na­
rodowego pochodzenia, przekony­
wało się wówczas, że Polska to ich 
ojczyzna. O jednym z takich przy pad-

T OWARZYSTWO postanowiło 
ożywić życie społeczne ziem 
nad Odrą i Bałtykiem i nadać 

mu kierunki sprzyjające przyspieszo­
nemu, wszechstronnemu rozwojowi. 
To zdanie brzmi nieco górnolotnie. 
Ale kto te czasy pamięta, ten wie, że 
lata pięćdziesiąte były okresem „racz­
kowania" powstałego w 1950 r. wo­
jewództwa koszalińskiego. Wszyst­
ko było właściwie w stadium or­
ganizacji: organy władzy, prze­
mysł, handel, służba zdrowia, o-
świata i kultura. Istniał już co pra­
wda teatr zawodowy, od września 
1952 r. wydawano „Głos Koszaliń­
ski", ale to wszystko było za mało, aby 
zaspokoić potrzeby mieszkańców te­
go młodego regionu. A w dodatku — 
bo nie widzę potrzeby ukrywania tego 
— większość mieszkańców wo­
jewództwa siedziała ,,na waliz­
kach". W ich przekonaniu ciągle 
jeszcze nie było tu  Polski — były 
ziemie poniemieckie. 

W tych warunkach TRZZ miało — 
jako główne zadanie — doprowadze­
nie do stabilizacji społecznej przypo­
minając, że przecież wróciliśmy na 
prastare ziemie piastowskie, żś ziemia 
ta gromadzi prochy praojców — jak 
pisał w swych raportach Józef Kisie­
lewski. TRZZ pod hasłem, które do 
dziś nie straciło na aktualności: „Zie­
mia Koszalińska — piękna, gospodar­
na i kulturalna", pobudzało aktyw­
ność gospodarczą, wyzwalało w lu­
dziach pasję tworzenia nowego i pięk­
nego życia nad Regą, Parsętą, Wiep-
rzą, Słupią i Łupawą. 

Ku całkowitej 
jedności z Macierzą 
E U G E N I U S Z  B U C Z A K  

Czy oczekiwania te zostały spełnio­
ne? Nie wszystkie w takim stopniu, 
jak to sobie zakładało Towarzystwo, 
bo przecież nie brakowało ludzi, któ­
rzy — jak to się mówi — rzucali kłody 
pod nogi. Na tak postawione py­
tanie trzeba jechtak odpowie­
dzieć pozytywnie. A to dlatego, 
że TRZZ skupiło tysiące najbar­
dziej wartościowych jednostek 
spośród obywateli Ziemi Kosza­
lińskiej, że w jego szeregach wy­
rosło wielu cenionych działaczy 
społecznych 'i gospodarczych. 
Wielu z nich też jak Henryk Jaro-
szyk, Józef Macichowski, Kle­
mens Trzebiatowski, Leon Horst, 
Jan Kocik, Maria Hudymowa, 
Józef Kozłowski, Iwo Malczew­
ski, Jan Frankowski, Kazimierz 
Kwiecień, Jan Posmykiewicz, An­
drzej Benesz czy Jan Jabłoński 
(wieloletni przewodniczący ZO 
TRZZ), Gracjan Bojar-Fijał-
kowski, Władysław Brzeziński, 
Jan Pohorski, Alfons Prondzińs-
ki, Józef Rzepecki, Antoni Hry­
niewicz, Marian Okulicz, Aleksan­
der Majorek, Ludwik Zapolski, 
Jan Różeński, Halina Konopka i 
Tadeusz Kaczmarek złotymi zgłos­
kami zapisało się we współczesnej 
historii regionu. 

T O oczywiście nie wszyscy zna­
ni i uznani działacze TRZZ. 
Wymieniłem najpierw tych, 

którzy w swoich działaniach wycho­
dzili poza ramy wojewódzkie, również 
tam przyczyniając się do tego, by 
Ziemia Koszalińska mogła być napra­
wdę piękna i gospodarna. 

Nie sposób wszakże do grona 
szczególnie zasłużonych aktywistów 
Towarzystwa nie zaliczyć pasjonatów 
z Bytowa — Gerarda Ossowskie-

§o, Huberta Krefta i Stanisława 
zroedera, z Białogardu — Leona 

Samulskiego, z Człuchowa — Jó­
zefa Kloskowskiego, z Kołobrzegu 
— Franciszka Rożnowskiego i 
Gerarda Skroka, z Koszalina — 
Grzegorza Klimowa, Józefa Maj­
kowskiego i Alicję Pawlak, z Mia­
stka — Tadeusza Domino i Jerze­
go Rudnika, ze Sławna — Adama 
Mościckiego i Kazimierza Wag­
nera, ze Słupska — Franciszka 
Szafranka i Marię Zaborowską, 
ze Szczecinka — Bogdana Zabor­
skiego i zmarłą niedawno Janinę 
Skiemisz, ze Świdwina — Zbignie­
wa Puchałowicza i Jana Czycza, 
z Wałcza — Jerzego Kloskowskie­
go i Edmunda Hrywniaka (założy­
ciela i wieloletniego prezesa Klubu 
Inteligencji „Na przełaj"), ze Złotowa 
— Franciszka Wołoszyńskiego i 
Pawła Trzcińskiego. 

Jedenaście lat po wojnie Ziemia 
Koszalińska ciągle jeszcze była tyg­
lem, w którym — z różnym powodze­
niem, często nie bez tarć i animozji — 
tworzyli nowe życie ludzie pochodzą­
cy z różnych regionów Polski, z daw­
nych terenów wschodnich, z Litwy, 
Zachodu i Bóg jeden wie skąd jesz­
cze. Było też sporo ludności autoch­
tonicznej. Społeczeństwo z początku 
dość podzielone. Trzeba było więc 
zaczynać od wpajania świadomości, 
że wszystkich nas tutaj łączy jedno: 
Ojczyzna. 

ków opowiedział mi nauczyciel z Kluk 
Feliks Rogaczewski. Miał on spore 
trudności z repolonizacją mieszkań­
ców tej słowiańskiej wsi. Powiózł; 
więclćhdó Krakowa, m.iń! na Wawel, ' 
gdzie pokazał im groby królewskie. 
Po tej wycieczce Słownika"Ruta Ko-' 
etsch przekonała się do Polski. Mówi­
ła mi potem:: „Nie wiedziałam dotąd, 
że Polska była królestwem, że miała 
królów". 

W IELE uczyniło TRZZ dla -
przypomnienia, że państwo 
polskie obejmowało niegdyś 

i te ziemie, że jedno z pierwszych 
biskupstw polskich powołano w roku 
1000, nie gdzie indziej, a w Kołobrze­
gu. Służyły temu przede wszystkim 
wydawnictwa. To dzięki I. Malcze­
wskiemu nawiązano kontakty z Wy­
dawnictwem Poznańskim, które 
wkrótce rozpoczęło druk dwóch 
periodyków: „Biblioteki Słup­
skiej" i „Zapisków Koszaliń-
sich". Pisali naukowcy z Poznania 
oraz przedstawiciele organizującego 
się środowiska naukowego Ziemi Ko­
szalińskiej. Powstało tutaj kilka od­
działów Polskiego Towarzystwa His­
torycznego oraz Stacja Naukowa 
PTH w Słupsku. Powstało Koszaliń­
skie Towarzystwo Przyjaciół Nąulf i 
inne. Uniwersytet Poznański zorgani­
zował w Koszalinie Studium Pomo-
rzoznawcze. Profesorowie Kazi­
mierz Śląski, Władysław Kowa-
lenko, Józef Burszta. Michał 
Sczaniecki i inni wydali dla szkół 
wypisy z dziejów Ziemi Słupskiej i 
Ziemi Koszalińskiej. Ukazała się pier­
wsza w dziejach województwa książ­
ka pt. „Ziemia Koszalińska — ziemia 
ojczysta", a za nią wiele innych. 

TRZZ, wspierając i inicjując działal­
ność wydawniczą, stała się prekur­
sorem wielu przedsięwzięć, któ­
re następnie stały się trwałym 
elementem gospodarki, kultury i 
nauki koszalińskiej, jak chociaż­
by Koszaliński Ośrodek Nauko­
wo-Badawczy czy społeczna ofi­
cyna wydawnicza Koszalińskie­
go Towarzystwa Społeczno-

Kulturalnego. To samo dotyczy 
środowiska literackiego. Powsta­
ło ono w początkach 1956 r„ naj­
pierw jako Koszaliński Klub Literacki, 
potem Grupa Literacka „Meduza", a 
następnie oddział ZLP. 

14-letnia działalność TRZZ przy­
niosła wiele pożytku Pomorzu Środ­
kowemu. Sądzę, że temat ten doczeka 
się historycznego opracowania. Zaś 
póki co warto przytoczyć jedno zda­
nie z referatu wygłoszonego na IV 
Zjeździe TRZZ, który zakończył dzia­
łalność Towarzystwa: „Stwierdzamy, 
że zasadnicze cele, które przyświecały 
powstaniu TRZZ, zostały spełnione. 
Świadczą o tym różne znane po­
wszechnie elementy burzliwego roz­
woju Ziem Zachodnich i Północnych. 
Spośród nich wymieńmy przede 
wszystkim proces integracji. Rodzima 
ludność polska, repatrianci, osadnicy 
ze wszystkich stron Polski, z różnych 
stron świata — utworzyli nową, pa­
triotyczną i zjednoczoną społeczność. 
Nastąpiło pełne zespolenie tych ziem 
z Macierzą". 
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W OJCIECH WYSOCKI od za­
rania swej kariery jest zwią­
zany z Teatrem Współczes­

nym w Warszawie, gdzie zaraz na 
początku zagrał Kordiana pod kierun­
kiem Axera. Później był Henrykiem w 
„Ślubie" Gombrowicza a obecnie jest 
jednym z współtwórców sukcesu 
„Mistrza i Małgorzaty" w reżyserii 
Macieja Englerta. Przedstawienie to 
było niedawno gorąco przyjmowane 
w Moskwie. Wojciech Wysocki jest 
laureatem XV KSF „Młodzi i film", na 
których otrzymał „Jantara" za kreację 
w „Życiu wewnętrznym" Marka Ko-
terskiego. Na Festiwalu Filmów Fa­
bularnych w Gdyni trafiły aż 3 filmy z 
udziałem teao aktora: wsoomniane 
już „Zycie wewnętrzne", „Śmierć Jo­
hna" i zdjęta z półki „Wierna rzeka". 

— Powiem Panu, że byłam 
wręcz zaszokowana, widząc Pa­
na w f i lmie Koterskiego. Jest t o  
twórca dość specyficzny, który 
nie trafia do szerokiej w i d o w n i ,  
zaś bohater przez Pana kreowa­
ny z pewnością nie zaskarbi so­
bie jej  sympatii. 

— Wiele moich ról, dzięki którym 
być może duża liczba osób zwróciła 
na mnie uwagę i parę osób poznaje 
mnie na ulicy, oddałbym za tę w filmie 
Koterskiego. Zdecydowanie. Spośród 
ludzi filmu, z którymi się spotkałem, 
jest to jeden z ciekawszych reżyse­
rów. Na początku, gdy przeczytałem 
scenariusz, wcale nie byłem pewien, 
czy będę chciał grać tę rolę. Jednak w 
miarę wczytywania się w to tworzywo 
literackie zaczął mi się scenariusz co­
raz bardziej podobać. Odbyliśmy coś 
w rodzaju próbnych zdjęć, a po kolej­
nych rozmowach z Koterskim okazało' 
się, że się dość dobrze rozumiemy. 
Bardzo mi odpowiada temperament 
reżyserski Koterskiego i jego sposób 
fotografowania rzeczywistości. No i 
kreacyjność dialogu, na co mało kto 
zwraca uwagę. Dialog jakby wycho­
dzi od naszej potocznej mowy, ale jest 
jej kwintesencją. Jest to język szale­
nie literacki, który dotyka rzeczywis­
tości i jednocześnie jest jakby jej sub-
limacją. 

— Na ile Pan, jako człowiek, 
utożsamiłby się z bohaterem? 

— Ten film trudno rozpatrywać w 
kategoriach realistycznej opowieści. 
To tak samo jakby chcieć realistyczną 
miarę zastosować do dramatu Witka­
cego, czy Gombrowicza. Oczywiście, 
to wyrasta z życia, ale jest pewną jego 
metaforą i dlatego to mnie tak szalenie 
interesuje. Koterski przedstawia pew­
ne nawarstwienie problemów, ale ar­
tysta tej miary może sobie pozwolić, 
by pewne rzeczy pokazać w sposób 
aż tak drastyczny. 

— Nie drażniło Pana, że musi 
Pan realizować w i z j ę  reżysera, 
całkowicie podporządkowując 
się jego wol i?  

--Koterski jest absolutnym perte-
kcjonistą. Widziałem, że jest szalenie 
przygotowany do tego filmu, wie cze­
go chce, co jest też... ewenementem. 
Jego propozycje były bardzo dobre, 
więc nie miałem powodu z nim się 
sprzeczać. Marek jest przede wszyst­
kim świetnym aktorem. Parę razy 
przeczytał nam scenariusz znakomicie 
podając tak zwane intencje. Kiedyś 
może bym się na to oburzał, ale było 
to niesłychanie pomocne. Jednak po 
jakimś okresie zdjęć zauważyłem, że 
Marek zaczyna się zgadzać na pewne 

„ N i e  żałuję 
swego wyboru" 

moje propozycje, że kręcimy obie wer­
sje i często przechodzi moja. Marek 
dał mi taki luksus siedzenia w tej roli, 
że mogłem coś proponować. Praca 
była ciężka, ale odpowiadała mi, bo 
czułem się jakby trochę bezpieczniej­
szy dzięki Koterskiemu. Oczywiście, 
bywają różne metody, z Tomkiem Zy-
gadło pracowałem zupełnie inaczej, 
jest on człowiekiem szalenie impulsy­
wnym, może mniej mówi, natomiast 
działa bardziej emocją. 

— Co było takiego pasjonują­
cego w Johnie L? 

— Takich rzeczy jeszcze nie gra­
łem, dlatego odrzuciłem propozycję 
Kuźmińskiego, który chciał mnie ob­
sadzić w filmie „Między ustami a 
brzegiem pucharu". Zagrać u Zygadły 
jest warto, szczególnie główną rolę. 
Poza tym sposobała mi się historia 
tego rockowca, być może troszeczkę 
inaczej sobie wyobrażałem końcowy 
kształt filmu, ale Tomek dążył do na­
dania mu swoistego piętna, którym 
znaczone są wszystkie jego obrazy, 

^ Zawsze ogląda P ^ n ^ w o j e  
f i lmy? 

— Tak, te najbardziej znaczące o-
czywiście, ponieważ na błędach naj­
łatwiej się uczyć. 

— Według Pana dla aktora 
ważniejszy jest warsztat,  czy in­
tuicja? 

— Myślę, że to coś, co jest pomię­
dzy warsztatem a intuicją, to znaczy 
że jedno i drugie jest konieczne. Bez 
warsztatu nie można mówić o dobrym 
aktorze, jest on bazą, na której może­

my później wygrywać swoje różne 
wariacje. Intuicja zaś jest tym elemen­
tem irracjonalnym, który pozwala 
nam wyjść poza rzemiosło i zaistnieć 
na troszeczkę innej płaszczyźnie niż 
rasowy rzemieślnik. Myślę więc, że na 
bazie rzemiosła dobrze jest czasem 
być artystą — przez sekundę, dwie. I 
to jest właśnie chyba intuicja, która 
nam jakoś nierozumowo podpowia­
da, jakich środków użyć właśnie z 
tego warsztatu — czasem zupełnie 
zaskakujących i sprzecznych z logiką. 

— Czy dla zawodowego suk­
cesu w a r t o  się czegoś wyrzec? 
Czy Pan musiał z czegoś zrezyg­
nować? 

— Trudno mi odpowiedzieć na to 
pytanie. Od momentu, gdy postano­
wiłem zostać aktorem tak byłem po­
chłonięty ważną dla mnie pracą, że 
nawet nie zastanawiałem się nad tym, 
czy coś tracę. Na pewno coś tracę, ale 
skoro o tym nie myślałem, to może nie 
jest to tak dotkliwe w tej chwili. 

— Po t y l u  latach pracy nie ża­
łuje Pan swego wyboru? 

— Nie, choć bywa często bardzo 
ciężko. Jest to zawód, który angażuje 
zwykle całą ambicję człowieka, w 
związku z czym porażki bywają bar­
dzo dotkliwe. Poza tym jest to zawód 
zauważalny i każdy znający się lub nie 
— może oceniać naszą pracę pozyty­
wnie czy negatywnie, a każda ocena 
negatywna, choćby nieprofesjonalis­
ty, jest bolesna. Jednak te parę chwil, 
które można przeżyć w tym zawodzie, 
rekompensuje to wszystko — na przy­
kład w teatrze, gdy jest sukces, są 

kolejki do kasy, nasza praca jest zau­
ważalna, wtedy cała gorycz tego za­
wodu spływa z nas i mamy poczucie, 
że jesteśmy potrzebni. I to jest chyba 
najważniejsze. 

— Magda Celówna w w y w i a ­
dzie stwierdziła, że jest t o  zawód 
dla silnych. 

— Na pewno, ale nie tylko. Podpi­
suję się pod stwierdzeniem, że jest to 
zawód dla ludzi z odpornością słonia i 
wrażliwością dziecka. Jest to połą­
czenie dwóch sprzeczności, ale bez 
wrażliwości nie można tego zawodu 
uprawiać, a jednocześnie trzeba mieć 
szaloną siłę i pewien constans w 
sobie, żeby przeczekać złe okresy, 
które wszyscy mają, nawet wybitni 
aktorzy. Trzeba to zdusić w sobie i nie 
złamać się, a gdy przyjdzie szansa, 
wykorzystać ją. 

— A Pan jak i  okres obecnie 
przeżywa? 

— Qd 3 lat praktycznie nie najgor­
szy. Kręciłem dwie główne role w 
filmach fabularnych, dużą trzecią rolę 
i byłem tak zmęczony pracą, że zrobi­
łem sobie trzy miesiące wakacji od­
rzucając propozycje, które przyjąłbym 
w innym czasie. 

— Czy rola w jakimś stopniu 
oddziaływuje na aktora, na jego 
psychikę? 

— Kiedyś odpowiedziałbym —nie, 
wierząc w higienę zawodową. Teraz 
tak jednoznacznie nie mogę odpo­
wiedzieć, natomiast zawsze staram 
się szalenie, by pewne role, z którymi 
jestem bardzo intensywnie związany, 
nie oddziaływały na życie prywatne. 
Kontroluję to i eliminuję, ale czasem 
samo ciało i mimika fiksuje i nagle 
zaczynam się zachowywać troszecz­
kę poza kontrolą, ale to jednostkowe 
przypadki i nie ma z czego robić 
problemu. 

— Przygotowując się do gra­
nia jakiejś postaci czerpie Pan z 
siebie czy też podpatruje Pan lu­
dzi, przypomina sobie Pan pew­
ne gesty, zachowania 

— Stworzenie postaci jest rzeczą 
tak nieuchwytną, że gdyby mnie pani 
spytała na jakimś przykładzie, skąd 
mam ten gest, czy to mój własny, czy 
podpatrzony, nie umiałbym wyjaśnić. 
Całe nasze życiowe doświadczenie 
kumuluje się w mózgu, w zachowa­
niach ciała i zaczyna wychodzić w 
momencie, gdy przygotowujemy się 
do roli na podstawie tekstu i włas­
nych przemyśleń. Wówczas zasłysza­
na rozmowa, czyjś tembr głosu po­
zwala zagrać jakiś fragmencik. Na 
przykład podczas robienia „Życia we­
wnętrznego" podpatrywałem... Mar­
ka, transponując to na własne środki 
wyrazu, własną twarz. Natomiast zu­
pełnie inaczej gram w „Mistrzu i Mał­
gorzacie" — jak najprościej, bez ma­
sek, ekspresyjnych gestów. Wszystko 
jest związane z charakterem roli. 

— A m a  Pan jakąś wymarzoną? 
— Mam, ale muszę jeszcze parę lat 

na nią poczekać. 

— A w i ę c  życzę spełnienia ma­
rzeń i dalszych sukcesów. 

Rozmawiała: 

W A N D A  K O N A R S K A  

Fot. Krzysztof Sokołów 

Białogardu 
obraz nieświąteczny 

A N N A  R O M A N O W S K A * ™ ™ ™ * ™  

Na plenum Komitetu Miejskiego PZPR w Białogar­
dzie krytycznie oceniono działalność kulturalną w t y m  
mieście. Wcześniej  szczegółowo, długo i dokładnie 
przyglądano się każdej placówce. Oceny nie mogły 
w i ę c  być powierzchowhe. W referacie Egzekutywy K M  
PZPR w y t k n i ę t o  w i e l e  słabych punktów miejscowej 
kultury,  wskazano drogę wyjścia  z trwającego impasu. 

Czy t a k  być musi? 

B IAŁOGARD nie należy do 
miast o ubogiej infrastrukturze 
kulturalnej. Baza jest tu cał­

kiem pokaźna. Placówek upowszech­
niania kultury jest kilka: Białogardzki 
Ośrodek Kultury, Młodzieżowy Dom 
Kultury, Dom Kultury Kolejarza, ładny 
klub osiedlowy. Ma Białogard swoją 
Miejską Bibliotekę Publiczną, kino 
„Bałtyk", Państwową Szkołę Muzy­
czną, Białogardzkie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne. Grupa artys­
tów wybrała sobie to miasto na miej­
sce zamieszkania i tworzenia. 

Na rzecz rozwoju kultury w Biało­
gardzie we wszystkich istniejących tu 
placówkach pracuje 121 osób. Więk­
szość z nich to pracownicy merytory­
czni. To też spory „kapitał". Mimo to 
coś się nie klei. Coś nie wychodzi. 
Prawdą jest, że niektóre obiekty kul­
turalne nie mają najlepszych warun­
ków. Bieżące remonty i drobne mo­
dernizacje prowadzone w Białogar-
dzkim Ośrodku Kultury nie polepszają 
funkcjonalności tego obiektu. Mło-

dzieżowy Dom Kultury, mieszczący 
się w bardzo starym budynku, wyma­
ga też gruntownych prac. Do tej pory 
ciągle nie rozstrzygnięta jest do końca 
sprawa obiektu po kinie „Capitol". 
Kino „Bałtyk" czeka w kolejce na 
remont. Jego obecny stan pozosta­
wia wiele do życzenia. Amfiteatr w 
Parku Przyjaźni z każdym rokiem jest 
bardziej zdewastowany. Obiekt ten 
po prostu nie ma gospodarza. 

Pieniądze co roku wydawane w 
Białogardzie na kulturę nie są takie 
małe. W 1986 roku była to suma 51 
min złotych. Wtedy z nadwyżki bu­
dżetowej MRN przekazała 1 min zło­
tych. W tym roku znacznie więcej, bo 
4 min iłotych. Wszystko to, oczywiś­
cie, nie pokrywa potrzeb, ale czy nie 
można poszukać innych źródeł? 

Jedyny adresat 

D OMY kultury W Białogardzie (a 
więc przynajmniej cztery pla­
cówki) swoje propozycje kul­

turalne kierują prawie wyłącznie do 
uczniów miejscowych szkół. Dzieci i 
młodzież szkolna skupiają się w zespo­

łach artystycznych, klubach zaintere­
sowań. Najłatwiej tę grupę zaprosić 
na spektakl, koncert, najłatwiej ją zor­
ganizować. Trudniej dotrzeć do mło­
dzieży starszej, tym bardziej — do 
ludzi dorosłych, pracujących i bory­
kających się z różnymi kłopotami. 
Kontakt z tymi środowiskami jest pra­
wie żaden. 

Nie udało się białogardzkim placó­
wkom upowszechnienia kultury na­
wiązać sensownej współpracy z 
przedsiębiorstwami produkcyjnymi. 
Domy kultury nie potrafiły przedsta­
wić do tej pory atrakcyjnej oferty 
kulturalnej, a dziś każdy zakład chce 
wiedzieć, za co płaci, w co inwestuje. 

W Białogardzie każda placówka 
działa osobno i może właśnie dlatego 
trudno w ogóle wyczuć puls życia 
kulturalnego. Żadna nie potrafiła wy­
pracować swojego własnego charak­
teru. Wszyscy robią wszystko, na 
podobnym poziomie i na dobrą spra­
wę owo „wszystko" jest przez miesz­
kańców nie zauważane. Brakuje w 
tym mieście wspólnego planu, wspó­
lnych przedsięwzięć, zwykłych koor­
dynacji. 

Białogard jest dużym miastem, od 
lat utrzymującym kontakty z woje­
wódzkimi instytucjami artystycznymi, 
a mimo to nie potrafiono tu przyzwy­
czaić mieszkańców do stałych konta­
któw ze sztuką profesjonalną. Dzie­
łem przypadku są np. wystawy artys­
tów plastyków. Szkoła muzyczna, 
której Białogardowi zazdroszczą inne 
miasta, rzadko wychodzi poza swoje 
mury. 

D o  zrobienia 
jest  w i e l e  

K RZYWDZĄCA byłaby taka jed -
noznaczna ocena poczynań 
kulturalnych w tym mieście. 

Białogard ma liczne zespoły w do­
mach kultury i w szkołach, które na­
wet na scenie wojewódzkiej się wy­
różniają. Krzywdząca taka ocena by­
łaby również dlatego, żer obraz życia 
kulturalnego innych miast woj. ko­
szalińskiego rzadko kiedy wygląda 
lepiej. Ale dobrze się stało, że tema­
tem tym zajęło się partyjne plenum. 

Białogard ma ambicje znaczyć wię­
cej na mapie kulturalnej wojewódz­
twa i stąd tak kategoryczne sformuło­
wania i tak wiele zadań postawionych 
przed działaczami kultury w tym mie­
ście. Niektóre nie wymagają inwesty­
cji ani wielkich pieniędzy. Nic nie 
kosztuje bowiem opracowanie spój­
nego programu wychowania estety­
cznego dzieci i młodzieży. Niewiele 
też powinna kosztować jego realiza­
cja. Znalezienie gospodarza dla amfi­
teatru ma wprawdzie związek z pie­
niędzmi, ale przecież obiekt ten może 
przynosić dochody... 

Opracowanie programu rozwoju 
kultury do 1990 roku to przedsięwzię­
cie bezinwestycyjne, podobnie jak 
doprowadzenie do podjęcia decyzji w 
sprawie budynku po kinie „Capitol". 
Jest propozycja, by obiekt ten przyłą­
czyć do kina „Bałtyk". Zrobić jedną, 
ale za to porządną placówkę z salą dla 

. małych form teatralnych, salą dla po­
trzeb estrady czy salonem wystawo­
wym, którego to miasto nie ma. Myśli 
się także o przeznaczeniu Bramy 
Połczyńskiej m.in. ha potrzeby środo­
wisk twórczych oraz Białogardzkiego 
Towarzystwa Społeczno-Kultural­
nego. 

To zaledwie część szczegółowo 
sformułowanych przez plenum KM 
PZPR zadań, skierowanych pod kon­
kretne adresy. 

W sposób kompleksowy o życiu 
kulturalnym i artystycznym woje­
wództwa koszalińskiego — a więc i 
Białogardu — mówić się będzie na 
zbliżającym się posiedzeniu plenar­
nym KW PZPR. Białogardzkie plenum 
dowiodło, że na wojewódzkim forum 
partyjnym będzie o czym dyskuto­
wać. 

Z !  JAKICH przeds ięwz ięć  k u l t u r a l n y c h  z n a n y  j e s t  
szersze j  publ iczności,  c o  n p .  r e j e s t r u j ą  k a m e r y  t~--, , 
Z d u ż y m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  i n d a g o w a n y  o d p o * %  
t u  o d b y w a  s ię  doroczny,  k r a j o w y  k o n k u r s  - W r j *  

Ś p i e w a k a ,  p r o m u j ą c y  m ł o d e  ta lenty,  ś c i ą g a j ą c y  t 
u z n a n y c h  n a z w i s k  p o l s k i e j  l i t e r a t u r y  i k r y t y k i .  -

W y d a r z e n i e m  n i e  t y l k o  k u l t u r a l n y m  j e s t  t e ż  k a ż d o r a z o w o  na: 
w i d o w i s k o  h is toryczne  p n .  „ B i t w a  o k r o w ę " ,  w r a m a c h  ̂ [ f o b y l  
t r a d y c y j n i e  w t u r n i e j o w y c h  s z r a n k a c h  s p o t y k a j ą  s i ę  reprezef l^  Jr w c 
Ś w i d w i n a  i Białogardu.  J a k  k a ż d e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  ° P r t ^ V  ? n o  

w a t r a k c y j n e  r a m y  i f o r m y  w y z w a l a  o n o  pomysłowość,  emocje, 'koi, 
r u j e  l o k a l n ą  społeczność, w z b o g a c a  życ ie  k u l t u r a l n e .  J f o c e i  

T r w a l e  ś l a d y  w ś w i d w i ń s k i m  p e j z a ż u  z o s t a w i a j ą  o d  l a t  u 
Ogólnopolskich W a r s z t a t ó w  Plas tycznych  s k u p i a j ą c e  młodych,  o" 
f e s j o n a l n y c h  t w ó r c ó w .  I n n y m ,  z n a n y m  w y d a r z e n i e m ,  z e  , 
młodszą m e t r y k ą ,  j e s t  S e j m i k  W i e j s k i c h  Zespołów T e a t r a l n y c h  J *ys< 
Północnej.  P r e z e n t u j ą  t u  o n e  s w ó j  dorobek,  w y m i e n i a j ą  doświadcz  1 ,  - J  -

c z l i w e j ,  choć  w y m a g a j ą c e j  w i d o w n i .  
s iedz ibę  S w i d w l ń s k l e g o  Ośrodka  K u l t u r y  — o d ^ S  
ał tyck l  T e a t r  D r a m a t y c z n y  z Kosza l ina  z e  s w o i m i  sp6' ^ 

n a  oczach ż y c z l i w e j  
Z a m e k  — ś l e d z i ł .  

r e g u l a r n i e  Bałtyck i  T e a t r  D r a m a t y c z n y  z i t o s s a u n a  z e  swo im* 
k i a m i  i m a ł y m i  f o r m a m i ,  kosza l ińscy  f i l h a r m o n i c y  z koncejrjj ki 
k a m e r a l n y m i  i a u d y c j a m i  u m u z y k a l n i e j ą c y m i  d l a  dzieci,  młodej ; Pode 
szko lne j .  Częstymi  g o ś ć m i  są  zespoły e s t r a d o w e  i k r a j u ,  zaf** e6o r 
p o p u l a r n e  g w i a z d y ,  j a k  i — n ies te ty  — z w y k l i  c h a ł t u m i c y .  

* 

Ś
WIDWIN, choć brak tu o- nizatorów, Zarząd Główny ZSMr!ł, się 2 p ,  
środków sztuki profesjonal- ku fUnduszów wycofał się z tej Na 
nej, nie jest zbyt daleko usytuo- Na szczęście pomoc okazały mieJ  ̂Może 

zakłady pracy; w zamian część Pf  ̂ vSięcz 
uczestników znąjdzie się w halactl >^go j 
dukcyjnych i świetlicach. 

WID WIN, choć brak tu o-
środków sztuki profesjonal­
nej, nie jest zbyt daleko usytuo­

wany od znaczących szlaków kultury. W 
salonie wystawowym często goszczą 
dzieła znanych artystów plastyków, 
przyjeżdżają renomowani pisarze, filmo­
wcy, aktorzy. Rzecz jasna bezpośrednie 
kontakty z kulturą przez duże „K" są z 
oczywistych względów ograniczone. 

Bogata jest natomiast własna oferta 
kulturalna. W Zamku stale działa kilka­
naście amatorskich zespołów artystycz­
nych, klubów i sekcji zainteresowań. 
Wśród nich — młodzieżowa orkiestra 
dęta, kapela świdwińska, chór mieszany 
dorosłych, zespoły intrumentalne, teat­
ralne i klub plastyka amatora. Łącznie w 
stałych formach pracy uczestniczy co 
najmniej 500 dzieci, młodzieży, doros­
łych. 

Okażałego, pięknie urządzonego Za­
mku może Świdwinowi pozazdrościć 
niejedno miasto. Trzeba jednak podkre­
ślić, że te możliwości nie są marnowane. 
Przeciwnie. Duża w tym zasługa Maria­
na Wiszniewskiego, długoletniego szefa 
ośrodka i „pana na Zamku", związanego 
z Świdwinem już od 16 lat. Także garstki 

Niepewne były też losy tegoroc  ̂ nki 
konkursu poetyckiego im. J. Śpi® „ J £ y  
Wydeptywanie ścieżek w War^t y^azie 
przyniosło zapewnienie, że resort*^. v u n  
ry wesprze go środkami z Państw""̂  i J. J' 
Funduszu Literatury. Mc)^ 

Nowości? W piwnicach Zamki* , o j u ' s k  

' dzono już klub młodzieżowy. B^j^jPacer 
Nowości? 

siadał autonomię, przy czym o 
ność jego oferty zadba sama m l ^  Ha t u  
jej  organizacje. 

Innowacją będą też Konfrontacją *arzą< 
turalne Zakładów Pracy. Dyrektor ^ "fzrni i 
niewski pragnie obecną formW* _ ^kieg 
współzawodnictwa powiązać z ide» ^ Mtul< 
nych międzyzakładowych olimpf t u îej... 
turalnych, prowadzonych z P0*,_ Mci 
niem na Zamku w latach s i e d e m ^  ^ Ke 
tych. Liczy na obopólne korzyści, _ Zacz 
oparciu o deklaracje przedsiębi^, Ĵ enie 
organizacji związkowych, mówiąc® v a 
żności do zwiększania uczestnicz  eJ bud 
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łóg w życiu kulturalnym. 
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NA ZAMKU W SWIDW 

Muzy w pełnej 
gotowości 

J E R Z Y  R U D Z I K  

instruktorów wytrwale pracujących w 
zespołach i sekcjach. 

Do Zamku przychodzi się nie tylko na 
próby, imprezy i wystawy. Także do 
kawiarni, poczytać prasę, zagrać w sza­
chy, na dyskotekę, kursy kroju i szycia, 
naukę języków obcych, bądź gry na in­
strumentach muzycznych, wreszcie — 
do pracowni politechnicznych. 

Oferta jest szeroka, zróżnicowana, u-
rozmaicona. Mogłaby być jeszcze cieka­
wsza, gdyby nie brak instruktorów pew­
nych specjalności. Dyrektor przyjmie do 
pracy w każdej chwili muzyka, choreog­
rafa. Ich brak odczuwany jest dotkliwie. 
Właśnie z powodów kadrowych w Za­
mku nie działa tak bardzo tu potrzebne 
społeczne ognisko muzyczne. Nie ma też 
warunków na bliższe kontakty z X Mu­
zą. W ogóle jednak muzy są obecne w 
Zamku i pilnie sposobią się do nowego 
roku kulturalnego. 

CO przyniesie ten nowy rok? Ma­
rian Wiszniewski: — Przede wszy­
stkim chcemy utrzymać wypra­

cowany już dorobek, zaproponować 
sprawdzone treści i formy działania. Nie 
będzie to łatwe, gdyż zaczyna nam zaglą­
dać w oczy niedostatek pieniędzy. 

Otóż parę słów o prozie życia, czyli o 
finansach. Tegoroczny budżet Ośrodka 
Kultury wynosi ponad 10 min zł. 60 proc. 
tego pokrywa dotacja z Funduszu Roz­
woju Kultury. Rada Narodowa wraz z 
naczelnikiem — jak zawsze — dodała 
ponad milion złotówek. Resztę, a jest 
ona pokaźna, trzeba wypracować. A 
własne dochody to, bilety wstępu na 
imprezy, opłaty za kursy, wypożyczanie 
sal oraz sprzętu, organizacja imprez dla 
przedsiębiorstw. I oczywiście, dyskote­
ka, kawiarnia. 

Nie będźłe odpowiednich wpływów — 
zabraknie pieniędzy. W tym roku zabra­
kło ich na organizację Warsztatów Plas­
tycznych. Jeden z głównych współorga-
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WŚRODOWISKU w i e j s k f j  <k"mo 
miast cieszy prężność % l u g ł ó w  
na świetlic, klubów i k # i  \ i o n  

dyń w Bierzwnicy, Cieszenie*^ 0<iWrc 
czewie i Rusinowie, gdzie działaj* ^ r t y m  
ły dziecięce i ludowe, prowadzony ir$}ęjm 
przez instruktorów Świdwi^j ry z a r  
Ośrodka Kultury. Bogatymi &Z tlierÓM 
pracy legitymuje się też Zak#* J W b  
-Wiejski Dom Kultury w LekoW^ ^ 
rzystający z pomocy Kombinatu ^ d z i ć  
go w Redlę. 

Zamek okaże im k o n k r e t n ą .  
fachową. Nie zamierza natomia* j i '  mi 
nić szczupłych sil i środków na s** 3 skr 
reanimację świetlic, w których K ^ a ł t y  
nie dzieje i gdzie miejscowe środo- ^ 400 
zwłaszcza młodzież, nie przejaw^ ̂ u y l  
kiejkolwiek aktywności. P o c i e j  ,^nen 
jest to, że w sprawy kultury za^L ^ o r ą  
się angażować rady sołeckie, dysP^ l ' p 
ce niemałymi przecież f U n d ^  Punio 
Przeznacza się je  nie tylko na t e f j  
placówek kultury, lecz i na zakupy mąc z 
tu oraz wspieranie zespołów afir  Wolter 
nych. , | f i i e j 1  

Zamek w Świdwinie ma też c %  
propozycje dotyczące edukacji kw j ^ 
nej młodzieży szkolnej. Tu wlai^J ^ 
do tej pory, będą się odbywały ^ ^ 
audycje umuzykalniąjące, proW»  ̂y .  * 
znakomicie przez koszalińską t » j a c ^  
nię. Będą organizowane różnorcKyjJ?  y 

prezy, pokazy, lekcje. Na uzd^JJ^ K 
artystycznie młodzież czekają z jecii 

Na uwagę zasługuje taka oto ° . | 
dyrektora: - Za edukację k u l t u f g  
ogóle wychowanie estetyczne m1C 1 ^  . 
musi odpowiadać szkoła. Domy * \ \ j 
są jakby „wyższą szkołą jazdy" W « V  
bardziej uzdolnionych. Propozro ^ , 
wszem są. Zamek zadba o ich u ^  
nienie. Szkoła musi jednak P°^4oHnm 
nich korzystać. Praktycznie decy» j ^ 
w jakim stopniu szkoły w ramach \ 
go programu potrafią prowadziće | 6  

cję kulturalną uczniów. 
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ANKIEM 31 lipca ze snu 
wyrywa nas dzwonek i 
następujący tuż po nim 
turkot mechanizmów 

^ 4  W telegrafu maszynowego. 
> nasłuchujemy, czy statko-

* «S l',.0były' rzeczywiście wzięte 
! z e z S  cugle na stępa, czyli „bar-

tt n n o  naprzód". I wyskakuje-
je, 1 koi, bo chyba rozpoczęła się 

I procedura" towarzysząca wej-
czeS*̂  1o Kanału Kilońskiego. 
1,0WJ 'Pokładzie stwierdzamy, że fa-

Ne „Świetlik" znajduje się 
cb ^Wysokości sztucznej wysepki 
adc^™1'. gdzie mieści się stacja pilo-

u f b  chwili motorówka zjaskra-
^ « ^fwoną nadbudówką podcho-
i sy* ^iem do burty naszego statku, 
a c e t j g  a k u  niej ruchomy pomost i 
lłod^ •> Podejmowany u trapu przez 
zaf®fTjego oficera, za kilkanaście se-

'będzie na mostku. 
,M| ° n i e m y  wzrokiem wynurza-

-MP'*, z porannych mgieł budowle 
j "ii. Najwyższe z nich, wskazu-

Położenie centrum tego ponad 
ść vSięcznego portowego miasta, 
alacb Ppcego jednocześnie stolicą „lan-

:8zlezwik-Holsztyn, odchodzą 
oroc01, pieńku w lewo, my bowiem 
Śpi»1 imy ku przedmieściu Holte-
Varŝ ! ^dzie znajdują się kanałowe 
iortK  ̂ Cumujemy w prawej z nich 
stw<  ̂re j ,  już zamkniętej, stoją stat­

y c e  z Morza Północnego na 
. u ufl fk), kilkunastominutowy czas 

"•"iflgp ™ skwapliwie wykorzystując 
"tcer po kei. 

1 t-Afli zaglądamy się i stwierdzamy, że 
m N tu jakichś szczególnych o-

. g Jubileuszowej „fety". A prze-
itacjfi. .tarząd Nord-Ostsee Kanał — 
ktof ^ 2*-mi niemiecka nazwa Kanału 

# „kiego — rok 1987 ogłosił ro-
:ide«J stulecia tej sztucznej drogi 
n p i  A k i e J -  Nu, ale jest to jubileusz 
p n a c i ą g a n y .  W roku 1887 ów-

Keiser Wilhelm Kanał do-

*4 

i 

ści, ^zaczęto budować. Jego uru-
ębiof*j %enie nastąpiło jesienią 1895 
v i ą c « a  jak świat światem wiek 
nict*" 'ej budowli liczy się nie od pier-

'80 ruszenia łopatą, lecz od mo-
lU rozpoczęcia użytkowania. 

OZOSTAWMY na boku do­
mysły, jakimi motywami 
kieruje się zarząd Kanału, 

.yażmy natomiast, że przystą-
^ do jego budowy było szczęs-
i. Pomysłem Jego Cesarskiej 

i ^ Wilhelma I. Złośliwi powia-
jedynym szczęsnym pomys-

,'Wilusia". Zaś jeszcze bardziej 
,^iupierają się, że pomysłoda-
>zekopania nasady Półwyśpu 
^dzkiego celem ominięcia w 
^ na Bałtyk zdradliwych i do­
strzeżonych cieśnin duńskich 

?y szukać nie w XIX, ale 
Wieku — w osobie sir Olivera 

Weila, twórcy potęgi brytyjs-

iwie; 

2500 M I L  MORSKICH 
IMA POKŁADZIE „ŚWIETLIKA" (2) 

tc czy inaczej, u podłoża budo-
^anału leżały względy... mili-

. p „Wilusiowi" chodziło o stwo-

J A N  POPRAWSKI I 
*. e (  5 Morza Północnego na Bałtyk 

,krotnie .  Niekwestionowaną 
ofle" L t y m  JGgo zasługą jest fakt, iż 
Z&V h * i m  autorytetem przełamał 

{oiH> 2 zarówno finansistów, jak i 
k i ^  ?»erów. Przedsięwzięcie mu-

wi<, [tyć bowiem trudne i kosztow­
n i  F Przecież wykop trzeba było 

Radzić terenami w większości 
. Jętymi, a miejscami depresyj­

ną f j  C' 
iart 'U i mamy w rezultacie drogę 
i >5 skracającą odległość pomię-
:h Bałtykiem a Hamburgiem o 
3d<C t? 400 mil morskich, zaś pomię-
1*1*2 Bałtykiem a Rotterdamem czy 
ciet̂  jtynem — o około 250 Mm. Dro-
zacC £tórą — jak w miesięczniku 
ysP°t i-̂ e" podaje red. Henryk Mąka 
idu^ [ednio co dziesięć minut prze-
i r B j e d e n  statek. 
:up% iHąc z nowym już pilotem, któ-
artr ^oltenau poprowadzi „Świetli-

phiej więcej do połowy liczące-
. C J  M km Kanału (tam dadzą mu 
' k U r  m zaczynamy mieć pewne co 

f g 0  wyliczenia wątpliwości. 
Ja podąją wprawdzie, iż rece-

y f ^ rynku żeglugowym spowo-
MijA f'a spadek liczby statków ko-
rr#' ^acych z Kanału Kilońskiego 
„ d y!  w rekordowym roku 1969 
-esr <Kl 50—70 tys. w latach następ-

y jednakże wyliczenia te nie 
oP1 pują nieustannie towarzyszą-

^am, niemal nieprzerwanym 
wzdłuż obydwu brzegów 

Kij)' ^Uwających się łodzi turystycz­
ni di»1 , i sportowych. Prawda to, że 

y 31 lipca; dzień, w którym 
ud^ część miłośników urlopu spe-

)0tr»J f6o pod żaglami wraca właś-
„vd̂  domów, tym niemniej trudno 
" V Auważyć istnej eksplozji tej 

$ ) c i  letniego wypoczynku. A po­
ił* ona w wir autentycznej mor-

Drzygody nie tylko ludzi boga-
Co rusz wybiegamy na po-
by obejrzeć archaiczną nie-

F Wręcz barkę lub stareńki ku-
*myslnie przerobiony na cał-
hawet zgrabny, a w każdym 

v. malowniczy żaglowczyk, wy-
, ;pny nie mniej zgrabną i barw-
I ^odzieżą. 

AK oto, z raczej niewesoły­
mi refleksjami w kwestii po-

• | ! mysłowości i przedsiębior-
naszych rodzimych organi-

(ąjmujących się morskim wy-
< baniem młodych pokoleń, po-
I ^Wiamy za rufą kolejne mijan-
1 Jyli miejsca, w których Kanał 

poszerzony i wyposażony w 
% Mone wzdłuż obu brzegów dal-
* i Sfmownicze Tutaj (a mijanek 

zaliczyliśmy 11) mogą bez-
J {Uie wyminąć się największe 

% „Normalnie" bowiem — po 
dokonanych już przebudo-

r 1  i modernizacjach — ma on od 
r o  105 m szerokości, przy czym 

głębokość 11—12 m utrzymywana 
jest na szerokości ok. 40 m. 

Pozostawiamy też za rufą kolejne 
mosty. Przerzucono ich nad Kana-

, łem siedem, zaś każdy z nich prze­
suwa się nad nami na wysokości nie 
mniejszej niż 40 m, co praktycznie 
jest przeszkodą jedynie dla dużych 
żaglowców, m. in. naszego „Daru 
Młodzieży". O jednym z takich maj-
sersztykow sztuki inżynierskiej, 
właśnie przerzucanym ponad Ka­
nałem (co zresztą zupełnie nie prze­
szkadza normalnemu ruchowi stat­
ków) kapitan Smulski powiada, że 
budowany jest przez Kruppa we 
współpracy z naszym „Mostosta­
lem". Cóż, nazwisko Kruppa widzi­
my na postawionych u jednego z 
przyczółków budynkach zaplecza 
technicznego — „Mostostalu" ani 
śladu... Więc albo kapitan się myli, 
albo nasza firma jest tutaj bezi­
miennym wyrobnikiem. 

Dla porządku dodam, że w dro­
dze do śluzy w Brunsbuttelkoog 
pozostawiliśmy za sobą także 14 
przepraw pasażersko-samocho­

dowych; 13 promowych i jedną wy­
jątkowo interesującą, bo podwier 
szoną pod mostem. Przeprawy od­
notowuję jednak z niechęcią, jako 
że obsługujące j e  promy ciągle jesz­
cze noszą prowokacyjnie brzmiące 
nazwy, m.in. „Stettin", „Kolberg" 
i „Danzig". No i za nami został tez 
drogowy tunel przebiegający pod 
dnem kanału w miasteczku Rends-
burg, którego oglądać rzecz jasna, 
nie mogliśmy. 

S IELSKI nastrój, w jaki mimo 
skreślonej wyżej cierpkiej u-
wagi wprawiła nas żegluga 

pośród łanów dojrzałego już do sko­
szenia zboża, bydła leniwie przeżu­
wającego soczystą trawę i schlud­
nie, „gemutlich" prezentujących 
się domków nadkanałowych mias­
teczek i wsi, prysnął w Brunsbut­
telkoog. Prognoza na najbliższych 
12 godzin zapowiadała utrzymywa­
nie się wiatrów północnych o sile 
7—8 stopni B. 

Fot. Jerzy Szych 

„IIMTERSPUTIMIK" — X V I  SESJA RADY 

D rzwim świat 
R o z m o w a  z A N D R Z E J E M  B Ł A S Z K O W E M  
— zastępcą przewodniczącego Rady 
Międzynarodowej  Organizacji  Łączności 
„ In tersputn ik" ,  w i c e m i n i s t r e m  łączności 
— światem rządzi dziś infor­

macja. Jej tworzenie, przetwa­
rzanie i dystrybucja decydują o 
postępie. Śzybkość obiegu infor­
macji i jej dostępność w skali 
globu, możliwe są dzięki istnie­
niu rozbudowanych systemów 
łączności. Jednym z nich jest, jak 
wiadomo. „Intersputnik". Prosi­
łabym jednak, Panie Ministrze, o 
bliższe dane o tym systemie i 
organizacji, która go stworzyła. 

— „Intersputnik" to międzynaro­
dowa organizacja łączności satelitar­
nej. Powstała w roku 1971. Polska 
była jednym z jej założycieli. W tej 
chwili jej członkami, wyliczając alfa­
betycznie, są: Afganistan, Bułgaria, 
Czechosłowacja, Kuba, KRLD, Laos, 
Ludowa Demokratyczna Republika 
Jemenu, Mongolia, NRD, Polska, 
Rumunia, Węgry, Wietnam i Związek 
Radziecki. Stworzony przez tę organi­
zację system, noszący także miano 
„Intersputnik", służy do przekazywa­
nia informacji telefonicznych, tele­
graficznych, do transmisji wszelkiego 
typu danych, radiofonii i telewizji. 
Składają się nań następujące elemen­
ty: dwa sputniki radzieckie rozmiesz­
czone na orbicie geostacjonarnej (je­
den zawieszony nad Oceanem Atlan­
tyckim na 14 stopniu długości geo­
graficznej zachodniej i drugi nad Oce­
anem Indyjskim na 80 stopniu długo­
ści wschodniej) oraz dwadzieścia na­
ziemnych stacji rozmieszczonych w 
różnych krajach Europy, Azji, Afryki i 
Ameryki, stacji powiązanych oczywi­
ście systemami przewodowymi lub 
radioliniowymi z centralami między­
narodowymi i międzymiastowymi te­
lefonicznymi, telegraficznymi, teleda­
cyjnymi oraz z centrami radiofonicz­
nymi i telewizyjnymi.**^ >. Przepraszam — wymienił 
Pan 14 państw - -  członków orga-
nizaćji H ż  źO staeri... j T r 

— Tak. Ponieważ „Intersputnik", 
jest organizacją otwartą, a oznacza to 
w praktyce, że każde państwo może 
zgłosić do niej akces i wybudować 
stację naszego systemu, lub, gdy jest 
zainteresowane łącznością z nami, a 
nie chce być członkiem organizacji — 
tylko wybudować stację. Takich 
państw, które posiadają stacje syste­
mu „Intersputnik", a nie należą do 
organizacji jest sześć: Algeria, Irak, 
Libia, Nikaragua, Kampucza i Syria. I 
dodam, że z systemu korzysta ogó­
łem 40^państw. 

— Ponieważ jego użytkownikami 
są zarówno te państwa,.które mają na 
swym terytorium stacje, jak i te, które 
są tylko podłączone do stacji „cu­
dzych" systemami przewodowymi. 

— Są przecież i takie kraje — a 
zaliczamy się do nich i my — na 
terytorium których znajduje się kilka 
stacji należących do różnych między­
narodowych systemów łączności. W 
ośrodku w Psarach, który nazywamy 
polskimi „drzwiami na świąt", mamy 
trzy stacie i poprzez nie wchodzimy 
do trzech potężnych systemów sateli­
tarnych. Stację „Intersputnika" oczy­
wiście, najstarszą, zbudowaną w 
1974 roku, stację systemu „Intersat" z 
roku 1982, no i najmłodszą, urucho­
mioną w kwietniu br. łączącą nas z 
systemem „Inmarsat". Są to trzy naj­
potężniejsze systemy światów i jes­
teśmy członkami pełnoprawnymi każ­
dego z nich. 

— Czy systemy te różnią się 
między sobą? 

— „Int Intersat" jest, podobnie jak 
„Intersputnik", systemem telekomu­
nikacyjnym przesyłającym różnego 
typu informacje i programy telewizyj­
n i  tt»'T)b6zar..wsizysiikicli'kbntyfłdn.. 
tów. „Inmarsat" natomiast to system 
ukierunkowany na utrzvmywaie łacz-
nóści z obiektami ruchomymi. Dłf$ 

głównie na morzu. Potem — z lotnic­
twem a w dalszej przyszłości może też 
z ruchomymi obiektami lądowymi. 
Jest to zresztą wyłącznie kwestia wy­
posażenia ich w odpowiedniego typu 
terminale, czyli urządzenia końcowe 
systemu. 

— Czas by powiedzieć parę 
słóW o planowanej na najbliższe 
dni sesji Rady „Intersputnika", 
ponieważ ona wzbudziła zainte­
resowanie tematem. 

— W dniach 28.09—2.10 br. po 
raz drugi po dziesięciu latach gościć 
będziemy w Polsce, w Warszawie, 
przedstawicieli Rady. Każde państwo 
członkowskie „Intersputnika" orga­
nizuje, kolejno, taką sesję. Odbywają 
się one co roku. 

— Rozumiem więc, że jest t o  
spotkanie o charakterze robo­
czym. 

— Tak. Ma za zadanie rozpatrzyć 
całokształt spraw związanych z eks­
ploatacją systemu, jego dalszym roz­
wojem, stroną finansowo-ekono­
miczną, problemami administracyj-
no-prawnymi. 

— Przewidywana jest, jak się 
zorientowałam, obecność przed­
stawicieli wielu państw i organi­
zacji nie należących do systemu. 
Czy to tradycja, czy ewenement? 

— Zainteresowanie obecną sesją 
jest rzeczywiście wyjątkowe. Zaprosi­
liśmy na obrady, przedstawiciel An­
goli, Argentyny, ChRL, Etiopii, Fin­
landii, Francji, Ghany, Hiszpanii, 
Indii, Japonii, Jemenu, Jugosławii, 
Kongo, Malazji, Meksyku, Mozambi­
ku i Włoch. Gośćmi naszymi będą 
także przedstawiciele wszystkich 
międzynarodowych organizacji zain­
teresowanych problemami łączności. 
Ale nic w tym nadzwyczajnego. Ob­
serwatorem na tego typu sesjach mo­
że być każdy. Podobnie na spotka­
niach innych organizacji łączności sa­
telitarnej. Taki jest zwyczaj. 

— Dobry to zwyczaj. Oby więc 

A N N A J W A W R Z Y « A "  

PO XXI  FESTIWALU PIAIMISTYKI POLSKIEJ 

Krok ku doskonałości 
MIROSŁAWA MIRECKA • • • • • • • •  

Z a k o ń c z o n y  p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  X X I  F e s t i w a l  
P l a n i s t y k i  P o l s k i e j  o t w o r z y ł  k o l e j n e  d z i e s i ę c i o l e c i e  n a j ­
p o w a ż n i e j s z e j  w k r a j u  e s t r a d y ,  s ł u ż ą c e j  k o n f r o n t a c j i  
r o d z i m y c h  w y k o n a w c ó w  m u z y k i  f o r t e p i a n o w e j .  T o  
s ł u p s k i  f e s t i w a l  s t w o r z y ł  m o ż l i w o ś ć  p r e z e n t a c j i  n a j ­
w i ę k s z y c h  s ł a w  w p o w o j e n n e j  p i a n i s t y c e ,  u j a w n i ł  
d r z e m i ą c e  t a l e n t y ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  w y l a n s o w a ł  
n o w y c h  w y k o n a w c ó w ,  ż e b y  k o n t y n u o w a l i  w s p a n i a ł e  
t r a d y c j e  p o l s k i e  w t e j  d z i e d z i n i e .  B o w i e m  p o c z ą w s z y  
o d  X I X  w i e k u ,  k i e d y  t o  w y k s z t a ł c i ł o  s i ę  p o j ę c i e  a r t y s t y -
- w i r t u o z a ,  p o l s c y  p i a n i ś c i  z a d z i w i a l i  c a ł y  ś w i a t :  M a r i a  
S z y m a n o w s k a ,  F r y d e r y k  C h o p i n ,  A n t o n i  K ą t s k i ,  J ó z e f  
W i e n i a w s k i ,  I g n a c y  P a d e r e w s k i ,  A r t u r  R u b i n s t e i n  c z y  
J ó z e f  H o f m a n n ,  k t ó r e m u  o r g a n i z a t o r z y  F P P  p o ś w i ę c i l i  
w t y m  r o k u  p a m i ą t k o w y  m e d a l .  

DDAJĄC należną cześć daw­
nym gwiazdom muzyki forte­
pianowej oraz królującym 0 

przez lata laureatom pierwszego po 
wojnie konkursu chopinowskiego, 
warto w większym stopniu skupić się 
na przyszłości polskiej planistyki i jej 
festiwalu. Bo chociaż lata siedem­
dziesiąte wydały sporo muzyki forte­
pianowej, zaledwie nieliczni sięgnęli 
firmamentu sławy i nadal mówi się o 
przerwie pokoleniowej w środowisku 
pianistów. Rzadziej w związku z tym 
słuchamy w Słupsku wirtuozów kla­
wiatury, przez co utracił swą pierwot­
ną atrakcyjność główny nurt FPP — 
występy pianistów dojrzałych. 

Oblicze Festiwalu Planistyki Pol­
skiej kształtuje sytuacja w życiu mu­
zycznym. Obecny czas wymaga obra­
chunku słupskiego FPP. Wypraco­
wana pozycja zapewni mu prym 
wśród, innych pianistycznych estrad, 
lecz konieczne jest udoskonalenie 
formuły FPP. Dyskutowano o tym w 
gronie kompetentnych osób w przed­
dzień zamknięcia tegorocznej impre­
zy. Przede wszystkim festiwal dojrzał 
do gruntownych zmian programo­
wych. Chodzi o merytoryczne wzbo­
gacenie warstwy prezentowania 
sztuki kreacyjnej o takie wartości mu­
zyczne, które same w sobie stanowi­
łyby wartość jedyną, niepowtarzalną. 

Ćzy będą to kompozycje nigdy dotąd 
nie grane, czy też specjalnie pisane na 
FPP lub programowane wg określo­
nej idei — pozostawmy to do przemy­
ślenia i decyzji kierownictwu artysty­
cznemu FPP. Ważne, żeby Słupsk 
miał swoją specyfikę. Żeby było po­
wszechnie wiadomo, że coś ważnego 
zdarza się tylko tutaj i tylko raz w roku. 

Seria recitali, doś(f przypadkowo 
skonstruowana, to dziś za mało, aby 
przyciągnąć uwagę szerokiego świata 
muzycznego bo nie tylko brak stano­
wiska transmisyjnego w salach, gdzie 
odbywają się koncerty, jest powodem 
nieobecności tutaj warszawskiej Te­
lewizji. Raczej — wydarzeń na miarę 
zainteresowań nowoczesnych melo­
manów. Jakkolwiek od bazy mate­
rialnej należałoby zacząć. 

Tymczasem jakby zapomniano o 
tym, że choć Festiwal Planistyki nie 
odbywa się w stolicy, jest przecież 
imprezą centralną. Przeto nie może 
kosztować ledwie ponad 5 min zło­
tych — 38 razy mniej, dla przykładu, 
niż Vratislavia Cantans i podobnie 
nieprzyzwoicie mało wobec innych 
tego rodzaju spotkań muzycznych. 
Skąpe środki finansowe ograniczają 
możliwość rozszerzenia festiwalowe­
go forum słuchaczy i wybór wykona­
wców. Cierpi i oprawa imprezy. Orga-

nizatorów nie stać na stworzenie pro­
fesjonalnego biura, które na tym eta­
pie rozwoju FPP jest już niezbędne. 

N IEZAPRZECZALNĄ wartością 
festiwalu stała się „Estrada 
Młodych", którą w tym roku 

oceniono bardzo surowo, jakby w 
przeczuciu nowych koncepcji rozto­
czenia mecenatu nad jej laureatami. 
Nie zawsze — okazuje się — promo­
wani przez FPP pianiści mogą zreali­
zować otrzymany tutaj glejt na udział 
w koncertach, nawet w zobowiąza­
nych do tego ośrodkach. Padła więc 
propozycja zgromadzenia funduszu 
na opłacanie występów laureatów 
„Estrady Młodych" w filharmoniach 
w kraju — pod warunkiem odpowie­
dniej tam reklamy słupskiego Festi­
walu. Dyrekcja Słupskiej Orkiestry 
Kameralnej z kolei nie widzi prze­
szkód — i chce dać przykład — żeby 
każda z uczestniczących w FPP or­
kiestr zagwarantowała w zamian wy­
różnionym pianistom występ u siebie. 
Godny uwagi jest również pomysł 
prezydenta Słupska wynegocjowania 
dotacji na promocje młodych od re­
sortów i organizacji młodzieżowych. 
Rysuje się być może nadzieja na ściś­
lejsze powiązanie ze Słupskiem star­
tujących stąd po sukcesy gdzie indziej 
pianistów. 

Tym bardziej, że ranga i klimat tego 
miejsca, jako centrum polskiej plani­
styki, nie maleje. Za trzy lata właśnie 
w Słupsku dyrektor generalny Towa­
rzystwa im. Frydeiyka Chopina w 
Warszawie Bogumił Pałasz planuje 
zorganizować obóz artystyczny. dla 
narodowej ekipy na najbliższy kon­
kurs chopinowski. Miasto zyska dzię­
ki temu nowy fortepian, a jego miesz­
kańcy z bliska będą sekundować 
przygotowaniom naszych pianistów 
do skorzystania z życiowej szansy. 

Nigdy dotąd nie spytałam doc. An­
drzeja Cwojdzińskiego, czy — kie­
dy przed 21 laty składał Słupskowi 
ofertę prowadzenia z gronem działa­
czy Słupskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego Festiwalu Piani-' 
styki Polskiej — wiedział jaką chlubę 
przyniesie on miastu i jak dużo będzie 
znaczył dla narodowej kultury? 
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PROGRAM I 

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23.00 
7.25 i 7.55 TV Technikum Rol­

nicze — Fizyka i Biologia — sem. III 
8.25 Program dnia 
8.30 Tydzień na działce 
9.00 Dla młodych widzów: 

„Drops" i animow. film hiszpański z 
serii „80 dni dookoła świata z Wilym 
Fogiem" 

10.40 Stare, nowe, najnowsze 
11.40 „Zdrowie" — prog. wojsko­

wy 
12.10 „ W  świecie ciszy" 
12.40 „Z Polski rodem" mag. po­

lonijny 
13.10 „Królowie mórz" — dok. 

film TVP 

13.40 Antologia dramatu po­
wszechnego — Joseph Kesserling: 
„Arszenik i stare koronki", reż. M. 
Englert; obsada: I. Kwiatkowska, B. 
Ludwiżanka, Cz. Wołłejko, W. Mich­
nikowski, B. Dykiel 

15.00 „Eksport tak, ale..." 
15.30 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Szampania i Burgundia" — dok. film 
USA 

16.30 Prezydenci: James Madison 
17.00 Losowanie Dużego Lotka 
17.10 Teleexpress 
17.25 Studio Sport: „Enduro'87" 
18.50 Dla dzieci: dobranoc 
19.00 Z kamerą wśród zwierząt 
20.00 „Kochankowie mojej 

mamy"  film fab. (obyczaj.) prod. 
polskiej reż. R. Piwowarski; w rolach 
gł: K. Janda, R. Węgrzyniak, H. Skar­
żanka i K. Zaleski 

21.35 „Czas" 
22.05 7 dni na świecie 
22.15 Sportowe rytmy tygodnia 
23.10 Kino nocne: „Barta — w a ­

gon t o w a r o w y "  — film fab. USA, 
reż. M. Scorsese 

0.40 Zakończenie programu 

PROGRAM II 

13.25, 13.55 i 14.25 NURT (po­
wtórz. programów) 

14.55 Powitanie 
15.00 Dla młodych widzów: 

5—10—15 — zespół „Dom" przed­
stawia 

16.30 „Spektrum" 
17.00 „Sergiusz Bondarczuk" — 

radziecki film biograficzny z cyklu 
„Biografie" 

18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­
szalin, Słupsk, Piła) 

18.30 Moje piosenki: Marian Opa­
nia 

19.00 Jutro turniej miast — Lubar­
tów — Wągrowiec 

19.30 „Alfa i omega" 
20.00 XXX Międzynarod. Festiwal 

Muzyki Współczesnej „Warszawska 
Jesień 87" 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Dalekie pawi lony"  — 
ode. IV serialu filmowego prod. an­
gielskiej, reż. P. Duffell 

22.40 „Mój jazz — saksofoniści" 
— program muzyczny 

23.30 Wiadomości 

TYDZIEŃ W TELEWIZJI 

27 IX 
PROGRAM I 

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23 
7.20 Program dnia 
7.25 Wszechnica Rodziny Wiej­

skiej 
7.50 „Po gospodarsku" 
8.20 „Tydzień" — mag. 
9.00 Dla młodych widzów: „Tele-

ranek" i ode. IV serialu „Sylas" 
10.35 „Chińska kuchnia" — ode. 

V filmu ang.-kanad, z serii: „Serce 
smoka" — wznów. 

11.25 7 anten 
12.10 TV Koncert Życzeń 
12.55 Teatr dla dzieci: „Fasola" 
13.45 Kraj za miastem: „Chmiela-

ki" 
14.15 „Za wolność waszą i naszą" 

— non alius reget— Kazimierz Pułas­
ki — dok. film TVP 

15.05 „ W  rytmie disco" — ode. 
9 fab. filmu obyczajowego prod. bra­
zylijskiej 

16.30 Spotkanie z Bułatem Oku­
dżawą 

17.15 Teleexpress 
17.30 SPORT: MP. w boksie i I 

liga ekstraklasy piłkarskiej 
18.20 „Antena" 
19.00 Dla dzieci: Wieczorynka 
20.00 „Żony Hol lywoodu" — 

ode. IV obyczajowego serialu USA 
reż.: R. Dany 

20.50 „Pegaz" — aktualności kul­
turalne 

21.30 „Loża" prog. kabaretowy 
21.40 Sportowa niedziela 
22.30 Klub międzynarodowy 

PROGRAM II 

8.35 Dla niesłyszących: „Przegląd 
tygodnia" i ode. IV filmu USA z serii 
„Żony Hollywoodu" 

10.00 Program wojskowy 
11.00 „Jutro poniedziałek" 

11.30 Turniej miast: Lubartów 
— Wągrowiec (I) 

12.30 Zwierzęta świata: „Prywat­
ne życie danieli" — franc. film. dok. 

13.00 Turniej miast — II 
14.00 Kino familijne: „O Dorocie, 

która tańczyła na linie" — ode. filmu 
„In robore fortuna" — prod. francus­
kiej 

14.50 Turniej miast — III 
15.50 SPORT: eliminacje Mist­

rzostw Świata formuły I — Hiszpania 
16.40 Kino-OKO (kalejdoskop fil­

mowy) 
17.30 Turniej miast — IV 
18.20 Wideoteka 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 Ekran szczerości 
20.00 Koncert finałowy XXX Mię-

dzynarod. Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień 87" 

20.50 Turniej miast — V 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Dzieci  z próbówki"  — 

ode. I filmu fab. prod. australijskiej 
23.15 Studio festiwalowe „War­

szawskiej Jesieni 87" 
23.30 Wiadomości 
23.35 „Ojczyzna polszczyzna" 

P O N I E D Z I A Ł E K  

28 IX 
P R O G R A M  I 

Dzienniki: 16.20, 19.30 i 22.40 
13.30 TV Technikum Rolnicze 
15.20 Powtórka przed maturą. Elementy infor-

15.50 NURT 
16.25 Dla młodych widzów: „Latający Holen­

der" i „Wszystkie żagle w górą" — ode. II serialu 
prod. rumuńskiej 

17.15 Teleexpress 
17.30 „Spragnieni ludzie" — ode. IV filmu 

franc. r serii „Tajemnice Morza Czerwonego" 
18.30 Laboratorium 
18.50 Dla dzieci dobranoc 
19.00 Publicystyka 
20.00 Teatr TV — Aleksander Kopkow: Słoń", 

reż. I. Cywińska obsada: J. Michałowski, K. Noga-
jówna. H. Kulira. M. Sikora 

21.25 „Okrągły stół" — sprawy gospodarcze 
21.45 „Mówili nie ma Warszawy, a tu jest 

Warszawa" — dok. film TVP 

P R O G R A M  I I  

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Sponsor" — teleturniej 
19.00 Galerie świata: „National Gallery w Lon­

dynie — III „Wczesny renesans we Włoszech" — 
dok. film. ser. prod. angielskiej 

19.30 Gwiazdy wielkiego sportu 
20.00 „Pasje Henryka Kluby" — film dok. 
21.00 „Wiltz" - dok. film TVP 

21.30 Panorama dnia 
21.45 Biografie: „Rodzina Karola IV" — ode. 2 

fab. filmu hiszp. z serii G o y a "  
997 Program kryminalny 
23.25 Wiadomości 

W T O R E K  

29 IX 
P R O G R A M  I 

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
10.10 Dla II zmiany: „Lato obietnic" — ode. 

XIII (ostatni) histor. filmu australijskiego z serii 
„Pod wiatr" 

20.50 Konferencja prasowa rzecznika rządu 
21.05 „ W  zupie włos" — dok. film TVP 
21.30 TV Informator WydaWniczy 
21.45 Krajowa Loteria Pieniężna — relacja z 

losowania 
21.50 „Magnesyestrady" — prog. rozrywkowy 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Fizyka — kl. 
VI 9.35 — Domowe przedszkole 

12.00 Geografia kl. IV Fizyka kl. VI 9.35 Domo­
we Przedszkole 12.00 — Geografia kl. V I  12.50 
Przygotow. do życia w rodzinie kl. I—IV 
13.30—14.00: TV Technikum Rolnicze: Matema­
tyka J. polski — sem. III 15.20 Powtórka przed 
maturą: J. polski: M. Rej. 

P R O G R A M  I I  

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Bitwa pod Orleanem" — ode. III dok. 

filmu franc. z cyklu — „Wielkie bitwy historii" 
19.30 „Klucz do nowej muzyki": po „Warszaw­

skiej Jesieni" 
20.30 „Melpomena 70 — pojedynki z Witka-

21.10 „Polak mały" — rep. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Wielka literatura rosyjska: „Pierre Bezu-

chow" — ode. IV ostatni (filmu radz. z cyklu 
„ W o j n a  i pokój".  — reż. S. Bondarczuk 

23.20 Wiadomości 

reż. A. Holland; wyk.: M. Chwalibóg, B 
Kwaśniewska. J. Wiczak, J. Trela i 

23.15 Wiadomości 

Ś R O D A  

P R O G R A M  1 

Dzienniki: 10.10, 16.20, 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
10.10 Dla II zmiany: Zasłoń je j  t v v  ^ 

ode. III sensac. serialu filmowego prod a"9 

16.25 Dla młodych widzów: . Kwant 
17.15 Teleexpress 
17.30 SPORT: rewanżowy mecz F 

puchar UEFA GÓRNIK Katowice — ® 
Bukareszt 

19.15 Dobranoc 
20.00 „Zasłoń jej twarz" powtórz, ode-

20.55 „Teraz" — tygodnik gospoda*# j 
21.25 „Kantor" — dok. film TVP 

17.20 „102" —magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Markiza de Pompadour" 

nowela TVP 
19.00 „Muppet show czyli rewia gWja .. ; si 
19.30 Konsylium kliniki zdrowego & 
21.15 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „ L i z a "  — film fab. prod. 

Jednym z niecodziennych filmów obecnego 
tygodnia będzie francusko-włoska „Liza" (czwar­
tek, pr. II. g. 21.45) z Marcello Mastroiannim 
i Catherine Deneuve (na zdjęciu). Reżyserem tego 
obrazu jest m in. twórca „Wielkiego żarcia" 
i znanej u nas „Ape  Regina". 

Fot. a r c h i w u m  

11.30 Magazyn wspomnień 
16.06 „Radar" 
16.25 Dla młodych widzów: „Krąg" i „Cojak" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Gazeta Rolnicza 
17.50 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej 

— „P" 
•18.30 „Diagnoza" 
18.50 Dobranoc 

19.00 „Dlaczego?" 
20.00 „Pod wiatr": „Lato obietnic" — powtórz, 

ode. ostatniego serialu 

30 IX 

P R O G R A M  I 

Dzienniki: 10.00, 16.10, 19.30 i 22.40 
9.30, „Domator" 
10.10 Dla II zmiany: „Łańcuszek Estery" — 

film fab. (obyczaj.) prod. węgierskiej, reż. A. 

16.15 Losowanie Express i Super Lotka 
16.25 Dla dzieci: „Tik-tak" 
17.00 SPORT: rewanżowy mecz piłkarski 

o klubowy Puchar Europy GÓRNIK Zabrze — 
OLIMPIAKOS Pireus, w przerwie, ok: 

17.45 Teleexpress 
. 18.50 Dobranoc 

19.00 Publicystyka 
20.00 SPORT: rewanżowy mecz piłkarski o 

PZP ŚLĄSK Wrocław — REAL San Sebastian 
21.50 „Spotkania satyryczne" 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 9.35 Domowe 
przedszkole 12.50 J. polski kl. II lic. 13.30 i 14.00: 
Tv Technikum Rolnicze: Matematyka i j. polski 
15.10 Powtórka przed maturą: Historia 15.40 — 
NURT (Edukacja kulturalna) 

P R O G R A M  I I  

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Wiatr od Tybetu" — film dok. TVP 
19.15 „Szansa dla dziewcząt" dok. film CSRS 
20.00 „Czas miłości"  — film fab. CSRS. reż. 

21.05 „ I  życie i miłość tą samą są porą" prog. 
poetycko-muzyczny 

21.30 Panorama dnia 
21.46 Kobieta samotna" — film fab. TVP, 

P R O G R A M  I I  

-włoskiej, reż. Marco Ferreri, w rolach 9 
ne Deneuve i Marcello Mastroianni 

23.20 Wiadomości 

2 X 
P R O G R A M  I 

Dzienniki: 10.00, 16.20. 19.30 i 22.40 

9.30 — 10.10 „Domator" 
12.20 Dla II zmiany: Idź i p a t r z "  — c Z  

filmu fab. reż. E. Klim 
16.25 Dla młodych widzów: Ramb" 

kienko Pankracego" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Za kierownicą 
17.50 Popołudnie z „Pegazem" „kii 
18.30 Małe kino: „Dziwna historia masZT [ 

mięsa" — dok. film 
18.50 Dobranoc 
19.00 Monitor Rządowy 
20.00 „Idź i patrz" — powt 

21.36 Wieczór z gwiazdami 
czoru Wybrzeża" — prog. rozrywk. -
Rinn, „Voxu", M. Grechuty. D. Stalińska 

cak1' 
PROGRAMY OŚWIATOWE 
obronne kl. VIII  — I lic. 9 00 Wokół nas 
Domowe przedszkole 12.50 — Genetyka ̂ \).l 
lic. 13.30 i 14.00 — TV Technikum Rolnic*" 
— NURT 15.30 — W szkole i w domu 

T V P  zastrzega sobie możl iwość 
programie 

V 

j^liwi 
fzed 

t e i  

8 ? 1  
£ały 
' ( d y l  

KOREPETYCJE — matematyka, " Przy 
chemia.  Koszalin, tel. 510-71. Starobra^  )05 Ze zr 

ŻALUZJE międzyokienne  
cinek, tel. 402-77. Jaracz. 

Sprzedaż 
„ ~ F I A T A , W P .  r<*. 1980 s p r ^ p .  Słupsk, 

Grodzka 1/64. G-10506 
MOTORYNKĘ, rok 1986 sprzedam. Koszalin, 

tel. 270-91. G-10507 
D O jednorodz inny  w Złocieńcu p i ln ie  

sprzedam. Wiadomość: Glęboczek 5, 78-441 
Siemczyno. G-10508 

DOM w stanie  surowym  sprzedam. Koło­
brzeg,  ul. Pstrowskiego 14/7. 

G-10509 
„ kytx%.afral(Cirjne,F cen­

t r u m  Słupska sprzedam. Oferty p i s e m n e  
Słupsk, „Głos Pomorza"  n r  10147-0. 

G-10147-0 
SŁUPSK stolarnię z p o w o d u  choroby 

sprzedam. Oferty pisemne: Słupsk, „Głos Po­
morza"  n r  10153-0. 

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  D Z I E W I A R S K I E G O  „ B I S T 0 N A "  
w Ł o d z i ,  u l .  D ą b r o w s k i e g o  2 1 6  

zatrudnią natychmiast 
w celu przyuczenia do zawodu: 

• teksturowaczki przędzy 
• przewijaczki przędzy 
• dziewiarzy 

Przedsiębiorstwo d y s p o n u j e  ż e ń s k i m  h o t e l e m  r o b o t n i c z y m .  
Kandydatki powinny zgłaszać się do Działu Spraw Osobowych 

adres jak wyżej,  tel.  43-54-98. 

Zapewniamy dobre w a r u n k i  płacowe. 

K-3672-0 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 

w Koszalinie 
informuje, że z dniem 1 października 1987 r. 

ulega zmianie taryfa opłat 
za jednorazowe przejazdy środkami komunikacji miejskiej 
w woj.  koszalińskim na liniach podmiejskich analogicznie 
jak środkami PKS: 
I tak: 

Dotychczasowa 
opłata w zł 

Obowiązująca opłata 
od 1 X 1987 r. w zł Dotychczasowa 

opłata w zł 
normalne ulgowe 

16,— 20,— 10,— 
28 — 40,— 20,— 
44,— 60,— 30,— 

Jednocześnie ulegają zmianie opłaty za miesięczne 

bilety pracownicze, socjalne i szkolne na liniach 

podmiejskich. 

Dotychczasowa-
opłata w zł 

Obowiązująca opłata 
od 1 X 1987 r. w zł Dotychczasowa-

opłata w zł 
pracownicze socjalne 

i i szkolne 

360,— i 450,— 500,— 250,— 

540,—  ̂i-720,— 1.000,— 500,— 

900,— 1.500,- 750,— 

Taryfy opłat za jednorazowe przejazdy środkami 

komunikacji  miejskiej na liniach podmiejskich w o j .  

koszalińskiego będą umieszczone w autobusach 

W P K M .  

Bliższych informacji o opłatach za miesięczne bilety udzielają 
kasy bi letowe w Koszalinie, Białogardzie, Kołobrzegu i Szcze­
cinku. K-3806-0 

ETERNIT f ą l i ^ y  .czerwony 22Qjm k w .  sprze­
dam. Koszalin, tel. 275-62. C-10510 

VIDEO V H S  nowe sprzedam. Słupsk, tel. 
328:31. , G-10511 

KOMPUTER commodore 64 z programami 
sprzedam. Szczecinek, tel. 402-77. 

Gp-10513 
KOMPUTER atari k o m p l e t  sprzedam. Szcze­

cinek, tel. 439-11, w e w .  324. 
Gp-10514 

WÓZEK inwal idzk i  (imp.) sprzedam. Wiado­
mość: Kołobrzeg, tel. 253-14. 

Gp-10515 
A P A R A T  fotograficzny praktica MTL-3 

sprzedam. Koszalin, tel. 259-78. 

PSY obronne  rottweiler sprzedam. Koszalin, 
tel. 512-19. G-10517 

DOGI niemieckie,  żółte, k u r t k ę  z l i sów sprze­
d a m .  Koszalin, tel. 510-13. G-1Q518 

K u p n o  
FIATA 126 d o  r e m o n t u  kupię.  Słupsk, tel. 

280-66. G-10512 
M-3, M 4 własnościowe w Koszalinie kup ię .  

' Oferty p isemne:  Koszalin, Biuro Ogłoszeń. 
G-10519 

MIESZKANIE własnościowe jedno- l u b  d w u -
p o k o j o w e  kupię.  B u d o w n i c t w o  obojętne, Ko­
szalin, tel. 224-94. G-10520 

* R ó ż n e  
REGENERACJA k ineskopów,  starsze tele­

wizory  naprawiam.  Sławno, tel. 39-28, Korewi-
cki. G-7583-0 

KRAWCOWE n a  dobrych  w a r u n k a c h  zatru­
dnię.  Halina Świderska.  Słupsk, tel. 263-60, p o  
szesnastej. G-10521 

ELEKTRYKÓW zatrudnię. Słupsk, tel. 
32-707. Kl imowicz.  G-10522 

CZYSZCZENIE dywanów,  wykładzin oraz 
impregnacja ogniochronna. Jagielska,  Koło­
brzeg, tel. 234-89. Gp-10162-0 

TELEWIZORY naprawiam.  Koszalin, tel. 
536-60. Doroziński. G-10523 

a Jfticz 
zakłada^' ,Myv  

To może być interesujące 

Szansa sprawdzenia się, możliwości osiągnięć 
twórczych, udział w e  wdrażaniu 

n o w y c h  technologii, 
atrakcyjna, dobrze płatna, pozbawiona monotonii, 

bezpieczna praca wymagająca wysokich 
kwalif ikacji  zawodowych, młodym pracownikom 

pozwalająca j e  zdobyć w 

Z A K Ł A D Z I E  T E C H N I K I  P R Ó Ż N I O W E J  
T E P R O  

Technika próżniowa zadecyduje o rozwoju w i e l u  dziedzin 
życia, nauki i gospodarki a przede wszystkim elektroniki, optyki 
lecznictwa i ochrony środowiska, motoryzacji i rolnictwa. 
Masz ambicje być jednym z tych, którzy zadecydują o t y m  
rozwoju w naszym kraju i mieście zgłoś się do Z A K Ł A D U  
TECHNIKI PRÓŻNIOWEJ TEPRO w Koszalinie, ul. Przemysło­
w a  1—3. 
Do końca bieżącego roku i w I kwartale 1988 r. zakład zatrudni: 

— K O N S T R U K T O R Ó W  
— TECHNOLOGÓW 
— SPECJALISTĘ ds. O R G A N I Z A C J I  
— SPECJALISTĘ ds. INWESTYCJI  
— SPECJALISTĘ ds. I N F O R M A T Y K I  
— KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO 

ponadto: 
— T O K A R Z Y  
— FREZERÓW 
— SZLIFIERZY 
— Ś L U S A R Z Y  N A R Z Ę D Z I O W Y C H  

Warunki płacowe wg. zakładowego systemu wynagradzania: 
— stawka godzinowa do 160 zł/godz. 
— premia nieograniczona uzależniona od indywidualnej wydajności 

pracowników (średnia premia ok. 50 proc.) 
— możliwość pracy w godzinach nadliczbowych 
— premia eksportowa 
— wysoka nagroda z zysku tzw. „14" od 15 do 20 proc., tj. około 

dwumiesięczna pensja. 

Zakład stwarza bardzo dobre w a r u n k i  pracy i wypoczynku. 
Każdy pracownik ma zapewnioną opiekę lekarską w zakłado­
w e j  przychodni, może korzystać ze stołówki ,  bufetu zakłado­
w e g o  oraz zakładowego ośrodka wypoczynkowego. 
Ponadto zakład prowadzi szeroką wymianę wczasową i kolo­
nijną z NRD i Czechosłowacją. 
Wyróżniający się pracownicy mają możl iwość wyjazdu do 
IMRD i pracy w t y m  kraju w s w o i m  zawodzie. 
Zamiejscowym zapewniamy miejsca w hotelu robotniczym. 

N I E  Z W L E K A J  zgłoś się do Działu Kadr Zakładu Technik i  Próżniowej  Tepro 
w Koszalinie, ul.  Przemysłowa 1—3. 

K-3856-0 

REJON DRÓG PUBLICZNYCH 
w Koszalinie 

informuje, że: 

w związku z przebudową drogi Rusi no—Drozdowo 
ZOSTANIE ZAMKNIĘTY RUCH KOŁOWY 

w okresie od 1 do 8 X 1987 roku w godz. 8—16. 

Objazd z Rusina do Drozdowa przez Naćmierz, Wszędzie^ 
K a r s i n o  i o d w r o t n i e  z m o ż l i w o ś c i ą  d o j a z d u  d o  B a r z o w i c  

strony Drozdowa. K - 3 8 5 ^  

WOJEWÓDZKI 
UNIWERSYTET ROBOTNICZY ZSMP 

w Słupsku 

aktualnie organizuje i przyjmuje zapisV 
na kursy: 

* policealne studium bhp 
* eksternistyczne w zakresie szkoły średniej 
* języków obcych: niemieckiego i angielskiego 
• spawania elektrycznego i gazowego 
• palaczy kotłów c.o. 
• monterów instalacji wodnokanalizacyjnej 
* blacharz samochodowy 
* murarz-tynkarz 
* malarz-tapeciarz 
• dekarz . 
* przygotowujące do egzaminów czeladniczych i ^ 

strzowskich w każdym zawodzie 
• wykwalif ikowany rolnik 
• operatorów kombajnów i sieczkarni 
• kucharz-kelner 
• kierownik zakładu małej gastronomii 
* gospodnik 
* sprzedawca 
* konserwator sprzętu gaśniczego 

oraz 
* obsługi i programowania mikrokomputerów dla pocz9 

kujących i zaawansowanych (Logo, Basic, Pascal)-

INFORMACJI UDZIELAJĄ: „ 
Sekretariat W U R  w Słupsku w godz. 8—16, tel. 238-09 ' u  

227-70 oraz Rejonowe Uniwersytety Robotnicze ZSMP W ;  

# Lęborku, ul. Skłodowskiej-Curie 3, tel.  22-174 
# Miastku, ul. Długa 10, tel.  28-97 lub 28-74 
# Bytowie, ul. Słoneczna 32, tel.  31-22 
# Człuchowie, ul. Słowackiego 24A, tel.  310 ( 

K-366»' 
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z t r , k .  Dzisiaj, 26 bm. sklepy spo-
/anfl'6 dy* u r i lU< następująco: 
mt" Jgodz. 7 do 10 — przy ul. P. Findera, 

W I?my. Mickiewicza, Pomorskie;, 
gpORlj e g 0  2 7 ,  Westerplatte, Poznan-

^godz. 7 do 11 — przy ul. Wiatracz-
d P,d godz. 7 do 13 — przy ul. 3 Maja 27, 

>dc111 ma, 22 Lipca, Zamenhofa 5, Grott-
(sklep 78). 

2godz. 7 do 15 — przy ul. Starzyń-
6 i 7, Garncarskiej 6, Szczeciń-

1 (sklep 73), Wojska Polskiego (sklep 
,M. Konopnickiej, Braci Gierym-

Marchlewskiego, Obrońców Wy-
Królowej Jadwigi (sklep 50), Ma­

rskiego 26, Kasprowicza, Kaszub-
\ 132, Mieszka I 7, Racławickiej 2. 
?.godz. 7 do 18 — przy ul. Jagiełły 1 
Reskiego 7. 
godz. 8—11 — sklep 103 przy ul. 

.Nożyków. W godz. 8—12 — sklep 85 
Ul. Nowotki. W godz. 8—14 — sklep 

rUSkfzy ul. Pstrowskiego. 
n g o d z- 8—15 — sklep nr 2 przy ul. 

t 01 Jakiego. W godz. 13—18 — sklep nr 3 
, "Ul. 22 Lipca. W godz. 13—19 — sklep 

%y ul. 3 Maja. 
godz. 18—2 — sklep nocny przy ul. 
fińskiej. 
'ino-wędliniarskie — w godz. 

Rybny przy ul. Filmowej — w 
K" 10—-14. 
Pekarnit prywatne przy ul. B. Prusa i 
["owej — w godz. 6—16. Warzywno-
rjcowe — w godz. 9—17. Kwiaciarnia 
" Przy ul. 22 Lipca w godz. 9—15. 

branży przemysłowej — godz. 
15 dyżurują: DT „Centrum" i RDT 

I Ul. Kopernika. 
Motoryzacyjne — w godz. 

i " czynna Stacja Obsługi nr 9 przy ul. 
łacińskiej 40. Wulkanizacja: w godz. 
I.5 zakład przy ul. Kaszubskiej, w 

8—14 zakład przy ul. Ogrodowej. 
&ż ogumienia i wyważanie kół — 

przy ul. Łąkowej w godz. 8—14. 

Wymiana oleju, smarowanie — zakład 
nr 10 Sp-ni Motoryzacyjnej przy ul. 
Gdyńskiej w godz. 8—14. 
O TV — w godz. 10—15 zakład nr 1 przy 
ul. Zygmunta Augusta 14. 
AGD — zakład nr 6 przy ul. Tuwima w 
godz. 10—15. 

Skup surowców wtórnych i opako­
wań szklanych — przy ul. Pstrowskie­
go, Banacha, Gen. Pankowa i Kopernika 
w godz. 10—15. 

Fryzjerskie w godz. 8—14 czynne zakła­
dy przy ul. Tuwima i Hubalczyków. W 
godz. 8—15 przy ul. Filmowej, Wojska 
Polskiego, Zamenhofa, Zygmunta Augu-

. sta, Nowotki, Braci Gierymskich, 3 Ma­

ntyk—zegarmis trz— w godz. 10—15 
zakład przy ul. Tuwima 36. 

Kioski „Ruch"— w godz. 7—15 czyn­
ne wszystkie punkty, w godz. 15—19 
tylko niektóre. 

W niedzielę, 27 bm. w godz. 7—9 
dyżurują sklepy spożywcze przy uli­
cach: Grottgera (sklep 89), 3 Maja 77, 
Szymanowskiego 1, 22 Lipca (sklep 84), 
Kościuszki 24, Mickiewicza (sklep 49), 
Mostnika 7, Zygmunta Augusta 62, 
Niemcewicza, P, Findera, Szczecińskiej. 
W godz. 7—10 — sklep nr 70 przy ul. 
Królowej Jadwigi. W godz. 7—12 sklep 
mleczarski „Werka" przy ul. Wojska 
Polskiego 52, w godz. 8—10 — sklep 46 
przy ul. Anny Gryfitki, 103 przy ul. 
Hubalczyków, 102 przy ul. Gdyńskiej. W 

fodz. 8—11 — sklep nr 4 przy ul. Hanki 
awickiej, nr 8 przy ul. Frąckowskiego, 

nr 82 przy ul. Lelewela. W godz. 9—11 — 
sklep nr 1 przy ul. Wojska Polskiego. W 
godz. 12—18 — „Delikatesy" przy ul. 
Zawadzkiego. W godz. 18—2 — sklep 
nocny przy ul. Szczecińskiej. 

Warzywno-owocowe nr 72 przy ul. 
Henryka Pobożnego i nr 80 przy ul. 
Sobieskiego w godz. 9—1? 

Kioski „Buch"— w godz. 8—15 czyn­
na połowa punktów, w godz. 15—19 — 
tylko niektóre, (a) 

' W  

źy będzie więcej jeleni? 
^liwi zagraniczni przyjeżdżają do 
jfzede wszystkim polować najele-
a terenach leśnych Pomorza Srod-

:8o istnieją warunki dla bytowania 
; 7 tys. tych zwierząt. Ponieważ 
[*ały jelenia w stosunku do stada 
WowegQ łań są corocznie dość wy-
, (dyktowane naturalnym przyros-
Przy racjonalnej organizacji polo-

* ' iłem myśli1 ze znacznym udziałem myśliwych 
;< Ncznych oznaczałoby to zwiększe-
4 *Wy wow do kasy państwowej i to w 

e j  części w dewizach. 
%akże dawne wyliczenia przestają 
Aktualne w świetle postanowień o-
>go, XV Krąjowego Zjazdu PZŁ, 

i^rym zapadły decyzje o intensyfi-
J hodowli wielu gatunków zwierząt 
tych. Z uchwał tych dla obydwu 
^ódzkich organizacji łowieckich 
,ego regionu wynika przede wszyst-
Zadanie zwiększenia pogłowia jele-

oczywiście kwestia, czy w stosun-
i:0 któregokolwiek z gatunków zwie-
J dzikiej możliwa jest prosta inge-
% człowieka, przynosząca w efekcie 
łaszenie stada, czy jak w przypadku 
'•U —- zwiększenie liczby i liczebności 
L chmar? Oczywiście prostych roz-
B ń  nie ma. Ale zbiorowy wysiłek 
7 odpowiedzialnych za gospodarkę 
l ' e c k ą  w naszym regionie, w tym 
^zcza licznej rzeszy członków Pol-
s6o Związku Łowieckiego — może 
^ać wiele. Pod warunkiem oczy wiś-
, zadanie takie zostanie rozpisane 
Jszystkie ogniwa i wszystkich człon-
L>j organizacji. 

to zrobić, zastanawiała się w ubie-
^odę Wojewódzka Rada Łowiecka w 
Bsku. Wypracowane w trakcie tej 

debaty propozycje dla kół PZŁ zmierzają 
w kilku kierunkach. 

Po pierwsze — zwiększenie pogłowia 
jeleni musi nastąpić w drodze racjonal­
nego tworzenia przez PZŁ bazy pokar­
mowej dla tych zwierząt, m.in. poprzez 
zwiększanie liczby paśników oraz zakła­
danie nowych i rozszerzanie dotychcza­
sowych poletek zgryzowych, pokarmo­
wych, nowych nasadzeń specjalnych 
drzewostanów na nieużytkach leśnych. 
Dodatkowym efektem takiego postępo­
wania będzie zmniejszenie dotychczaso­
wych szkód wyrządzanych przez zwie­
rzynę dziką w uprawach rolniczych. 

Po drugie — niezbędne jest podjęcie, 
wspólnie ze służbami zagospodarowania 
lasu, pracy nad takim przekształceniem 
struktury zasadzeń, aby uwzględniała 
ona przyszłe zwiększenie stada jeleni, 
bez szkody dla zasadniczych drzewosta­
nów, mających znaczenie lasotwórcze. 

I po trzecie wreszcie potrzebne jest 
wyegzekwowanie mateczników, stano­
wiących absolutnie bezpieczną ostoję 
zwierzyny dzikiej. 

Jest to oczywiście dopiero zarys pro­
gramu, który musi wypełnić żmudna 
wieloletnia praca kilku tysięcy człon­
ków PZŁ i współpracujących z nimi 
leśników oraz działaczy społecznych. A-
le gra jest warta świeczki. Jak twierdzą 
znawcy przedmiotu, dotychczasowe lek­
ceważenie możliwości intensyfikacji go­
spodarki łowieckiej, m.in. przez zanie­
dbanie stymulowania rozrostu stad 
zwierzyny płowej — należy do niewyba­
czalnych błędów gospodarczych. W koń­
cu, jeżeli region ma ku temu warunki, 
dlaczego ich nie wykorzystać. 

Wydaje się, że słupscy myśliwi już. się 
do tego przekonali, (wis) 

Dni 
prasy 
ludowej 

W województwie słupskim 
trwają przygotowania do inaugu­
racji „Dni prasy ludowej i książki". 
Są one okazją do popularyzacji 
pism i czasopism przeznaczonych 
dla mieszkańców wsi, spotkań z 
dziennikarzami zajmującymi się 
problematyką wiejską, rozważań 
nad historią i dniem dzisiejszym 
prasy ludowej oraz jej udziałem i 
rolą w życiu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i kraju. 

W tym roku wojewódzkie uro­
czystości zorganizowane zostaną 
na terenie Rejonowego Ośrodka 
Działania ZSL w Lęborku. Z tej 
okazji odbędzie się sympozjum na 
temat problemów upowszechnia­
nia i czytelnictwa prasy ludowej. 
Uczestniczyć w nim będą aktywi­
ści ZSL, pracownicy RSW „Prasa 
Książka Ruch" i dziennikarze pra­
sy ludowej. 

Dziennikarze będą również 
gośćmi załogi Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska", gdzie 
dyskutować się będzie na temat 
warunków realizacji II etapu refor­
my gospodarczej w spółdzielczoś­
ci wiejskiej. Członków zespołów 
redakcyjnych dzienników ZSL go­
ścić będą także Koła Gospodyń 
Wiejskich w Wilkowie, a w Cewi­
cach członkowie aktywu społecz­
no-gospodarczego dyskutować 
będą o problemach społeczno -
-gospodarczych gminy. Okolicz­
nościowe spotkania odbędą się 
również w Wicku, Wojciechowie i 
Potęgowie. 

W Redkowicach zorganizowa­
ny zostanie czyn społeczny na 
rzecz wsi. Obok mieszkańców we­
zmą w nim udział uczestnicy „Zła­
zu pieczonego ziemniaka", impre­
zy orgnizowanej już od kilku lat 
przez młodzież zrzeszoną w ZMW. 

W niedzielę na boisku sporto­
wym w Redkowicach zorganizo­
wane zostaną zawody, konkursy 
zręcznościowe, odbędzie się także 
przegląd amatorskich zespołów 
rejonu lęborskiego. Przygotowy­
wany jest również kiermasz książki 
i prasy, wyrobów garmażeryjnych, 
kilka wystaw tematycznie związa­
nych z wsią i rolnictwem, (gip) 

Rozgrywki brydżowe 
Słupsk. Dzisiąj, 26 bm. w klubie „Nadrzecze" 

przy ul. Mieszka I rozegrane zostanie trzecie 
kryterium kadry okręgowej w brydżu sporto­
wym. Początek o godz. 17 (a) 

Zawody pożarników 
Lębork. W sobotę, 26 bm. na stadionie Zespo­

łu Szkół Ogólnokształcących odbędą się VI 
Rejonowe Zawody Sportowo-Pożarnicze. Star­
tować w nich będzie 15 drużyn, tych nąjlep-
szych wyłonionych podczas eliminacji w Lę­
borku, Nowej Wsi, Wicku, Cewicach, Potęgo­
wie. Zawody rozpoczną się o godz. 11. Organiza­
torzy zapraszają do kibicowania mieszkańców 
Lęborka, (a) 

Koncert zespołu 
młodzieżowego 

Człuchów. Grupa młodzieżowa „Neurotic 
Band" zaprasza na swój koncert w niedzielę, 27 
września, na godz. 19 do sali widowiskowej 
Miejskiego Domu Kultury w Człuchowie przy 
ul. Traugutta. (Jn) 

CZYTELNIKÓW 

Czekamy 
na... 
poczekalnię 

Lębork.  Od  m i e s z k a ń c ó w  tego  
m i a s t a  o t r z y m a l i ś m y  list, w któ­
r y m  p o r u s z y l i  o n i  s p r a w ę  f u n k ­
c j o n o w a n i a  d w o r c a  P K P  w Lębor­
k u .  Ładny,  chociaż s t a r y  b u d y n e k  
m a  w s z e l k i e  w a r u n k i  d l a  d o b r e j  
obsługi  k l i en tów,  t w i e r d z a  n a s i  
Czytelnicy.  Sytuac ja  p o d r ó ż n y c h  
z a m i a s t  s ię  j e d n a k  polepszać, po­
garsza  s ię  z d n i a  n a  dz ień.  

J a k  na ironię w dniu 1 kwietnia 
br. decyzją Kolejowej Służby Sani­
tarnej  zamknięto czynny całą dobę 
bufet — poczekalnię. Z usług bufe­
tu i poczekalni korzystała zawsze 
— pisza Czytelnicy — duża grupa 

pasażerów. Rozumiemy, że wymo­
gi sanitarne są rygorystyczne. I tak 
powinno być, jeżeli chce się unik­
nąć zbiorowych zatruć. A l e  jeśli  j u ż  
taka sytuacja zaistniała, to należy 
chyba uczynić wszystko, aby  unie­
możliwiającą pracę bufetu prze­
szkodę usunąć. W Lęborku, mimo 
iż od zamknięcia minęło j u ż  pięć i 
pół miesiąca, nie uczyniono nic. 
Przez całe lato oczekujący na pocią­
gi koczowali w holu. Teraz z dnia na 
dzień j e s t  w nim coraz zimniej. 

Sprawdziliśmy fakty, bufet  z po­
czekalnią jes t  rzeczywiście zam­
knięty. Podróżni oczekują na pocią­
gi stłoczeni w głównym holu. 

W jeszcze trudniejszej sytuacji 
znajdują się ci, którym przyszło 
wyczekiwać na pociąg nocą. J a k  na 
ironię, dworcowa świetlica czynna 
jes t  tylko od 7 do 19. Co mąją  robić i 
gdzie s ię  podziać później? To dziw­
ne, że nikt nie pomyślał o przedłu­
żeniu pracy dworcowej świetlicy. 
Dlaczego nie robi s ię  nic, a b y  dwor­
cowy bufet  w r a z  z poczekalnią w 
szybkim terminie udostępnić pasa­
żerom? 

Ciekawe, co w te j  sprawie  ma do 
powiedzenia kierownictwo Rejonu 
Przewozów Kolejowych w Gdyni, a 
szczególnie Dyrekcja Okręgowa 
PKP w Gdańsku, (gip) 

PSS „Społem 
przyznaje się do winy 

Otrzymaliśmy odpowiedź wicepreze­
sa do spraw handlu PSS „Społem" w 
Słupsku, Bogdana Wiechecklego na pu­
blikację, w której opisaliśmy perypetie 
klienta starającego się kupić chleb 27 
sierpnia. 

— Po szczegółowym zapoznaniu się 
ze sprawą opisaną w artykule „Żadnego 
nadzoru" — czytamy w piśmie: „Spo­
łem" PSS w Słupsku przyznaje rację 
klientowi. Kierownikom sklepów nr 82 
przy ul. Lelewela i 29 przy ul. P. Findera 
udzielono upomnień pisemnych za brak 
nadzoru w zamawianiu pieczywa. Jed­
nocześnie wyjaśniamy, że w sklepie nr 
33 przy ul. Obrońców Wybrzeża na czas 
remanentu w stoisku nabiałowym — 
pieczywo drobne, chleb, mleko, masło, 
twaróg i śmietanę (tak wskazują dowody 
dostawy wewnętrznej) sprzedawano na 
stoisku spożywczym. 

Natomiast odnośnie sklepu nr 17 przy 
ul. P. Findera wyjaśniamy, że na 

drzwiach wejściowych jest umieszczona 
wywieszka informująca o pracy sklepu z 
przerwą od godz. 10 do 15. Rzekome 
zamknięcie placówki w dniu 25 sierpnia 
jest nieprawdopodobne, o czym świad­
czy utarg z tego dnia odprowadzony do 
banku. 

Zobowiązano kierownika rejonu do 
wzmożenia nadzoru nad prawidłowym 
zaopatrzeniem wymienionych placówek 
handlowych, szczególnie w artykuły 
pierwszej potrzeby (pieczywo i nabiał), 
aby w przyszłości nie powtórzyła się 
podobna sytuacja". 

Prezes przeprasza również słupszcza-
nina, któremu sprzedano kiedyś (co opi­
sywaliśmy w innej notatce) w sklepie 
przy ul. Obrońców Wybrzeża miazgę, 
zamiast całych cukierków. Pouczono 
personel, żeby za towar niepełnowartoś-
ciowy nie pobierać opłaty, jak za towar 
właściwej jakości (mim) 

Na arenach sportowych 
JUDO 

W Słupsku w sali GKS „Gryf* ul. 
Madalińskiego 1, odbędą się eliminacje 
Makroregionu Pomorskiego kobiet. Po­
czątek zawodów w sobotę o godz. 12.00. 

PIŁKA NOŻNA 

m liga: Jantar Ustka — Polonia Byd­
goszcz w Ustce stadion ul. Grunwaldzka, 
niedziela godz. 10: 

Klasa okręgowa koszalińsko-słup-
ska, wszystkie mecze w niedzielę: Gryf n 
Słupsk — Victoria Sianów (godz.12), 

Baszta Bytów — Spójnia Świdwin (godz. 
11), Pogoń Lębork — Sokół Karlino 
(godz: 11). 

Klasa wojewódzka, wszystkie mecze 
w niedzielę: Skotavia Dębnica Kaszub­
ska — Piast Człuchów (godz.10), Kosmos 
Człuchów — Brda Przechlewo (godz. 11), 
Grab Grapice — Sława Sławno (godz. 
13), Start Miastko — Czarni Czarne 
(godz. 11), Zawisza Borzytuchom — Tę­
cza Nowa Wieś Lęborska (godz. 15), Błę­
kitni Tychowo — Wrzos Wrześnica 
(godz. 16), Sparta Sycewice — Wybrzeże 
Objazda (godz. 11). (jot-es) 

Z g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  w d n i u  23 w r z e ś n i a  1987 r. 
z m a r ł  m ó j  u k o c h a n y  m ą ż ,  n a s z  b r a t  i w u j e k  

Feliks Cichocki 
m i s t r z  s to larsk i  odznaczony  Złotym i B r ą z o w y m  K r z y ż e m  Zasłu­
g i  o r a z  l i c z n y m i  m e d a l a m i  z a  p r a c ę  społeczną i z a w o d o w ą  

Pogrążona w s m u t k u  ŻONA z RODZINĄ 

W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  n a s t ą p i  d n i a  26 w r z e ś n i a  o godz.  11.30 
z p r o s e k t o r i u m  szpi ta la  w Sławnie.  

Telefony 
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno-Kana-
lizacyjne, 997 MO, 998 Straż Pożarna, 999 

Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. 
Banacha, tel. 31-371,913 - Biuro Numerów, 955 

Automatyczna Informacja Paszportowa, 280-
-35 - Telefon Zaufania (g. 16 -20 codziennie i w 
sob. g. 9 13); Informacja Kolejowa: 933 — 
Pociągi przyjeżdżające do Słupska, 934 - Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska, Telefon zaufania 
„A" tel. 242-87, czynny w środy i piątki — 

D y ż u r y  
SŁUPSK Apteka nr 77-001, ul. Al. Zawadz­

kiego 3, tel. 287-23; 
LĘBORK Apteka nr 77-006, ul. Czołgistów 

33. tel. 21-705 

Koncerty 
USTKA (sala Domu Kultury — niedziela: 

występuje „Telemann Kammer Orchestra" z 
NRDg. 17 

T e a t r  
SŁUPSK — Słupski Teatr Dramatyczny — 

sob. — niedz.: „Umrzeć ze śmiechu" Jacka 
Janczarskiego (premiera!) g. 17 

[ Z ]  Kino™ 
SŁUPSK 

MILENIUM — sala „Pomorska": Między u-
stami a brzegiem pucharu (pol., 1.15) — g. 15.30, 
17.45 i 20; dodatkowo, piedz. g. 13.30, sala 
„Mieszko": Komedianci (fr.,1.15) —cz. I--g. 17 
i 19.30; por. — niedz.: Słoniątko (bajki) — g. 12 i 
Księżniczka na grochu (radź.) — g. 14, sala 
„Anna": pokazy filmów fab. wideo — g 11, 
12.45, 14.30, 16.15, 18 i 19.45 

POLONIA — Wierna rzeka (pol., 1. 15) — g. 
14.30 i 17 oraz: Elektroniczny morderca (USA, 1. 
15) - g. 19.30; por. — niedz.: Podróże Pana 
Kleksa, cz. n (pol.) — g. 12, sala wideo g. 14.30, 
16.15 i 18 oraz MCK (ul. 3 Maja) — Greystoke — 
legenda Tarzana, władcy małp (ang., 1.15) — g. 

DELTA (Rędzikowo) - Och, Karoli (pol., 1. 
15); por. - niedz.: Porwanie w Tiutiurlistanie 
(pol.) 

BYTÓW - Świadek mimo woli (USA, 1. 18); 
por. - niedz.: Szatan z 7 klasy (pol.) 

CZARNE: PRZODOWNIK - Protektor 
(USA, 1. 18); por. — niedz.: Spokojny urlop 
(CSRS); WIARUS - Siekierezada (pol., 1.15); 
por. — niedz.: W królestwie Posejdona (pol.) 

CZŁUCHÓW - Pociąg do Hollywood (pol., 
1. 15) — niedz.: Rykowisko (pol., 1. 15); por.: 
Wakacje dla psa (CSRS) 

DAMNICA — Wczesny śnieg w Monachium 
(jug., 1. 18); por. — niedz.: Jelonek Bambi 
poznaje świat (radź.) 

DĘBNICA KASZUBSKA - Nieśmiertelny 
(ang., 1. 15); por. — niedz.: Przyjaciół si* nie 
zdradza (radź.) 

DEBRZNO: KLUBOWE Pawilon drapież­
ników (CSRS, 1. 18); por. - niedz.: Na przekór 
babci (radź ); PIONIER — Biały smok (pol., 1. 
12); por. niedz.: Wróbel na lodzie (radz.) 

KĘPICE — Niesamowity jeździec (USA, I. 
15); por. — niedz.: Imieniny cioci (pol.) 

LĘBORK: FREGATA — Wielka draka w 
chińskiej dzielnicy (USA, 1. 12); por. — niedz.: 
Jeździec bez głowy (radz.) i Aza na spacerze 
(pol.) 

ŁEBA — Misja (ang., 1. 15); por. — niedz.: 
Odnaleziony skarb (węg.) i Gwiazdka z nieba 
(pol.) 

Miastko — Obcy — decydujące starcie (USA, 
1.15); por. — niedz.: ESD (pol.) 

PRZECHLEWO — Nad Niemnem, cź. I i II 
(pol., 1.15); por. — niedz.: Zamieniona królewna 
(NRD) 

SIEMKOWICE — Na granicy (USA, 1. 18); 
por. — niedz.: Porwanie w Tiutiurlistanie (pol.) 

SŁAWNO — sob.: nieczynne; niedz.: Miłość, 
szmaragd i krokodyl (USA, 1.15); por. — niedz.: 
Trzeci książę (CSRS) 

USTKA — Misja (ang., 1.15); niedz.: Prywat­
ne śledztwo (pol., 1.18) i Czas dojrzewania (pol., 
1.15); por.: Trzynasta narzeczona księcia (bułg.) 

Podajemy na  podstawie informacji  OPRF1 

Radio 
'OTA 

PROCHAMI 

>aomości: 6.62, 1.66, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
hl«00,6J0,7.00.8.00,9.02,10.00,11.00,12.05, 
h' 15.00,16.00,17.00,18.00,19.00,20.00,22.00, 

|S»unikaty energetyczny 1 gazownictwa: 
" 13.00, 21.66. 

ll^tnoza pogody dla rybaków: 6.58, 6.28, 

^ Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne sygnały 
k U.00 Cztery pory roku 11.00—11.57 Kon-
.tozed hejnałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 

2 nagrań zespołu „Delibab" 12.45 Rolni-
H^adrans 13.30 Koncert reklamowy 14.05— 
. Mag. „Rytm" 14.05 Piosenka tygodnia 

U, Mój program w „Rytmie" 16.05 Muzyka 
palności 17.00 Koncert na jeden głos 17.30 
)|. * e  dla ciebie 17.50 Piosenki w jesiennych 
J8ch 18.00 „Matysiakowie" 19.30 Dla dzieci 
L Komunikaty Totka 20.15 Koncert życzeń 
- Jakie to niemieckie" 21.05 Przy muzyce 

ss ° szenie do tańca (II) 

u-fcie 22.05 Zaproszenie do tańca (I) 22.45 
i>,®Wy od eon 23.15 Panorama świata 23.30 

PROGRAM n 

Program nadawany w wers j i  stereo -

Wiadomości: 6.66,8.66,13.06,17.66, 21.66. 

Skrócony test stereo: 8.40,14.00,18.30, 22.10. 

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9.00 „Most królowej Jadwigi" 
9.20—12.25 Muzyczny poranek dla wszystkich 
12.25 Z nagrań Elli Fitzgerald 13.05 Z malowa­
nej skrzyni 13.30 Album operowy 14.00 Co jest 
grane 16.00 Dzieła, style, epoki 16.50 „Ginąca 
oaza" 17.05—18.30 Program lokalny 18.30 
Gwiazdozbiór 19.15 Katalog wydawniczy 19.20 
Miniatura "literacka 20.00 Wieczór w filharmo­
nii: X X X  Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Jesień" 22.20 Stu­
dio stereo zaprasza (I) 23.20 Studio stereo zapra-

PROGRAM m 

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00. 

6.00—8.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Pio­
senki na weekend 9.30 Przeboje z filharmonii 
10.00 „Cichy Don" 10.30 Złote lata swinga 11.15 
Piosenki na weekend 11.50 „Osobowy do Me­
diolanu" 12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Cal" 13.10 
Powtórka z rozrywki 14.00 Muzyka włoska 
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do Nashville 
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki 18.05 Inf. 

sportowe 1U.3U Dziś w liście przebojów 19.50 
„Osobowy do Mediolanu" 20.00 Lista przebo­
jów 22.15 Teatrzyk „Zielone Oko": Catherine 
Pirkis — „Dźwięki elementarne" 23.00—2.00 
Zapraszamy do Trójki 

PROGRAM IV 

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00. 
19.30, 23JO. 

5.00—6.30 Muzyczny poranek 6.46 Piosenki 
francuskie 7.20 W ludowym rytmie 7.40 Śpie­
wać każdy może... 8.30 Życie dla muzyki 9.00 
Muzyczne legendy 10.00 Alfabet piosenki akto­
rskiej 11.00 Z mikrofonem po krąju 12.05 Wiersz 
i aria — aud. 12.20 Biuro Listów 12.20 „Porucz­
nik i jego wierny robot" — słuchów. 13.00 
Koncerty zatrzymane w czasie 13.55 Lektury 
i refleksje 14.00—16.30 Popołudnie młodych 
17.05 Socjologia i życie potoczne 17.10 Pejzaż 
polski 18.10 Jazz tradycyjny 18.30 Francuski w 
radiu 19.00 Z ziemi polskiej: Jerzy Iwanow 
Sząjnowicz — aud. 19.45 Nagrania z filmów 
20.15—21.25 Wieczór ze słuchowiskiem M. Ba­
łucki: „Grube ryby" 21.25 Piosenki — przeboje 
22.00 Muzyczny serwis prasowy 

NIEDZIELA 

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.02, 
12.05,16.00,19.00, 20.00, 23.00. 

Komunikaty energetyczny I gazownictwa: 
7.55, 21.00. 

Prognoza pogody dla rybaków: 0.5812L00. 
0.10 Muzyka nocą -6.00 Kiermasz pod kogut­

kiem 7.25 Moskwa z mel. i piosenką 8.00 Maga­
zyn wojskowy 9.00—11.59 Lato z radiem (z 
Lublina) 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.05 W 
samo południe 12.45 Muzyczne nowości 13.15 
Piosenki naszych twórcówtt.45 Dom i my 14.00 
Gwiazdy starego kina — audi 14.30 „W Jeziora­
nach" 15.00 Koncert życzeń 16.05 Podwieczo­
rek przy mikrofonie 17.00 Dialogi historyczne 
17.15 Niedzielny mag. „Rytm" 18.00 Tygodnik 
kulturalny 18.25 Radio w samochodzie 19.20 
Tematy z filmów i seriali 19.30 Dla dzieci 20.05 
Przy muzyce o sporcie 20.55 Komunikaty Totka 
21.05 Muzyka Chopina 22.00 Teatr PR: „W 
szafie — pod łóżkiem czy gdzie indziej" — mo­
nodram 22.43 Muzyka 23.15 Jazz dla wszystkich 

PROGRAM n 

Program nadawany w wers j i  stereo 

Wiadomości: 7.00,13.00,17.00, 21.00. 

Skrócony test stereo: 12.00, 15.35, 18.00, 21.20. 

7.10 Muzyka młodych 6.00 Koncert w romaty-
cznym stylu 8.30—11.00 Program lokalny 11.00 
Koncert Orkiestry PRiTV w Warszawie 12.00 
Płytoteka „Dwójki" 12.10 Zanim trafią na listy 
przebojów 14.00 Śpiewąj razem z nami 14.15 
Muzyczne nowości 15.00 Koncert chopinowski 
15.35 Piosenki na życzenie 17.05 Zakłócenia 
odbioru 18.00 Recital Teresy Berganzy w Ber­
gen 19.00 Muzyka rozrywk. 20.00 X X X  Między­

narodowy Festiwal Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień" — transmisja koncertu fina­
łowego zFN w Warszawie 22.00 Wieczór płyto­
w y  CD 23.20 Szanujmy wspomnienia — aud. 
0.10 W świecie kameralistyki 

PROGRAM m 

Serwis Trójki: 7.00,13.00,19.00. 

8.15 Komu piosenkę 9.00 Muzyczny poranek 
filmowy 9.30 Z mojej płytoteki 10.00 Tylko 50 
minut: BAR 10.50 Bliskie spotkania 11.00 Pod 
dachami Paryża 11.30 Nieznane listy B. Paster­
naka (II) — aud. 12.00 Z nagrań W. Backhausa 
12.50 Bliskie spotkania 13.05 Niech gra muzyka 
14.00 Ptywatnie u M. Rodowicz 14.15 Amery­
kańskie i europejskie koncerty zespołu U-2 
— aud. 15.30 Odkurzone przeboje 15.50 Bliskie 
spotkania 16.00 Dzieła, interpretacje, nagrania 
17.30 Stare i nowe nagrania 18.00 Wl. Guba-

riew: „Sarkofag" 19.05 Baw się z nami 21.20 
Piekieł symfonia boska (II) 22.15 Duke Elling-
ton i jego muzyka 23.00 Jam session w Trójce. 

PROGRAM IV 

Wiadomości: 6.00, 7.00, 12.00, 17.00, 19.30, 
23.30. 

7.10 W świątecznym nastroju 8.00 Klejnoty 
muzyki i słowa 8.50 Motety A. Brucknera 9.00 
Transmisja mszy św. rzymskokatolickiej z koś­
cioła Św. Krzyża w Warszawie 10.00 Recital 
organowy 10.30 Teatr dla Dzieci: „Zuzanka 
i zakazane straszydła" — słuchów. 11.00 Mag. 
Harcerski 12.05 Muzyczne fascynacje, muzycz­

ne penetracje 13.30 Poronińskie spotkania (II) 
— aud. 13.45 O kulturę słowa 14.05 Uchem Ibisa 
15.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży: „Pożegna­
nie z Marią" — słuchów, w g  T. Borowskiego 
16.00 Quiz popularnonaukowy WIST 17.05 Echa 
festiwali i konkursów muz. 17.50 J. B. Loeillet: 
sonata c-moll 18.00 VI Spotkania Chrześcijań­
skich Zespołów Muzycznych 18.40 Muzyka reli­
gijna F. Antonia de Almeidy 19.00 Alfa i omega 
19.45 Piosenki starej Warszawa — aud. 20.15— 
21.35 Wieczór muzyki i myśli: Oblicza Słońca — 
aud. 22.35 Refleksje i rezonanse muzyczne 23.35 

Rozmowy intymne. 

Koszal in 
6.30 Studio Bałtyk 6.35 „Z tygodnia na ty­

dzień" 6.45 Reklama, komunikaty 17.05 Prze­
gląd aktualności 17.12 „Przeglądamy nowe 
książki" — A. Rawska 17.20 Przegląd muzycz­
ny — B. Gołembiewska 17.50 W sobotnie popo­
łudnie 18.25 Program na jutro 

NIEDZIELA 

8.00 Piosenki na niedzielę 8.10 Potrzeba ak­
tywności — T. Grzechowiak 8.30 Muzyczny 
koktajl 8.00 Minął tydzień — J. Boruc 8.20 
Rockowe rozmówki — P. Mroczek 10.00 Propo­
nujemy, omawiamy — A. Ingielewicz 10.30 
Koncert życzeń — W. Stachowski 

Gros POMORZA 
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej. 

Redaguje zespół. 

Redaktor naczelny 
Lewandowski 
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A N E G D O T A  P R A W D Ę  C l  P O W I E  

Rozczarowanie 
Swego czasu w jednej z koszalińskich księgarń miałem 

odbyć spotkanie autorskie połączone z podpisywaniem włas­
nych książek. Niestety, do  spotkania nie doszło. 

— Serdecznie pana przepraszamy, dziś w nocy dokonano 
u nas włamania — zatelefonowała d o  mnie sympatyczna pani 
z księgarni. 

— A czy były u w a s  moje książki? — zapytałem. 
— Tak, oczywiście — padła .odpowiedź. 
— Acha, rozumiem — ucieszyłem się. 
W słuchawce chwilę trwała cisza. 
— Czy skradziono moje książki? 
— Tego jeszcze nie wiemy. 
— Bardzo proszę o wiadomość na ten temat. 
Sympatyczna pani z księgarni spełniła moją prośbę. Po 

tygodniu zatelefonowała. 
— Na szczęście pańskich książek nie skradziono — obwieś­

ciła mi  radośnie. 
— Niestety, fakt ten wcale mnie nie ucieszył — odpowie­

działem ze smutkiem. 
Tak, spotkało mnie głębokie rozczarowanie. Nie stać było 

szlachetnych włamywaczy (kradli przecież książki!) na równie 
szlachetny gest w stosunku d o  własnego pisarza! 

C Z E S Ł A W  K U R I A T A  

Przed 30 laty  

Głos Koszaliński 
d o n o s i ł :  

Petersburg 
w Wiedniu 

W reżyserii znanego włoskiego 
reżysera Damiano Damianiego 
(„Ośmiornica") w stolicy Austrii 
powstaje telewizyjny serial filmo­
wy (cztery godzinne odcinki) pt. 
„Pociąg". Jego treścią jest decydu­
jące wydarzenie, poprzedzające re-  ̂
wolucję w 1917 r. w Rosji — przy­
jazd Lenina z Zurychu na Dworzec 
Fiński w Petersburgu. Sponsorami 
filmu są producenci zachodnionie-
mieccy, francuscy, włoscy oraz aus­
triaccy. Rolę Lenina kreuje wybit­
ny aktor brytyjski Ben Kingsley 
(Oscar za główną rolę w filmie 
„Gąndhi") zaś postać jego żony, 
Nadieżdy Krupskiej odtwarza Les-
lie Caron („Amerykanin w Pary­
żu", „Gigi"). Będzie to jeden z naj­
droższych filmów telewizyjnych 
jego koszt wyniesie 10 min dolarów. 

# W bieżącej 5-łatce powstanie 
w Szczecinku, w okolicy dworca ko­
lejowego, nowoczesna fabryka płyt 
wiórowych. Rozpoczęto już prace 
związane z lokalizacją fabryki. 

# Mistrzami orki w wojewódz­
twie zostali traktorzyści Józef Nowak 
z POM w Szczecinku i Ernest Papel-
fus z PGR Mierzyno. 

# Dziesiąty z kolei lokal w Kosza­
linie, bar-kawiarnia „Zagłoba" otwar­
ty został w klubie szkoły oficerskiej. 

# W rozgrywkach piłkarskich o 
mistrzostwo klasy A przoduje Bałtyk 
Koszalin przed Barką Kołobrzeg. 

# Drawskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego uruchomiły w odbudo­
wanym przez siebie gmachu zakład 
odzieżowy, dając zatrudnienie ponad 
stu kobietom. 

# W celu zapoznania społeczeń­
stwa z historią malarstwa europej­
skiego, koszalińscy artyści plastycy 
Izabela i Henryk Naruszewiczowie 
zorganizują w czytelni WDK cykl wy­
kładów, połączonych z dyskusją. 

# W obiekcie po byłym browarze 
w Miastku trwają prace adaptacyjne. 
Znajdzie w nim pomieszczenie wy­
twórnia win i napojów chłodzących. 
Rozpoczęcie produkcji nastąpi w 
przyszłym roku. 

# Od początku roku osiedliło się 
w województwie przeszło 700 rodzin 
repatriantów i prawie 500 osób sa­
motnych. Około 350 rodzin zamiesz­
kało na wsi. Przewiduje się, że do 
końca roku osiedli się jeszcze 1.150 
rodzin i osób samotnych. 

# Kina wyświetlają: „Adria" w 
Koszalinie — „Bohaterowie są zmę­
czeni", „Polonia" w Słupsku 
„Strach", „Wybrzeże" w Kołobrzegu 
— „Noc jest moim królestwem". 

# W 1958 roku wybudowanych 
zostanie w Słupsku 600 izb mieszkal­
nych. (mr) 

Styl „na Adama i Ewę" proponu­
j e  na przyszłe lato francuski projek­
tant mody Gaultier. 

Fot. CAF-AP 

pocztowe" — wyróżnione zostały dyplo­
mami w randze medalu pozłacanego. Za 
najlepszy zbiór młodzieżowy na wystawie 
uznany został zbiór „Cossaliniana". 

• • • 

26 września otwarta będzie w salach 
Ratusza Staromiejskiego w Gdańsku Kra­
jowa Wystawa Filatelistyczna „Heweliusz 
300", zorganizowana z okazji 300. roczni­
cy śmierci słynnego astronoma Jana He­
weliusza. Na wystawie przedstawia zbiory 
ponad 60 filatelistów z kraju oraz kolekcjo­
nerzy z RFN, Norwegii, Finlandii, Bułgarii i 
Rumunii. Nie zabraknie oczywiście ekspo­
natów z Pomorza Środkowego. Zgroma­
dzone na wystawie zbiory poświęcone są 
historii atronomii, astronautyce, aeronau-
tyce, lotnictwu, wybitnym uczonym i laure­
atom Nagrody Nobla oraz regionowi gdań­
skiemu. (mr) 

Fot. K. Ratajczyk 

ty sobo 
tylądow; 
Jybył _ 
ir*ez zasi 
PWskieg 
ŝh z mi 
W oświ. 

bezp< 
rezydent 

F o t .  C A F  — A .  H a w a ł e j  

Plotki, anegdotki.... 
W czasie II wojny światowej Winston 

Churchill wyraził się o Polakach: 
— Niewiele jest cnót, których Polacy 

nie posiadają. Ale niewiele też jest błę­
dów, których potrafili uniknąć. 

* * * 

Ten sam Winston Churchill, na wieść o 
tym, że Emanuel Schinwell mianowany 
został brytyjskim ministrem wojny ucie­
szył się bardzo: 

— Na pewno nie będzie wojny — sko­
mentował radośnie ten fakt — bo kiedy 
Schinwell był ministrem opału — nie 
było opału! 

• • • 

Ferdynand Loewe zaprosił na 
swojego przyjaciela, Ryszarda SU* -
P o  n i e j  zaproponował,  b y  Strauss V 
chał jego nowej „ballady". . p 
• — Co o niej sądzisz? — zapy** 
odegraniu. „/ t\|a 7 r l i o .  

— Doskonała — przyznał S t r ^  j, z
 J |  

tylko niektóre miejsca przypo^ \ 
Mozarta. nje-

— Nie szkodzi — odrzekł Loe*® się ( 
zrażony — Mozarta zawsze chę#* 
słucha. 

* * * .fiu-L 

Zalany w sztok 
Widząc chwiejącego się osobnika, który 

nadużył napojów wyskokowych, często mówimy, 
że delikwent „zalał się w sztok". 

Pozycja na diagramie pochodzi z partii Silva — 
Urday granej w turnieju Ameryki Południowej w 
Santiago w 1987 (białe: He6. Kh2, Wc5. Whl. 
Ga3. Sel, p.a2, f2,16. g2. h3. czarne: Hg6, Kh8, 
Wf7, Wg8, Gc4, Sh4, p.a7, b7, d5,h7). Czarne 
grożą matem na g2. Sam Skoczek el do obrony nie 
wystarczy: 1 ...H:g2 2 S:g2 W:g2 mat. Ale przecież 
można związać Wieżę g8 — sądził Silva — i po 
wymianach białe powinny się obronić, i zagrał 
1 Wc8. Prosimy podać zapisem szachowym co 
odpowiedziały czarne. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać tylko na kart­
kach pocztowych (z dopiskiem „zagadka szacho­
wa") w ciągu 6 dni od ukazania się zagadki 
(decyduje data stempla pocztowego) pod adre­
sem: Redakcja „Głosu Pomorza", ul. Zwycięstwa 
137/139. 75-604 Kpszalin. 

Wśród tych Ćzytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, zostanie rozlosowana nagroda 
książkowa. 

Rozwiązanie zagadki z dnia 22/23.VIII.87 (par­
tia Georgiew-Brustman): 1.W:f7l K:f7 (jeśli 
I...W:b3 to 2.Wg7+ i mat w następnym posunię­
ciu) 2.d6+ i wobec nieuchronnego mata czarne 

Nagrodę wylosował Adam Mielczarek ze 
Słupska, (msz) 

D z i e w i ę t n a s t o w i e c z n y  dramat'  
geniusz Labiche, niezwykle ^ 
autor wielu komedii i wodewu^ili 
określał egoistę: „to typ, który ni* 
o mnie". 

Określenie to ma już co najmniej d w u ^ ^ j -  f 
tradycję. Wiąże się z osobą austriackiego eUti ' 
rza Śztoka, osiadłego w Lublinie, ów 
prawie zawsze był zamroczony alkohol' ^ 0 s i , w .  
powstało przysłowie „pijany jak sztok' • ^ 

J spotka 

,f6aniz< 

U R D A Y  

S I L V A  

Nr 404 
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK 

POZIOMO: 1) port rzeczny; 5) nazwa czcionki 
9-punktowej; 10) pozostawienie w niezmienio­
nym kształcie; 11) część podziemna rośliny; 12) 
domena Klio; 14) kierujący nawą państwową w 
czasie bezkrólewia; 15) postawa w gimnastyce; 
18) członek NSDAP; 19) szczątki spalonego 
budynku; 22) krótka broń palna; 23) dawna 
broń drzewćówa; 25) udzielenie pozwolenia na 
prowadzenie przedsiębiorstwa; 26) skarbiec 
bankowy; 27) bywał w kałamarzu. 

PIONOWO: 1) nagły, niepohamowany 
strach, popłoch; 2) pozbawienie władzy monar­
szej; 3) rodzaj wyrobu masarskiego; 4) wezwa­
nie; 6) sakralna ofiara dawnych Słowian; 7) 
uogólnienie; 8) idylla; 9) nieprzyjemny stan po 
nadużyciu alkoholu; 13) stopniowe wzrastanie, 

postęp; 16) główna część przedniej 
szy wołowej; 17) pokrycie, obicie d e s k ® " ^ ^  
wykopu; 20) termin astronomiczny; ' f V S tr  
we przyznanie prawa wyłącznego kor» 
z wynalazku; 24) kość. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do  r e ^ f c  

Koszalinie wyłącznie na kartkach P 0 ^ '  / '  , 
- z dopiskiem „KRZYŻÓWKA NR 
terminie jednego tygodnia. Do l o d & L j f  
wśród Czytelników: premiowy bon o»**" 
śclowy PKO wartości SW złotych. 

Rozwiązanie k n y i ó w k l  n r  4*2: 

Poziomo: — oświata, Papin, kilogra"1 0^' 
owca, krzesiwo, rehabilitacja, Kogiln"1' 
elektrografia, awaria, trepek. 

Pionowo: — Świdwie, izobata, T u r t j j i V  
test, piesiec, narkoza, rolki, rakieta. , 
baletki, apanaże, Jadwiga, kogut. 

Za prawidłowe rozwiązanie w y # " ^  
krzyżówki, nagrodę w postaci 1 bonu  0 

nościowego PKO wartości 500 zł, 
Sławomir Idzikowski z Łodzi. 

Nagrodę wyślemy pocztą. 

Poznaliśmy tego aktora oglądając 
jego najgłośniejszy film, dzięki które­
mu stał się gwiazdą w Hollywood. 
Mowa o „Elektronicznym mordercy" 
w reżyserii Jamesa Camerona. Mi-
chael Biehn długo i starannie przygo­
towywał się do tej roli jakby przeczu­
wając, że dzięki niej odniesie tak o-
szałamiający sukces. Poznał nawet 
technikę wschodnich walk, a umiejęt­
ność tę wykorzystał podczas realizacji 
tego trudnego filmu, w którym wal­
czyć musiał z cyborgiem. Jednak to 
nie siła mięśni zdobyła mu sympatię 
widzów. Michael Biehn, grając przy­
bysza z przyszłości, otoczył go mgieł­

ką tajemnicy, co zafascynowało wi­
dzów. Stworzył postać bardzo ciepłą, 
pełnokrwistą. Przekonujące jest też 
jego uczucie, dla którego nie waha się 
na poniesienie najwyższej ofiary. 

Aktualnie oglądamy inny obraz z 
jego udziałem — „Obcy — decydują­
ce starcie", również w reżyserii Jame­
sa Camerona. Parę miesięcy wcześ­
niej telewizja pokazała film, w którym 
aktor zadebiutował w niewielkiej roli 
— był to musical „Grease". Być może 
teraz, po lepszym poznaniu jego twa­
rzy, widzowie zwróciliby uwagę także 
na debiut, ale wówczas przeszedł on 
raczej nie zauważony. 

Praktyka wykazuje, że żyć z nią 
można — wszystko zależy od umiejęt­
nego postępowania samego chorego. 
Tego uczą u nas poradnie, sanatoria 
w Kołobrzegu czy Krynicy — i temu 
celowi poświęcają siły i środki człon­
kowie Stowarzyszenia Chorych na 
Cukrzycę, działające od kilku lat w 
naszym kraju. 

Przy tej chorobie można utrzymać 
stan warunkowego zdrowia — tak 
jest dziś z wieloma chorobami, którym 
nie potrafi zaradzić współczesna me­
dycyna. Takim chorym przedłuża się 

!3śsr; Polonia? 

i Publikując w ubiegłym tygodniu 
I zdjęcia dawnych i obecnej Miss Polonii 
I nie liczyliśmy, prawdę mówiąc, że nasz 

!

archiwalny brak — nieobecność zdję­
cia Zofii Dobrowolskiej, Miss Polonii z 
1932 roku tak szybko będzie uzupeł­
niony. Dzięki naszemu Czytelnikowi, 

5 p. Ryszardowi Sikorskiemu ze 
j Słupska, który specjalnie dla nas zdołał 
i- pozyskać zdjęcie aż z... NRD możemy 
[ dziś pokazać miss sprzed 55 lat. Ser-
| decznie dziękujemy! (sz) 

* * * 

Dla uczczenia 750-lecia Płocka odbyła 
się w tym mieście Krajowa Wystawa Filate­
listyczna. Filateliści Pomorza Środkowego 
eksponowali na niej pięć zbiorów. Wszy­
stkie wyróżnione zostały dyplomami w ran­
dze medali. Zbiór Mariana Wawrzynko-
wskiego z Białogardu „Polskie losy 
1939—1945" nagrodzony został dużym 
medalem pozłacanym, a zbiór Tadeusza 
Mroczka z Koszalina „Polska korespon­
dencja bezznaczkowa 1918—1987" — dy­
plomem w randze medalu posrebrzanego. 

Eksponaty młodzieżowe koszalińskiego 
okręgu — zbiory zespołowe kół młodzieżo­
wych przy Zespole Szkół Zawodowych 
w Białogardzie „Cossaliniana" i przy 
Szkole Podstawowej nr 13 w Koszali­
nie „Pomorze Środkowe" oraz zbiór Piot­
ra Musiała z Koszalina „Kolejowe znaki 

Michael Biehn jest młodym akto­
rem, ma dopiero 30 lat, a jego kariera 
rozwija się bardzo ładnie. Urodził się 
w Arizonie i już jako dziecko zadecy­
dował o wyborze swej przyszłej drogi. 
Właśnie dlatego jeszcze w szkole pra­
cował w lokalnym teatrze i dzięki 
temu otrzymał stypendium na studia 
teatralne w Uniwersytecie Arizona. 
Aktorskie doświadczenie zdobył tak­
że podczas wakacji, które poświęcał 
na pracę w objazdowym teatrze. 

Po otrzymaniu dyplomu Michael 
Biehn przeniósł się do Los Angeles, 
by być bliżej stolicy filmu. Początko­
wo zarabiali na życie występami w 
reklamówkach, był też modelem i... 
ciągle się uczył. Chodził na aktorskie 
kursy. Dwa lata po debiucie wystąpił 
w kanadyjskim filmie „Hog Wild" 
(1980) w dużej roli. Miał już wów­
czas na swym koncie... 16 epizodów 
w telewizji. To właśnie ona zdobyła 
mu rozgłos dzięki serialowi „Opera-
tion Runaway" (Operacja ucieczka), 
a potem kolejne angaże w telewizyj­
nych filmach „Ogień na niebie", „Zu-
ma Beach" i serialach: „Family" i 
„Ucieczka Logana". W1981 r. wszedł 
na ekrany „Fan'; w którym Michael 
zagrał psychopatę, który próbuje z 
miłości zabić aktorkę Lauren Bacall. 
Film ten kojarzono z zabiciem Johna 
Lenona, producent nie żałował pie­
niędzy na reklamę, a jednak „Fan" nie 
okazał się tak wielkim sukcesem jak 
„Elektroniczny morderca". Aktualnie 
Michael Biehn gra w filmie „Pasażer" 
(The Boarder) reżyserowanym przez 
Carla Schultza w egzotycznej scene­
rii. (kon) 

dzającej cukrzycę. Chodzi tu niejako o 
kształtowanie osobowości człowieka 
przewlekle chorego. Ma przecież żyć 
z cukrzycą, pracować, korzystać z 
uroków życia — a równocześnie przez 
całe życie walczyć ze swoimi przypa­
dłościami. Utrzymanie na odpowied­
nim poziomie ilości cukru we krwi nie 
musi równać się zmiejszeniu możli­
wości życiowych... 

Człowiek chory na cukrzycę z opo­
rami godzi się z tym, że choroba 
zmusza go do wielu ograniczeń. Trze­
ba zrezygnować z palenia, unikać al­
koholu, stosować zaleconą dietę, na­
uczyć się i przestrzegać regularności 
samodzielnie wykonywanych zabie­
gów (zastrzyki insuliny). Jeśli do tego 
się zastosuje — może liczyć na długie 
życie. Przy żadnej innej chorobie nie 
jest tak ważne współdziałanie chore­
go z lekarzem. 

J A N  K R N A  

Z n a c z k i  

Nieustający 
konkurs 

Po wakacyjnej przerwie Komisja Mło­
dzieżowa Zarządu Okręgu Polskiego Związ­
ku Filatelistów w Koszalinie wznawia 
wspólnie z redakcją „Głosu" nieustający 
konkurs filatelistyczny dla uczniów szkół 
podstawowych, zawodowych i średnich. 

W tym roku szkolnym tematem Ogólno­
polskiego Konkursu Filatelistycznego dla 
Młodzieży są „Dzieje oręża polskiego — 45 
lat LWP".  Młodym filatelistom jako zadanie 
na wrzesień proponujemy sformułowanie 
trzech pytań związanych z tym tematem. 

Kartkę z pytaniami, opatrzoną imieniem, 
nazwiskiem i dokładnym adresem należy 
przesłać do Komisji Młodzieżowej ZO PZF, 
skr. poczt. 17, 75-950 Koszalin do dnia 
7 października. Uczestnicy kół młodzieżo­
wych PZF podają również nazwę koła. 
Autorzy najlepszych zestawów pytań o-
trzymają nagrody, a najciekawsze pytania 
wykorzystane zostaną w „Nieustającym 
konkursie". 

GWIAZDA 
na 

zamówienie 

życie, nawet do sędziwych lat. 
Pacjent chor? na cukrzycę powi­

nien poznać mechanizmy przemiany 
materii, umieć stwierdzić czy ma za 
dużo lub za mało glukozy we krwi, 
zdobyć podstawowe wiadomości o 
roli i działaniu insuliny, wiedzieć jakie 
powikłania mogą mu grozić. Lekarz 
musi przekonać pacjenta, że może 
uniknąć zagrożeń usuwając czynniki, 
które mogą je spowodować. Lekarz w 
tych przypadkach leczy także psychi­
kę chorego, zwykle doznającego szo­
ku przy pierwszej diagnozie stwier-

Michael 
Biehn 


